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M IE C Z Y SŁ A W  TU LEJA .

W ynaradaw ianie się W ycH odźtwa 
P olsk iego  w  A m eryce.

D la Polski sprawa utrzymania wśród wie- 
lomiljonowego wychodźtwa polskiego 

w Stanach Zjednoczonych silnego poczu
cia narodowego, możliwie najściślejszej łą 
czności z krajem macierzystym i zapobie
żenie w ten sposób choć -w części natural
nemu procesowi wynaradawiania się—była 
i jest sprawą niezmiernie ważną, tak z pun
ktu widzenia narodowego, jak niemniej czy
sto ekonomicznego.

Z punktu widzenia narodowego dlatego, 
że krajowi naszemu potrzeba jaknajwięcej 
energicznych i zdolnych rolników, robotni
ków, rzemieślników, drobnych kupców i prze
mysłowców, którzy po powrocie z Amery
ki, gdzie każdy przeszedł żelazną, dosko
nałą szkołę życia i pracy — znakomicie 
wzmocnią powstającą u nas dopiero klasę 
średnią społeczeństwa. Z punktu widze
nia zaś ekonomicznego dlatego, że każdy 
z nich, jeżeli do Polski wróci, to w wię
kszym czy mniejszym zapasem uskładanego 
grosza, co umożliwi mu odrazu przystąpie
nie do założenia jakiegoś warsztatu pracy, 
podnosząc jednocześnie ogólny dobrobyt 

■kraju, jeżeli zaś emigrant wrócić do Pol
ski nie zechce, to przynajmniej krewnym 
swoim będzie przysyłał stale coś ze swych 
oszczędności — a wiemy o tern dobrze, że 
tą drogą napływa do kraju z Ameryki po 
kilka miljonów dolarów rocznie, co też bez 
znaczenia nie jest.

Z drugiej strony jest rzeczą jasną, że lu
dzie ci do kraju wracać nie będą, jeżeli 
będą wiedzieli, że w kraju tym będzie im 
źle, że będą narażani na przykrości, szy
kany, jeżeli będą ich na każdym kroku 
oszukiwali i t. d. A i dolary przesta
ną przysyłać krewnym, jeżeli zaczną się 
w Ameryce masowo i szybko wynarada
wiać.

Na dolegliwości te jest jedyne, zdaniem 
mojem lekarstwo, w postaci uporządko
wania wszelkich spraw w państwie, żeby 
się w niem każdy obywatel czuł tak do
brze, jak w Ameryce. Jest to zupełnie 
możliwe, a nawet Polska ma ku temu wię
cej może danych, jak Ameryka — trzeba 
nad tern tylko usilnie pracować i jeszcze 
raz pracować.

Im szybciej umiejętną gospodarką stwo
rzymy w kraju znośne warunki bytowania 
dla obywateli, tern prędzej zaczną do Pol
ski wracać masowo rodacy nasi z za oce
anu. Jeżeli uzdrowienie i unormowanie 
stosunków u siebie przeprowadzać będziemy 
niedołężnie i powolnie, to niedługo z prze
rażeniem stwierdzimy, że całe nasze 
liczne, dzielne i zasobne wychodźtwo w Ame
ryce dla kraju przepada i lada rok prze
padnie zupełnie, bezpowrotnie, skutkiem w y
narodowienia.

Tak, wkrótce wychodźtwo polskie w Sta
nach Zjednoczonych wynarodowi się!

Na to zapyta mnie kto:— dlaczego, jeże
li się w swej masie dotąd nie wynarodowiło, 
ma dopiero teraz, raptem wynarodowić 
się?

Odpowiedź na to p rosta .—Do niedawna 
jeszcze (mniej więcej do roku 1913) Stany 
Zjednoczone potrzebowały ludzi do pracy 
i do zaludnienia olbrzymich przestrzeni kra
ju. Chętnie więc przygarniały niemal bez 
ograniczeń każdego przybysza, nie pytając 
kim on jest i skąd pochodzi, tylko, czy jest 
zdrów i czy chce i może pracować. Skutek 
takiej polityki Stanów Zjednoczonych był 
ten, że “wśród całej masy innych obcych 
narodowości, stopniowo zjechało tam kilka 
miljonów polaków, którzy rozsiedlili się 
zwartymi masami w większych ośrodkach 
i miastach, zorganizowali, niekrępowani przez 
nikogo, własne polskie szkoły, parafje, koś
cioły, stowarzyszenia zawodowe i społeczne, 
teatry, przedsiębiorstwa handlowe i prze
mysłowe, czasopisma i t.d .—utrzymując tym 
sposobem swą odrębność narodową. To 
było główną przyczyną niewynaradawiania 
się polaków.

O d kilku lat jednak położenie zmieniło 
się radykalnie.

Najrozmaitsze związki i organizacje na
rodowe, a później już całe społeczeństwo 
amerykańskie zaczęło krzywo patrzeć na 
liczne rzesze obcokrajowców, którzy bardzo 
powoli względnie zupełnie się nie amery- 
kanizowali. Rozpoczęła się, prowadzona na 
bardzo dużą skalę, agitacja, domagająca się 
kategorycznie od rządu jaknajszybszego 
i bezwzględnego zamerykanizowania wszyst-
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kich obcokrajowców drogą stopniowego 
likwidowania ich kościołów, szkół, prasy 
etc., a przedewszystkiem przez zupełne 
wstrzymanie względnie zmniejszenie do mini
mum napływu nowych rzesz imigracji.

Sfery rządowe- amerykańskie, podzielając 
zdanie swego społeczeństwa przystąpiły już 
do akcji amerykanizacji obcokrajowców na 
wielką skalę. Akcja ta prowadzi się spo
sobami najrozmaitszymi, o których tu pisać 
z powodu braku miejsca nie będziemy.

Oczywista, z punktu widzenia amerykań
skiego stanowisko to jest zupełnie słuszne 
i nic mu od siebie zarzucić nie możemy.

Polska winna być wdzięczna Ameryce 
za to, że przez tyle dziesiątków lat przy- 
garniąła i dała możność egzystencji miljo- 
nom rodaków naszych, którzy z powodu 
biedy i braku pracy w kraju—pod rządami 
zaborców — musieli emigrować za morze. 
1 jeżeli skutkiem tego nowego prądu ame
rykanizacji „przyspieszonej" Polska utraci 
wkrótce na rzecz Ameryki bardzo duży 
procept swego wychodźtwa, to żałować te
go nie powinniśmy. Niech ci nowi amery
kanie pochodzenia polskiego żyją, pracują 
i rozmnażają się tam na chwałę i pożytek 
siostrzanej Rzeczypospolitej Amerykańskiej, 
od której Polska doznała tyle dobrego.

Nie możemy jednak dopuścić do tego, 
ażeby nam przepadło bezpowrotnie całe 
nasze wychoditwo tamtejsze, bo dla Pol
ski byłaby to strata zbyt poważna i zbyt bo
lesna. Musimy dla kraju uratować choć po
łowę, choć cząstkę tej przeszło trzymiljo- 
nowej rzeszy rodaków. Musimy cząstkę tą 
bezwarunkowo sprowadzić z powrotem.

Jak zwykle społeczeństwo w kraju nie 
orjentuje się dobrze „co się święci”. Sa
mo jednak wychodźtwo nasze w Ameryce 
zaczyna się niepokoić i problem ten dys
kutować.

Wychodzący w Chicago „Dziennik Ludo
wy" w artykule p. t. „Kwadratura Koła” 
pisze:

„Gdyby polska emigracja w Ameryce mia
ła charakter emigracji paryskiej, popowsta
niowej, to kwestję bytu polskiego w Ame
ryce jnożnaby w powyższy sposób rozwią
zać. Emigrant polsko-amerykański niestety 
nie przywiózł z sobą nieprzebranych skar
bów polskiej kultury, któreby starczyły mu 
na zawsze i przekazane zostały dzieciom 
i wnukom—w dziedzictwie. Stąd też emi
grantowi polsko-amerykańskiemu imponuje 
ogrom materjalnej kultury „nowego świata”, 
do tego stopnia, że uległby jej natychmiast, 
gdyby go puścić luzem, a nie przytrzymać

w „polskiej dzielnicy" przeciętnego amery
kańskiego miasta.

Naturalny proces wynaradawiania się po
laków w Ameryce nie da się żadnemi do- 
stępnemi nam środkami unicestwić. Można 
go jedynie powstrzymać, można pokiero
wać go takiemi drogami, aby trwał jak naj
dłużej, i by jak największe korzyści przy
niósł Polsce i Ameryce. Typ obywatela 
amerykańskiego, żyjącego ideałami Lincol
na, a niezapominającego że jest polakiem, 
w naszych warunkach tworzyć można jedy
nie w teorji. Problem jakiejkolwiek akcji 
w tym kieiunku, staje się zagadnieniem 
kwadratury koła, naszymi środkami i przy 
użyciu faktycznego materjału, jaki mamy 
do rozporządzenia, pozostanie w praktyce 
nierozwiązainym.

Nie zwalnia to nas z obowiązku trudze
nia się nieustannie i uporczywie, aby uzy
skiwać rezultaty, jak „najbardziej do ide
ału zbliżone”.

Słuszne to uwagi. Od siebie dodajemy 
jeszcze to, co się rzekło wyżej, mianowi
cie, że prócz naturalnego procesu wynara
dawiania się polaków, który nie byłby mo
że dla nas tak bardzo groźny — docho
dzi proces sztuczny z niezłomnej i słusz
nej woli amerykan wynikły, wobec czego 
przybierze on tam teraz tempo daleko 
szybsze, prawdziwie amerykańskie, a wiemy 
że amerykanie marudzić nie lubią.

Z tego wszystkiego wniosek dla nas wy
pływa jasny: wychodźtwo polskie w Sta
nach Zjednoczonych musi uledz i ulegnie 
w niedalekiej przyszłości zupełnej amery
kanizacji. Na to, żeby choć część jego dla 
Polski uratować jest tylko jedna, wyżej 
wspomniana droga: uporządkowania i uzdro
wienia spraw krajowych, przedewszystkiem 
zaś skarbowych tak, żeby każdy obywatel 
mógł spokojnie, z pożytkiem dla siebie i pań
stwa żyć i pracować. Wówczas dopiero 
polacy amerykańscy sami, bez agitacji za
czną do Polski wracać masowo.

W międzyczasie jednak społeczeństwo 
w kraju powinno uczynić wszystko, ażeby 
jaknajbardziej uodpornić wychodźtwo nasze 
w Stanach Zjednoczonych na zakusy ame
rykanizacji, co da się uczynić drogą pod
trzymywania z niem możliwie najściślej
szego kontaktu we wszelkich dziedzinach.

Musimy się jednak bardzo spieszyć i usku
tecznić to wszystko zanim „młynek ame
rykanizacji” zdąży przemielić nam rodaków 
naszych na amerykan.
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O gólny  w idok  P o r tu  w Gdyni po  w ykończeniu  obecnie  p ro jek to w a n y ch  robót .

INŻYNIER T A D E U S Z  W E N D A .

P O R T  W  G D Y N I .

Już budzi się do nowego życia uśpiony 
naród polski! Nie zrozumiał był kiedyś 

znaczenia morza, nie przytulił się do niego, 
nie zapuścił w niem korzeni, nawet w epoce 
siły i rozkwiktu, i dał się wyzyskać przez 
obcych. t

To samo było kiedyś z handlem naszym. 
Analogja wyraźna. Nie mamy urodzonych 
marynarzy (nie mówiąc o kaszubach), nie 
mamy urodzonych kupców. Nie chodzi
0 jednostki, chodzi o dwa stany.

To też naród chroma, bo mu brak or
ganów do życia. Odrobić to, co zaniedba
no przez wieki, nie łatwo, ale zrozumienie 
sprawy przez ogół i wysiłek całego narodu 
mogą szybko naprawić stare błędy.

Pierwszym krokiem na tej drodze, gdy 
chodzi o nasz stosunek do morza, jest nie
zawodnie wybudowanie własnego portu
1 miasta portowego na własnem wybrzeżu

morskiem. W . ten sposób nietylko utoru
jemy sobie niezależną drogę do morza, lecz 
założymy nad morzem rodzimy ośrodek ży
cia. Tu wychowamy całe pokolenie przy
szłych polskich kupców i marynarzy; tu wy
budujemy własne okręty, a na nich wozić 
będziemy towary nasze i emigrantów. To 
da nam nieobliczalne zyski pośrednie i bez
pośrednie. Dopiero wtedy staniemy się na
rodem naprawdę niezależnym!

To też społeczeństwo polskie winno po
witać z uczuciem prawdziwej radości uchwa
łę sejmową z dnia 11 marca r. b. i dążyć 
powinniśmy do tego, aby budowa portu 
w Gdyni była nietylko uchwalona, lecz 
również jaknajprędzej przeprowadzona. 
Ustawa bowiem o budowie portu w Gdyni 
uchwalona była przez Sejm już w 23 wrze
śnia 1922 r., lecz sposób wykonania tej 
ustawy nie odpowiadał jej treści.
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Budowa portu w Gdyni wchodzi dopiero 
teraz w owocny okres czasu. Dotychcza
sowe prace około budowy tego portu, roz
poczęte w roku 1921 pod zarządem Depar
tamentu Spraw Morskich Ministerstwa Spraw 
Wojskowych i kontynuowane od początku 
1922 roku do końca 1923 roku przez Mi
nisterstwo Przemysłu i Handlu, napotykały 
na nieprzezwyciężone przeszkody finanso
we, jakkolwiek były prowadzone ze znaczną 
korzyścią dla skarbu. Do chwili obecnej, 
dzięki wytrwałej pracy, zdołano wybudo
wać przystań długości 150 mtr. na 7-mio 
metrowej głębokości, molo długości 550 
mtr. i falochron długości 170 mtr. Poza- 
tem zbudowano 
wodociąg dla za
opatrzenia w wo
dę okrętów z 
wieżą ciśnień o 
pojemności 200 
mtr.3, elektrow
nię prądu zmien
nego 220 380 w. 
o sile 90 K. W., 
warsztaty i ta r 
tak dla potrzeb 
g o s p o d a  rczych 
budowy portu.
Wszystkie po
wyższe budowle 
razem z admini
stracją koszto
wały skarb bar
dzo niewiele, a 
mianowicie: w r.
1921—194 milj. mk. pap., w r. 1922 — 390 
miljonów mk. pap. i w r. 1923 — 16 mil- 
jardów 665 miljonów mk. pap.

Konieczność budowy własnego portu była 
zrozumiana przez ogół polski nie zaraz po 
odzyskaniu Pomorza. Nawet trudne po
łożenie, w jakiem znalazła się nasza O j
czyzna w roku 1920, podczas najścia na 
Warszawę bolszewików, nie obudziło nas 
z letargu.

Długo łudzono się myślą o wystarczal
ności Gdańska i starano się przekonać 
gdańszczan, że interesy ich idą po linji in
teresów polskich. Historja dawnych czasów 
wyszła nam z pamięci. Postępowaliśmy nie
logicznie, sądząc, że miasto niemieckie, po 
150 latach panowania pruskiego, okaże go
towość pójścia nam na rękę.

Po 4 latach przykrych doświadczeń ogół 
zaczyna dopiero teraz rozumieć złudę tych 
nadziei i oceniać całą doniosłość posiada
nia własnego portu.

Jasnem było od początku, że tylko Gdy
nia nadaje się do wybudowania portu, spot
kaliśmy się jednak odrazu z dwoma innemi 
koncepcjami: budowy portów w Tczewie
i Pucku. A zdaje się, że i dziś jeszcze 
w oczach ogółu idea budowy portu w Gdyni 
nie jest należycie zrozumiana. Ciągle jeszcze 
marzymy o Tczewie i Pucku.

Ramy tego artykułu nie pozwalają na 
szczegółowsze omówienie tej sprawy, wy
starczy jednak zauważyć, ze budowa portu 
morskiego w Tczewie połączona jest z ko
niecznością budowy kanału morskiego przez 
terytorjum wolnego miasta Gdańska, a do 
budowy tego kanału moglibyśmy skłonić

Gdańsk tylko si
łą lub drogą za
pewnienia mu 
korzyści, na któ
re sami liczymy.

Ale b u d o wa  
portu rzecznego 
w Tczewie oraz 
połączenie Tcze- 
wa z morze n Za 
pomocą kanału 
rzecznego są ra
cjonalne. Kanał 
taki skróciłby 
drogę wodną do 
Gdańska o 15 
kim. Budowa te 
go kanału nie by
łaby sprzeczną 
z i n t e r e s a mi  
Gdańska, a za

pewniłaby nam duże korzyści z chwilą ure
gulowania Wisły.

Wskazana wyżej druga koncepcja budowy 
portu — w Pucku nie odpowiada naszym 
najistotniejszym interesom gospodarczym 
i nie zasługuje na bliższą uwagę.

Co do Gdyni, to jako miejsce na budowę 
portu posiada ona tyle zalet technicznych, 
że wybór jej nie przedstawia trudności. 
Duże głębokości morza, charakter dna, do
bre ukrycie, niezapiaszczanie, niezamarza- 
nie, dobre warunki terenu i t. d. wszystko 
to przemawia na korzyść Gdyni, a najwa
żniejsze jest to, że Gdynia położona jest 
najbliżej środka kraju ze wszystkich miej
scowości naszego wybrzeża, i to stawia ją 
pod względem gospodarczym na pierwszem 
miejscu.
. O  żywotności Gdyni jako portu można 

już dziś wnioskować z tego faktu, że liczne 
firmy handlowo-ekspedycyjne jak: „Polbal“, 
„C . Hartwig“r „Związek Polskich Przemy

Duży s t a te k  f ran c u sk i  . .Kentucky" przy  molo p o r tu  w Gdyni
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słowców Naftowych1', „Związek Kopalń 
Francuskich" wydzierżawiły place na tere
nie przyszłego portu i w tym roku już 
rozpoczną ekspedycję drzewa i wysyłkę 
emigrantów zagranicę. Próba pod tym wzglę
dem, bardzo udatna, była zrobiona już 
w roku zeszłym przez wielki parowiec oce
aniczny „Kentucky". Licznym innym firmom 
prywatnym, które zgłosiły się nieco później 
z prośbą o wydzierżawienie placów w Gdyni 
musiano odmówić, aby nie krępować zbytnio 
budowy portu, która ma się rozwinąć obec
nie na większą skalę.

Ponieważ budowy portu skarb nie może 
prowadzić nadal we własnym zarządzie z po
wodu braku środków, ma być ona prowa
dzona przez przedsiębiorstwo prywatne,' 
które w ciągu 5 lat ma ukończyć awanport, 
zbudować w nim duży basen 8-mio mtr. 
głębokości i pirs 390 mtr. długości, głębo

kości z jednej strony 8 mtr, a z drugiej 
strony 10 mtr. oraz 1 najwięszy basen we
wnętrzny głębokości 10 mtr.

Budowle te obliczone są na obrót roczny 
około 2,5 miljonów tonn i wykonanie ich 
da poważną część całości portu, przedsta
wionego na powyższym planiku.

Urządzenia portowe, jak: składy, mecha
niczne środki wyładunkowe, tory kolejowe 
etc., będą wykonywane niezwłocznie po 
ukończeniu wybrzeży.

O tern, jak cudzoziemcy interesują się 
portem w Gdyni i jak uważnie śledzą pierw
sze kroki stawiane przez nas na morzu, 
daje obraz doskonały artykuł informacyjny 
londyńskiego „Times’a" z dnia 7 marca r. b., 
tyczący się budowy portu w Gdyni. Tak 
rzeczowych informacji nie podało dotych
czas żadne pismo polskie.



10 A M E R Y K A

Dr. I. W.

WILSON
H istorja, która lubi czasem układać wy

padki w sposób charakterystyczny, 
kazała niemal równocześnie umrzeć dwom 
wielkim mężom stanu, mieniącym się bojo
wnikami tych samych haseł: demokracji
i pacyfizmu.

W imię tych haseł odegrali obaj, Lenin 
i Wilson, tak doniosłą rolę w dziejach 
współczesnych, że działalność ich stanowi 
w ewolucji dzisiejszej ludzkości punkt prze
łomowy.

Jakaż była sytuacja przed wystąpieniem 
jednego i drugiego?

Rosja od szeregu wieków jęczała w naj
straszliwszej i najbardziej poniżającej nie
woli, jakiej nie znała ludzkość od czasu 
wschodnich despotów starożytności. O rga
nizacja tego państwa czyniła z niego jedno 
wielkie więzienie, zamykające rosjan i inne 
ludy, ujarzmione w wojnach zaborczych. 
Rząd carski stosował system utrzymywa
nia poddanych w jaknajzupełniejszej ciem
nocie, wychodząc ze słusznego założenia, 
że wszelki promyk oświaty ujawni ludowi 
jego upodlenie i obudzi pragnienie wol
ności. Gdy więc z wiosną 1917 roku carat 
runął, zdawało się, że dla Rosji wybiła go
dzina swobody. Zaś reszta opierała swój 
byt polityczny na systemie t. zw. równo
wagi mocarstw europejskich, powstałej na 
trupie Polski, i wegetowała  ̂w atmosferze 
przesyconej elektrycznością coraz gw ałto
wniejszych zbrojeń, pod zmorą rosnącej he- 
gemonji pruskiej. Aż równowaga zachwiała 
się i Europa runęła wraz z całym światem 
w otchłań kataklizmu wojennego. Ale woj
na zamiast przynieść oczyszczenie zatrutej 
atmosfery, zapowiadała swym przebiegiem 
ostateczne zwycięstwo Niemiec i zaciążenie 
ich żelaznej potęgi nad całym światem.

W  takiej chwili ster rządów ujął w Rosji 
Lenin, w Ameryce zaś przystąpił do czynu 
dotychczasowy prezydent Stanów Zjedno
czonych Wilsoij.

Jako głośni teoretycy pewnych ideologji, 
wystąpili obaj z jasno określonymi progra
mami. A  programy te miały niejeden punkt 
styczny. O ba opierały się, jak się rzekło, 
na zasadach demokracji i pacyfizmu. Le
nin miał lud rosyjski, upodlony wiekową 
niewolą, przywrócić do godności człowie
czej, ustanawiając równość wszystkich oby-

I  L E N I N .

wateli, miał zerwać z ujarzmianiem sąsie
dnich narodów i wogóle z wojnami, miał 
Wreszcie, wierny swej teorji socjalistycznej, 
uwolnić proletarjat od ciężaru kapitalizmu. 
Podobnie i Wilson chciał pognębić miłi- 
taryzm, złączyć narody w wielki związek 
miłości, wykluczający jakąkolwiek wojnę, 
i przynieść wyzwolenie wszystkim uciska
nym grupom i jednostkom.

Z podobnemi więc hasłami przystąpili do 
czynu rosjanin i amerykanin.

Działalności Lenina wystawia najlepsze, 
nieubłagane świadectwo dzisiejszy nastrój 
ludu rosyjskiego- Lud ten tęskni do czasów 
carskich. Oto jest okropny rezultat, do ja
kiego doszedł ten, który miał odegrać rolę 
zbawcy swego ludu, a który uczynił ze 
swego kraju dantejskie piekło krwi i głodu. 
I fałszyWem byłoby twierdzenie, że Lenin 
doszedł do tych straszliwych wyników zwy
kłą tragedją ideologa, któremu życie wy
pacza najszlachetniejsze idee. Nie, — gdyż 
cała działalność Lenina, jako głow^ pań
stwa sowieckiego, była przekreśleniem jego 
dawniej głoszonych zasad: Lenin-pacyfista 
i Wróg zaborczego imperjalizmu ujarzmił 
Gruzję i chciał ujarzmić Polskę. Lenin-de- 
mokrata obalił parlamentaryzm i zgniótł 
wolę ludu, stosując przytem ucisk może 
krwawszy od carskiego, Lenin-komunista 
przywrócił w swem państwie system kapi
talistyczny. Zaś z programu został tylko 
młot i sierp w godle państwa sowieckiego...

Tym faktom nie może zaprzeczyć najgo
rętszy nawet zwolennik Lenina. Powie może, 
że wszystko to były tylko konieczne środki, 
którymi Lenin chciał osiągnąć swój wielki 
cel. Ale czy cel ten Rosja osiągnie? Czyż 
państwo sowieckie nie ustala się coraz sil
niej na dotychczasowych leninowskich za
sadach? Owe rzekomo prowizoryczne środki 
przeradzają się coraz wyraźniej w trwały 
system.

A dzieło Wilsona? :— Jest rzeczą ogól
nie wiadomą, że zostało ono wykonane 
tylko w części. Ale najzaciętszy nawet prze
ciwnik Wilsona przyzna, że do celu swego 
dążył on wyłącznie drogą czystą i że za
sad swych nie zdradził stosowaniem nie
godnych środków.

A cel wytknął sobie podwójny: złamać 
militaryzm, w danym wypadku pruski (gdyż
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on w łaśnie zagrażał wolności narodów), po 
tem zaś narody te  połączyć węzłem Ligi, 
k tó raby  położyła kres wojnom.

Z dwu tych  zadań ' pierw sze powiodło 
się ‘wspaniale. W ilson, który w zgodzie ze 
swem sumieniem dem okraty  stanął po s tro 
nie Ententy dopiero w tedy, gdy biały ca- 
rąt już runął a czerwony jeszcze nie nastał, 
interwencją swą spow odował zwycięstwo 
nad Niemcami i uwolnił św iat od bezpo
średniego niebezpieczeństw a militaryzmu 
pruskiego. Ten czyn oprom ieniony wznio
słością jego „czternastu, punktów ", stanowi 
najchlubniejszą kartę  działalności zm arłego 
prezydenta i on to zapewni Mu nieśm ier
telność. Część ta  jego dzieła powiodła się 
dlatego, że dokonał jej W ilson sam.

Ludzie zniekształcili mu za to w praktyce 
ideę Ligi Narodów. I jeżeli wielki ideali
sta  j marzył o związku ludów, k tóryby stał 
się potężnem m ocarstwem  pokoju, to  mu
siał patrzeć, jak Liga służy pewnym pań
stwom za teren  zabiegów dyplom atycznych, 
nie mających nic w spólnego ze szlachetnem i 
ideami W ilsonowemi. W reszcie przyszło 
najgorsze i najboleśniejsze: w łasna' jego
A m ety k a 'p o tęp iła  działalność swego p rezy
denta i odw róciła się od jego polityki. 
1 to był koniec Wilsona.

S tało się więc, że Lenin um ierał w tryum 
fie — nie swej idei wprawdzie, lecz swej 
polityki, — bo w chwili uznawania jego 
rządów przez zagranicę, zaś W ilson konał 
nieledwie w zapomnieniu...

H isfo rja  jed n ak  i p o tom ność  sp row adzą  
obie te  p o stac ie  do w łaściw ej m iary. S tw ie r

dzą, że Lenin pow iększył tylko szereg ty 
ranów, k tórzy pastw ili się nad ludzkością, 
W ilson zaś przyniósł jej w darze i pozo
staw ił po sobie w spuściźnie coś now ego 
i pięknego.

Bo zmarły prezydent był może pierwszym 
mężem stanu, o którym można śmiało po 
wiedzieć, że naczelnym  agensem  jego za
mierzeń i postanowień by ł czynnik moralny. 
W ilson był naprawdę idealistą w swej dzia
łalności politycznej i to idealistą  w najrze- 
telniejszem  znaczeniu tego wyrazu.

Tak więc obaj zmarli mężowie stanu, ka
żdy na swój sposób, nieśli ludzkości pokój 
i szczęście: Lenin wywodził się z duchowej 
dynastji m ongolskiej D iyngis-C hana, k tóry  
w edług legendy wschodniej dlatego pusto
szył Zachód, ogniem i mieczem, by  uka
rawszy go za jego nieprawość, założyć 
wielkie królestw o pokoju; tym czasem  niósł 
mord...

Natom iast duch W ilsona pochodził z za
chodniego rodu spraw iedliw ego A rystydesa  
i cesarza Tytusa, którego ludzkość nazw ała 
swoim „amor et delicies”; ród  ten chciał 
światu przysporzyć szczęścia krzewieniem 
sprawiedliwości i miłości bliźniego.

Dwa potężne narody tracą  w W ilsonie 
i Leninie swych przewodników, którzy we
dług m arzenia P la tona byli równocześnie 
myślicielami i naczelnikam i państw . A le 
tylko jeden z nich by ł pełnem  urzeczyw i
stnieniem idei greckiego filozofa, — drugi 
był tylko jej tragiczną parodją.

Myśli Amerykańskie.
W v b r a t  O.  L.

Być kilka kroków przed w spółzaw odni
kami, oto jedna z najważniejszych tajem nic 
powodzenia; a tylko odblaski powodzenia 
pionierów są udziałem ludzi naśladujących.

('harles M . Schwab.

W ybitni przemysłowcy przyszłości, to 
ludzie, którzy potrafią najlepiej pogodzić 
ze sobą dwa przeciw ne sqbie naciski: na
cisk ze strony robotnika o wyższą płacę 
i nacisk ze  strony publiczności o niższe 
ceny produktów .

Mijają już czasy, kiedy zła organizacja 
przedsiębiorstw a równow ażyła swe b łędy 
specjalnymi dopłatam i, ponoszonemi przez 
ogół konsumentów.

Przedsiębiorcy, przem ysłow cy i kupcy 
to ludzie głoszący nowe pom ysły, nowe 
poglądy, przew idujący tendencje jutrzej
szego dnia. I szybkość ich pom ysłów jest 
najlepszym sposobem  przegonienia w spół
zawodników na drodze powodzenia.

Enoch B . Gown. .
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Odezwa Komitetu Organizacyjnego Banku Polskiego.
Zapisy na akcje Banku Polskiego, przyjm owane przez w szystkie O ddziały  Pol

skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej przy pom ocy kilkudziesięciu banków polskich wraz 
oddziałami oraz licznych spółdzielni kredytow ych, trw ają już od miesiąca. W  okresie 
tym  Rząd stw orzył zasadnicze warunki d la uzdrow ienia obiegu pieniężnego, zrzeka
jąc się w drodze ustawodawczej dalszego druku m arek na potrzeby  Skarbu i od d a
jąc nadzór nad polityką emisyjną i kredytow ą P. K. K. P. w ręce utworzonej w tym 
celu Rady N adzorczej, złożonej z czynników społecznych.

W ielka i rozstrzygająca walka o trw ałą napraw ę Skarbu, o uzdrow ienie pienią
dza polskiego rozpoczęta. Toczy ją całe państw o i społeczeństw o dla oparcia dal
szego rozwoju swego gospodarstw a i bogactw a narodow ego na zdrowej silnej podsta
wie, od której zależeć będzie zdrowie moralne, m ocarstwowe stanowisko i szczęśliwa 
przyszłość narodu i państw a polskiego. O  zwycięstwie rozstrzygnie wynik zapisów 
na akcje Banku Polskiego w ciągu najbliższych kilku tygodni.

K om itet Organizacyjny, przywiązując wielką wagę do spopularyzow ania sprawy 
Banku Polskiego w szerokich w arstw ach społeczeństw a, zwraca się z wezwaniem do 
w szystkich organizacji obyw ateli polskich zarówno finansowych i zawodowych, jak 
i politycznych, społecznych, spółdzielczych, kulturalno-ośw iatow ych, aby zechciały 
podjąć bezzw łocznie usilną propagandę w Spraw ie Banku Polskiego, w zakresie im 
dostępnym , nie czekając specjalnych w tym kierunku próśb ze strony Kom itetu.

Musimy zwyciężyć! W łasnem i siłami musimy zbudow ać własny, niezależny, 
mocny, przez nas samych ufundowany Bank Polski. K om itet O rganizacyjny wzywa 
ponow nie całe społeczeństw o do jaknajwiększego wysiłku woli i czynu zbiorowego.

Komitet Organizacyjny Banku PolsKiego
S ta n is ła w  K a rp iń sk i.  Ks. S ta n is ła w  A d a m sk i. Z y g m u n t  C h rza n o w sk i.

Dr. J a n  K a n ty  S te c z k o w s k i.  Dr. F ra n c is ze k  S te fc z y k .

Wyciąg z w arunków  zapisów na akcje Banku Polskiego.
1) Głownem miejscem przyjm owania zapisów i w płat na akcje Banku Polskiego 

są oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. Pozatem  przyjm ują zapisy i w płaty 
na rachunek Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w charakterze pośredników  te  in
stytucje finansowe, k tóre zgłoszą gotow ość przyjmowania zapisów i otrzym ają do tego 
upoważnienie od Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej.

2) W płaty  na akcje Banku m ogą być dokonywane:
a) monetami złotemi, k tóre oblicza się podług równi m onetarnej w stosunku 

do złotego ( =  frankowi złotem u), a zatem: 100 złotych — 100 frankom 
unji łacińskiej =  81 markom niemieckim =  37,5 rublom  rosyjskim — 95,2 
koronom  austrjackim  =  19,30 dolarom Stan. Zjedn. Am. =  48 guldenom 
holenderskim  =  72 koronom  skandynawskim  =• 3,965 funtom szterlingów .

(M onety winny być nieuszkodzone i n iestarte).
b) złotem  w sztabach, opatrzonych próbą Głównego Urzędu Probierczego, 

przyczem  jeden gram czystego złota przyjmuje się jako 3,444 złotego. 
(Złoto w sztabach przyjm uje się wyłącznie w O ddziale Głównym Polskiej 
Krajowej K asy Pożyczkowej w W arszaw ie).

c) walutami zagranicznem i i dewizami, t. j. banknotam i zagranicznemi, oraz 
czekami i wpłatami na zag ran icę , podług równi 100 zł. =  19,30 dolar. 
S tan. Zjedn.

Sumy, wniesione w funtach szterlingach, guldenach holenderskich, ko
ronach szwedzkich, norweskich i duńskich, frankach szwajcarskich, fran
cuskich i belgijskich, koronach czeskich i austrjackich, lirach włoskich 
i dolarach kanadyjskich, będą  przeliczane na dolary Stan. Zjedn. podług 
kursu dnia na podstaw ie notowań giełd zagranicznych.

3) Zapisy, oraz w płaty na akcje Banku będą  przyjmowane do dnia 31 marca 
1924 r.; K om itet Organizacyjny może jednak zamknąć listę zapisów wcześniej.

4) N ależność za akcje do 25 sztuk winna być wniesiona jednocześnie z zapi
sem. Zapisujący się w oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej na większą 
ilość akcji mogą przy zapisie w płacić, oprócz całkowitej należności za 25 akcyj, 25°/o 
pozostałej sumy, resztę zaś winni wnieść przed 31 m arca 1924 r., lub w terminie 
10-dniowym po ogłoszeniu wcześniejszego zamknięcia zapisów.



A M E R Y K A 13

Dr. ALEKSANDER CZOŁOWSKI.

TRADYCJE MARYNARKI POLSKIEJ.
S p o łeczeń s tw o  nasze,  zaczyna jące  co raz  żywiej in te reso w ać  się  sp raw am i 

m o rz a  i m ary n a rk i  b a rd z o  mało wie  o tem ,  że m łoda  f lo ta  p o lsk a  m a  za  
so b ą  b o g a te  t r a d y c je  i w sp o m n ien ia ,  s ięg a jące  po łow y  XV w ieku .

W  doskonałym  a r ty k u le  pon iższym , n ap isan y m  sp ec ja ln ie  d la  „ A m e r y k i ” 
p rz e z  znanego  h i s to ry k a ,  d y r e k to r a  A rch iw um  M ie jsk ieg o  w e  L wowie ,  
dr. A l e k s a n d r a  C zo łow sk iego  — znajdzie  c zy te ln ik  wiele  m ało  zn an y c h  
i b a rd z o  c iekaw ych  szczegółów , t r a d y c j i  tych  i w sp o m n ień  p o ty cz ąc y c h .

R ed .

arynarka, jaką usiłuje utworzyć od ro 
dzona Polska — nie jest czemś nowem, 

nieznanem w jej dziejach. Młoda flota pol
ska ma swoje tradycje i wspomnienia, k tóre 
w daleką sięgają przeszłość i św iadczą 
chlubnie, że i na morzu staraliśm y się iść 
w parze z innemi państwami, a jeżeli nie 
osiągnęliśm y tego rezultatu , co one, różne 
na to złożyły się okoliczności.

O d zarania swych dziejów, Polska rozwi
jając się tery torja ln ie  na dorzeczach W isły 
i O dry , z biegiem  tych rzek zw racała się 
ku Pomorzu t. j. ku morskiemu wybrzeżu 
Bałtyku. Ludy, zamieszkujące to  w ybrzeże, 
te  same co w Polsce, ułatw iały jej dostęp  
i wzajemne zjednoczenie, na przeszkodzie 
jednak stanął zaborczy Zakon krzyżacki, 
który zw rócił się przedew szystkiem  ku uj
ściom W isły i brzegom  Bałtyku i zagar
nąwszy je, aż do połowy XV w. był pa
nem i ciem iężcą nadm orskiej krainy. D ługo 
gnębiona ludność pom orska zrzuciła w r. 1454 
jarzmo krzyżackie i poddała się Polsce. Po 
trzynastoletn iej wojnie z zakonem, Polska 
odzyskała Pom orze z Gdańskiem , Elblą
giem i Malborgiem, sta ła  się władczynią 
ujść W isły, oparła  się o morze. G dańsk, 
który w tym względzie największe położył 
zasługi i ofiary, hojnie został wynagrodzony, 
ale n iestety  ze szkodą państw a. Kazimierz 
Jagiellończyk przywilejem z r. 1457 zrzekł 
się na jego  rzecz spraw y niesłychanie wa
żnej, bo bezpośredniego wpływu na żeglugę 
morską- O d d a ł ją w ręce niezależnej p ra
wie republiki kupieckiej, k tóra w całej pełni 
potrafiła ją wyzyskać, ale wyłącznie dla 
siebie, paraliżując w następstw ie wszelką 
akcję Polski.

Mimo całej sam odzielności i potęgi han
dlowej G dańska, mimo jego przywilejów 
i 'p raw , uzurpow anych dla siebie wyłącznie 
na morzu, w ypadki polityczne w ciągu XVI 
i XVII w. zmuszały Polskę i jej w ładców 
do bezpośredniego stanowiska w polityce

morskiej. P olityka ta  rodziła po trzebę two 
rżenia własnej w ojennej floty na B ałtyku- 
Posiadanie jej okazało się d la Polski ko
niecznością. Bez floty obrona bałtyckich 
wybrzeży polskich, w razie najazdu od strony 
niezabezpieczonego morza, była w ręcz n ie
możliwą, groziła Polsce u tra tą  portu , b lo 
kadą Gdańska, zatam ow aniem  polskiego 
handlu.

Zabiegi w tym kierunku wznawiały się 
trzykrotnie w latach  1557 do 1637 i trzy 
krotnie chwilowo poważne osiągały rezul
taty .

Po raz pierw szy za króla Zygm unta A u
gusta, gdy w r. 1561 poddały  mu się In
flanty, rządzone do tąd  przez Zakon kaw a
lerów mieczowych. Poddanie to  włożyło 
na Polskę obow iązek obrony Inflant a za
razem ciężkie zadanie — niedopuszczenia 
do brzegów  morza B ałtyckiego rosnącej p o 
tęgi m oskiewskiej. S ta ła  się ona groźną już 
w r. 1558, gdy jej tw órca, Iwan Groźny, 
zajął Narwę, w ygodny p o rt inflacki; przy 
Fińskiej zatoce.

Narwa, otoczona szczególniejszą opieką 
Iwana, już po kilku m iesiącaćh zasłynęła 
jako pierw szorzędny punkt bezpośredniego  
handlu Moskwy z zachodnią Europą. Przez 
Narwę, d rogą m orską, Moskwa zaczęła się 
zaopatryw ać nietylko we wszelkiego ro 
dzaju m aterjały  i przybory, potrzebne do 
walki, ale i w inżynierów i rzemieślników. 
Przy ich pom ocy barbarzyńca W schodu 
zapoznaw ał się z zachodnią sztuką wojenną. 
N adto nowa ta  droga handlow a pozbawiała 
Polskę pośrednictw a w handlu moskiewskim, 
który do tąd  szedł głównie przez ziemie 
polskie.

Rozumiał dobrze Zygmunt A ugust do
niosłość tego faktu i następstw a grożące 
Polsce, więc nie szczędził zabiegów , aby 
zwrócić na nie uw agę całej Europy. C e
sarz Ferdynand I w ydał (1560) odezwę do 
wszystkich władców, aby w interesie chrze
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ścijaństwa wstrzymywali swoich poddanych 
od dowozu przez Narwę przyborów  w ojen
nych do Moskwy. Sam Zygmunt w ydał 
w tym względzie zakaz swoim nadmorskim 
miastom, a zw łaszcza Gdańskowi. W szyst 
kie jednak zakazy nie osiągały celu, bo 
chciwi zysku kupcy nie zważali na nie. 
Tylko siła zbrojna na morzu, tylko flota 
wojenna, a tej Polska nie miała, mogła 
tem u przeszkodzić.

W śród takich okoliczności zrodził się 
plan, który, gdyby był miał odpow iednie 
warunki, m oralne i finansowe, mógł był stać 
się podw aliną morskiej potęgi Polski- O to  
Zygmunt A ugust chwycił się systemu, ja 
kim i inne posługiw ały się państw a t. j. 
kaperstw a czyli zorganizow anego i Upra
wnionego korsarstw a m orskiego przeciw  
okrętom  nieprzyjacielskim  lub przewożącym 
kontrabandę wojenną.

Kaprami nazywano pryw atnych posiada
czy statków , którzy dobrow olnie jako ocho
tnicy zgłaszali się do jednej ze stron wo
jujących i podejm owali się na swój koszt 
i ryzyko, za cenę zdobyczy, utrzymywać 
straż na morzu i nie dopuszczać do prze
wożenia kontrabandy. O chotnik  taki o trzy
mawszy p a ten t na kapra, miał prawo po 
sługiwać się banderą tej strony, której s łu 
żył, a zarazem na znak zależności od  niej 
miał obowiązek sk ładać jedną dziesiątą 
część zdobyczy na jej korzyść. Na tych 
również zasadach pow stało i kaperstw o po l
skie na Bałtyku.

Myśl tego  rodzaju obrony i utw orzenia 
kaperstw a poddał pierw szy Zygmuntowi 
A ugustow i w r. 1557, wacław Dunin W ą- 
sąwicz, sam je p ierw szy zorganizował przy 
brzegach inflanckich i jako pierwszy polski 
kaper i polski m arynarz w ybitne oddał 
ojczyźnie usługi.

W r. 1561 ten  system  walki został roz
szerzony na większe rozmiary, w czem 
głów ną rolę odegrał gdańszczanin, Maciej 
Scharping, mianowany przez króla starszym 
kapitanem . O bok  niego nie brakło  licznych 
innych ochotników, którzy nie mając nic 
do stracenia a wiele do zyskania, z chęcią 
podjęli się pod banderą królew ską (ręka 
zgięta, dzierżąca szablę) utrzym ywać straż 
na szlakach m orskich w iodących do Narwy 
i brzegów szwedzkich. Przew ażna większość 
tych ochotników  była pochodzenia niemiec
kiego, głównie z Gdańska, więc i cały ustrój 
kaperski miał charak ter niemiecki, chociaż 
niebrakow ało i rybaków  kaszubskich. O so 
bna Komisja królew ska czuwała nad ich 
działalnością.

W  ten  sposób z kaprów  pow stała  do
raźna m orska straż, „arm ata w odna” Zy
gmunta, k tóra mając za podstaw ę port 
gdański przynajmniej częściowo czyniła za
dość po trzeb ie obrony in teresów  Państw a 
na morzu- Pojawienie się Bandery polskiej, 
osłoniętej „pow agą i imieniem kró la”, stw ier
dzającej praw a zwierzchnictwa Polski do 
morza, było dla wszystkich sąsiadów  p ra
wdziwą niespodzianką, budzącą zarówno 
zawiść jak i obawę.

Rola polskich kaprów, którzy już w r. 1563 
rozporządzali kilkudziesięciu uzbrojonymi 
statkam i nie wielkich rozmiarów, nie pozo
sta ła  bez wpływu, znaczenia i rozgłosu. 
Przez szereg lat wyprawy ich we w szyst
kich kierunkach Bałtyku, pełne różnorodnych 
epizodów, szerzyły p ostrach  zarówno na 
morzu jak pobrzeżach. System  uprawiany 
przez nich miał wprawdzie charak ter b ar
dziej rozbójniczy niż wojenny, ale mimo 
różnych ujem nych stron, mimo nadużyć 
i gw ałtów  ze strony ludzi, którym  przede- 
wszystkiem chodziło o własną korzyść, re 
zultat tego rodzaju walki, oddał spraw ie 
polskiej na Bałtyku wielkie usługi.

Największym wrogiem system u kaper- 
skiego okazał się Gdańsk, k tóry  Polsce 
tyle tylko przyznawał praw do morza „do
kąd koń dopłynąć a kula arm atnia dosię
gnąć m oże“. W  kaperstw ie widział ograni
czenie swoich interesów  handlowych, oba
wiał się represalji ze strony państw  poszko
dowanych przez działalność kaprów i chcąc 
być neutralnym  w obec w alczących stron, 
raz poraź zanosił protesty , skargi i prośby 
do króla o zniesienie tego  rodzaju obrony 
morza, która tam owała mu handel i uszczu
plała zyski. Zygmunt uznawszy, że Gdańsk 
w istocie ponosi straty , przeniósł kaprów 
do Pucka, ograniczył ich działalność i p od 
dał kontroli, ale i to nie zadowolniło ego
istycznego miasta.

Rozdrażnienie doprow adziło do gwałtu. 
W  r. 1568 Gdańszczanie uwięziwszy pod 
błahym pozorem  jedenastu  kaprów , w szyst
kich ukarali śmiercią. Sprowadziło to groźny 
zatarg  z królem i sejmem. W ysłana komisja 
pod przewodnictw em  biskupa St. Karn- 
kowskiego, przeprow adziła surowe śledztwo 
i opracowała dla G dańska nowy statu t, 
k tóry między innemi zabezpieczał prawa 
króla i państw a do żeglugi na Bałtyku. S ta
tu t ów niestety nie wszedł w życie. Jedyna 
chwila, w której można było wzmocnić 
władzę polską nad morzem, zabezpieczyć 
do niego dostęp, minęła bezpowrotnie-



Przeniesienie karpów  z ich „arm atą w odną” 
z portu  gdańskiego do niczem niebronio- 
nego Pucka, s tało  się jedną z przyczyn 
upadku obrony m orskiej. Przeciw nicy jej 
w pościgu za kapram i zaczęli ich szukać 
aż tutaj. Uczynili to najpierw  Szwedzi a na
stępnie Duńczycy, którzy mimo przym ierza 
z Polską, w kaprach  widzieli dla siebie 
niebezpieczeństw o w Zawiązku floty pol
skiej. P ragnąc go zniszczyć w kilkakrotnych 
wyprawach zatopili lub uprowadzili większą 
część statków  kaperskich a kaprów  wzię
tych do niewoli, jako rozbójników skazali 
na śmierć. Inna ich część w r. 1570 za 
skoczona w zatoce Fińskiej przez eskadrę 
angielską pod adm irałem  W iliamem Bur- 
roughem  została  uprowadzona do Narwy 
i oddana wojew odzie moskiewskiemu, który 
ośmdziesięciu dwu kaprów kazał natychm iast 
stracić. Los kaperstw a był przesądzony.

Zygm unt A ugust widząc, że tą  d rogą 
nie dopnie celu, postanow ił stworzyć stałą 
narodow ą flotę. W łasnym  kosztem zrobił 
początek, bo w r. 1570 kazał budować 
w Elblągu pierw szy wojenny galion t. j. 
duży dwumasztowy żaglowiec pojemności 
około 400 tonn. W  chwili gdy go ukończono, 
zakończył Zygmunt życie (1572). W brew  
jego nadziejom okręt ów nie stał się za
wiązkiem stałej polskiej floty wojennej, nie
wiadomo naw et jaki go los spotkał.

W  czasie bezkrólewia G dańsk, korzysta
jąc ze zniszczenia system u kaperskiego, 
znowu zdobył sobie całkow itą sw obodę 
żeglugi na Bałtyku. Mimo to, myśl ostatniego 
z Jagiellonów, aby utworzyć w łasną naro
dową flotę wojenną i prowadzić czynną po
litykę ha morzu — nie pozostała bez wpływu. 
Zaczęto rozumieć jej znaczenie i doniosłość 
i od tąd  każdem u z w ybieranych królów
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w kładano obowiązek, że własnym kosztem  
ma w ybudow ać taką flotę. Zaprzysiągł go 
H enryk W alezy, lecz panow ał niespełna 
pięć miesięcy. Z aprzysiągł go i Stefan 
Batory. W  walce ze zbuntowanym  G dań
skiem stw orzył on w Elblągu znowu 
prow izoryczną flotę kaperską pod wodzą 
P io tra Kłoczewskiego, ale w rezultacie, 
w obec niebezpieczeństw a od W schodu, mu
siał ustąpić, musiał znieść na zawsze sy
stem  kaperskj, unieważnić s ta tu t Karnkow- 
skiego i politykę m orską Rzeczypospolitej 
uczynić zależną od dobrej woli i chęci 
G dańska, który w łasny tylko in teres miał 
na oku. B atory upokorzywszy Moskwę za
czął wielkie snuć plany morskie, lecz śmierć 
przedw czesna zniw eczyła je.

Spraw a floty wojennej odżyła ponownie, 
gdy na tronie zasiadł Zygm unt III ze szwedz
kiej dynastji W azów. Jak  obaj jego po 
przednicy i on przy ją ł na się obowiązek 
wystawienia floty. P rzyjął go w nadziei, 
że dokona tego  z łatw ością, gdy w swojej 
osobie połączy oba królestw a Polskę 
i Szwecję, k tó ra znaczną, gotow ą, posiadała 
flotę. Nadzieje zawiodły. Szwecją zaw ładnął 
b ra t jego Karol, ks. Suderm anji. D w ukro
tne morskie wyprawy Zygm unta na odzy
skanie tronu p rzedsięb rane w 1593 i 1598 
w tow arzystw ie wielu panów polskich skoń
czyły się tragicznie. Unja Polski i Szw ecji 
przepadła. Tron szwedzki, nietylko zajął K a
rol, ale w ypow iedział Polsce* wojnę (1600), 
aby pozbawić ją Estonji i Inflant. O bro n a  
ich a zarazem odzyskanie utraconego tronu 
stają się od tąd  celem życia i osią polityki 
dynastji Wazów, k tóra sprow adziła na Pol
skę szereg długich i ciężkich wojen.
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S T A N IS Ł A W  A R G T .

N a s z a  P r o p a g a n d a  Z a g r a n ic z n a .

Dużo się mówi i p isze o n iedostateczno
ści tak  zwanej „p ropagandy” naszej 

zagranicą. Zwykle kierownik propagandy 
oficjalnej jest związany z jakiem ś ugrupo
waniem politycznem , nadającem  w danej 
chwili ton poczynaniom rządu, więc jak 
byw a w naszych warunkach, jes t człow ie
kiem pierwszej klasy dla prasy  pokrewnej 
barwy, skończonym zaś niedołęgą dla prze
ciwników. Stan faktyczny nie odgrywa p rze
ważnie żadnej roli, a jeżeli idzie o skutki 
rzeczyw iste—to  wogóle możnaby je stw ier
dzić, po dłuższej, przynajmniej kilkoletniej, 
działalności konsekw entnej, jednolitej i wy
konywanej przez tych sam ych ludzi zarówno 
na stanow iskach kierow niczych jak i w yko
naw czych, a szczególniej na placów kach 
zagranicznych'.

W artoby  się jednak zastanowić nad samą 
istotą „propagandy zagranicznej” i nad ce
low ością naszych poczynań w tym kierunku. 
O tóż propaganda jest to  poprostu  działal
ność zm ierzająca do wytworzenia nastroju 
w pożądanym  kierunku tak , by cele którym  
służy mogły być osiągnięte. Celem  obecnej 
p ropagandy zagranicznej Polski jest p rze
dewszystkiem  przedstaw ienie jej światu jako 
odrodzonego państw a mającego nietylko 
prawo do życia i cel istnienia, ale i środki 
m oralne i m aterjalne do samodzielnej i po 
żytecznej egzystencji; a następnie uzyska
nie od obcych tego , czego nam do tej 
egzystencji i do rozwoju naszego życia p o 
trzeba, a czego nie możemy zdobyć we
wnątrz kraju, i to  zarówno pod względem 
politycznym , finansowym, gospodarczym , 
jak i w spraw ach ducha, wiedzy i sztuki.

Sam wyraz „propaganda” jest obecnie 
mocno zdyskredytow any z tego  powodu, 
że podczas wojny miał znaczenie ciasne 
a ścisłe; była to działalność związana z sa
mą wojną i polegała na staraniu o wcią
gnięcie do niej kogoś po swojej stronie, 
albo na niedopuszczeniu do udziału w walce 
po stronie przeciwnej. N aturalnie nie p rze
bierano  w środkach i dlatego określenie 
„propaganda w ojenna” np. w Am eryce, 
gdzie niem cy uprawiali ją zajadle przez 
lat parę, jest synonimem agresywności, 
przekupstw a, nielojalności, szpiegostwa i 
działalności antypaństwow ej. W  najnowszych 
czasach bolszew icy nadają tej nazwie taki

sam silny a nieprzyjem ny koloryt, i d latego 
państw a przyzwoicie propagujące swoje 
spraw y powinnyby chyba ogłosić konkurs 
na zmianę nazwy dla imci propagandy, 
a potem  zgłosić ją do jakiego urzędu p a
tentow ego dla ochrony od podrabiania i 
fałszowania etykiet.

Na razie używa się wyrazu „inform acja” , 
co nie jest słuszne, gdyż pokryw a tylko 
część pojęcia i stanowi w praw dzie bardzo 
ważną czynność, ale nie najważniejszą, 
chociaż obecnie dominującą. Będę więc 
używał dalej zdyskredytow anej wprawdzie, 
lecz cały ród ludzki obejm ującej nazwy aż do 
czasu, gdy kto z Czytelników zaproponuje 
jakie ładne spolszczenie, niebardzo języko- 
łamliwe dla cudzoziemców, a w tedy ochrzci
my pannę Propagandą  jak należy i ogło- 
my w „M onitorze".

Do niedaw na dla am erykanina były 
trzy źródła wiedzy o Polsce: Kościuszko 
(czasami wymawiany aż „K askajasko”), i 
Pułaski— rycerze, u isobienie szlachetności, 
odwagi, ale będący ostatnimi swego gatun
ku, który praw dopodobnie zginął doszczęt
nie razem z niepodległością, to starożytność 
zamierzchła; chłop polski zajmujący jeden 
z niższych szczebli w hierarchji robo'.njczej, 
wcale łub słabo mówiący po angielsku, 
w którego masie ginęła znikoma garstka 
rodzimej inteligencji z kraju, często umyśl
nie starająca się jak najmniej uwidaczniać — 
to teraźniejszość, niezasługująca na bliższą 
uwagę. I na tem  tle najpierw  M odrzejewska 
a potem  i w sposób stokroć mocniejszy — 
Paderew ski. Paderew ski otw ierający dusze 
am erykańskie z równą łatw ością cudnemi 
dźwiękami fortepianu, czy potęga swego 
słowa, skończony gentlem an o nadzw yczaj
nych formach towarzyskich, a wreszcie 
orędow nik wielkiego narodu, który potrafił 
nagle wyczarow ać na ziemi amerykańskiej 
kilka miljonów zorganizowanych polaków. 
Do jakiej kategorji go zaliczyć? między 
Kościuszkę i Pułaskiego nie wypada, a zre
sztą to  „extinguished tribe'1. Zwyczajny po 
lak? Broń Boże, zupełnie co innego. N a
reszcie. Jest! W idocznie u polaków  poza 
rycerzam i i robotnikami istnieje jeszcze 
specjalny gatunek ludzi, a tymi są „wielcy 
artyśc i”. Oni to  są uosobieniem  w szystkie
go najwyższego, co się w człowieku po 



A*M E R Y K A

winno znajdować, a Paderew ski jest przed
stawicielem tego  ideału...

G dy Paderewski mówił o Polsce, słu
chano go żarliwie, a jak skończył, młodzi 
i starzy, biedni i najbogatsi, cow boy’e i 
m inistrowie szli, aby jego dłoń uścisnąć.

I często, zupełnie przeciętny amerykanin 
mówił mi: „pan polak, o tak, ja wiem, 
Paderew ski jest polak, ja byłem na jego 
koncercie, on mi rękę podał, Paderew ski 
jest wielki, Polska musi być all righ t,”

To właśnie jes t skuteczna propaganda! 
tak zrobić żeby każdy mówił, że Polska 
musi być all right.

O tóż pytanie, jakimi środkam i najłatwiej 
osiągnąć taki skutek?

Najlepiej osiąga się go przez jednostki 
w ybitne, k tó re  dzięki zbiegowi okoliczności 
mogły się dać poznać na gruncie obcym, 
a przez specjalne „pow inow actw o” (w sen
sie chemicznym) do charakteru  środowiska 
zyskały popularność. Nie jest to  jednak spo
sób najłatwiejszy, bo trzeba czekać sto lat 
zanim się okoliczności złożą tak  szczęśliwie.

A le, jeżeli powiemy, że jednostki takie 
są objawem D ucha Narodu, czyż my nie 
mamy szeregu innych wybitnych objawów 
Ducha, k tóreby okazały równie silne pow i
nowactwo do dusz obcych, a mogły być 
zastosow ane do propagandy, choć właściwe 
osoby nie miały sposobności stać się po- 
pularnem i zagranicą?

O dpow iedź musi wypaść tw ierdząco. 
A  przykład mamy doskonały i świeżutki 
w Ossendowskim . Jego książka „Przez Kraj 
Bogów, Ludzi i Zwierząt,” więcej zain tere
sowała am erykan Polską niż tysiące 
najprzychylniejszych odczytów i artykułów. 
Każdy, kto  ją przeczytał w Stanach Zjedno
czonych — a jest to  tam  obecnie najpo
czytniejsza książka — wie dwie rzeczy: 
że autor, którym się zachwyca jako chara
kterem  i pisarzem  — jest polakiem, i że 
ta  Polska do której on tęsknił i dążył przez 
pustynie, to musi być wielka rzecz. I za 
czyna się interesow ać Polską, dowiaduje 
się co to  za zwierzę, inaczej patrzy na 
swych sąsiadów polaków immigrantów, i jak 
złapie artykuł o Polsce, to  go nie odrzuci z 
grymasem, lecz przeczyta od deski do deski.

W ogóle tajem nicą pow odzenia propagan
dy jest wzbudzenie za in te reso w an i. Bez 
tego nie pom ogą największe sumy, sztaby 
najlepszych urzędników, i najsolidniej pisane 
wypracowania. T rzeba Polskę przedstaw ić 
najpierw od strony zajmującej i ciekawej: 
można się bawić w dodaw anie kom entarzy 
i odpowiadanie na pytania, można opowia
dać czem byliśmy, jesteśm y i będziem y,

ilu nas jest, a ile produkujem y wosku 
ziemnego, co są granice z r. 1772, a co 
to  był K ongres W iedeński — lecz najpierw  
trzeba stworzyć takich, którzy by chcieli' 
słuchać, czytać i pytać.

I w tym przedewszystkiem  kierunku, 
wzbudzenia zainteresow ania powinny być 
skierow ane wysiłki wszelkich instytucji 
zajmujących się p ropagandą zawodowo czy 
przygodnie (te ostatn ie także chciałyby, 
zawodowo, ale, niestety , mają wprawdzie, 
czas, lecz nie mają pieniędzy, a wbrew 
przysłowiu „time is m oney” jedno drugiego: 
nie zastąpi). Trudno, trzeba iść po linji 
najmniejszego oporu i dawać ludziom to*:' 
co im sprawia przyjem ność, co ich wzrusza 
lub co im imponuje. Potem  dopiero; mpinal; 
ich uczyć. .

A  więc: w ystaw y pierw szorzędnych ! obra
zów i rzeźb, tu rnee tea tra ln e  i baletow e, 
koncerty polskie zaciekaw ią ogrom nie, D o
bre, o ile możności zwycięzkie, reprezęjjta.t 
cje sportow e na głównych igrzyskach zw ró
cą uwagę m łodzieży i sportsm enów, Podróże 
w ybitnych uczonych i wykłady w obcych 
uczelniach spopularyzują naukę l polskę.c 
A  w reszcie środek bodaj najważniejszy łr- 
lite ra tu ra  piękna.  ̂ :

W yszła kiedyś w A m eryce niewielką 
książeczka dla m łodzieży w języku ąngjęlw; 
skim p. t. „Thadeus of W arsaw ” (Tadeusz 
z W arszawy)i nic specjalnego, ale z werwą 
napisana, mająca dużo łezki. Każdy, kto ją 
przeczytał, a było dużo takich chłopców, 
do tej pory  ma sym patję dla Polski; i jej 
walk o niepodległość.

Mamy w naszej literaturze arcydzieła , 
których żadna z najwspanialszych cywiliza
cji by się nie pow stydziła. Puśćm y je w  światy 
w tłomaczeniu na język francuski ą zwją^ 
szcza angielski, dajmy obcym  poznać naszą, 
duszę w jej najlepszem  zw ierciadle. Porw ij
my czytelników  am erykańskich czy h in d u 
skich tem peram entem  naszych pisarzy, 
wzruszmy sentym entem , niech przeżywają, 
bohatersk ie  m omenty naszej historji, nię&bs 
wznoszą się na Wyżyny koncepcji filozo
ficznych. ;

N aturalnie nie wszystko, co jest piękne 
dla nas, będzie zajmowało obcokrajow ca. 
Utwory, k tóre zamierza się tłóm aęzyć t rz e - ; 
ba w ybierać ze znawstwem przedm iotu, 
i znajom ością duszy społeczeństw a, ~x dla 
którego książka ma być przeznaczona, trze
ba to robić ostrożnie i powoli, ale robić 
trzeba.

Jednem  słowem: niedość jest informować, 
trzeba jeszcze stw orzyć tych, k tórzy  będą 
chcieli być informowanymi.
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ST, LAUDYN-CHRZANOWSKA.

OSTEOPflTJfl—NAUKA NOWA, DZIWNA.

W  kraju, chwytającym każdy odruch my
śli nowych do realizacji i do próby ży

cia, z nap iętą uw agą i gotow ością w słuchują
cym się, co mówi postęp, co mówią nowe 
wynalazki, błyski wiedzy poszukującej — 
zjawiają się na pow ierzchni życia wciąż 
prądy  i usiłowania, zdążające do łagodze
nia losu człowieka, naprawy jego bytu, 
zdrowia, szczęśliwości, p racy  etc.

P rzed  ćwierć wiekiem mniej w ięcej wy
łoniło się w S tanach Z jednoczonych usiło
wanie nowe w kierunku reform y lecznictwa, 
lepszej obrony człow ieka p rzed  chorobą 
i słabością. K ierunek now y wziął za punkt 
wyjścia kość pacierzow ą człowieka, jako 
ośrodek  nerwów w ich drogach rozbierz- 
nych po ludzkiem ciele. P róba zdobycia 
nowego sposobu działania na organizm czło
wieka przez m anipulowanie ręczne tego 
ośrodka i dalszych nerwowych węzłów, roz
gałęzień oraz połączeń staw ow ych — wy
szła ze strony  znakom itego lekarza, do
k to ra m edycyny, w ieloletniego praktyka, 
k tó ry  będąc zniechęcony m ałą w ydajnością 
dotychczasow ego leczenia wogóle, zaczął 
z entuzjazmem zgłębiać i propagow ać nową 
m etodę Swą, odrzucającą wszelkie lekar
stw a wew nętrzne, uznającą jedynie chirurgję, 
jako środek ostateczny , często konieczny. 
N ow a m etoda zyskała w yjątkow y posłuch 
odrazu i zastęp  oddanych zwolenników. 
P rzyznać trzeba, że reklam ow ała się sama 
skutkam i nadzwyczajnem i, napraw ą zdro
wia i sił p rędką, radością  — niosącą uczu
cie otuchy, energji, m ęcnej nadziei w wy
padkach  naw et beznadziejnych — zdawało 
się.

Inicjator założył w krótce pierw szą wię
kszą szkołę osteopatji, bo tak nazwaną zo
stała  nauka nowa od  w yrazu łacińskiego — 
kość i kości m anipulowanie. Uczniowie mo
gli do niej w stąpić nieinaczej, jak po 2—3 
latach nauki w uniw ersytetach, na Wydziale 
medycznym, studjując specjaln ie anatom ję 
i następn ie  przechodząc do szkoły specjal
nej założyciela na lat 3. Z am erykańską 
decyzją i szybkością działania wzięto się 
do dzieła. W krótce zastęp  lekarzy-osteopa- 
tów, leczących wszystkie choroby, naw et 
tuberkuły  w początkach — manipulowaniem, 
naciskiem  kości i ośrodków  nerwowych, 
krw ionośnych — stanął p rzed publicznością

am erykańską, wzywając ją do swych goto
wych, otw artych już dla chorych gabine
tów. Puszczono w świat broszury i całą lite
raturę, objaśniającą cel, m etody i leczenie 
wogóle, obiecujące ogrom ną skuteczność 
leczenia, podniesienie siły życiowej, o dpor
ności na choroby, wzmożenie energji i ra 
dości życia. M edycyna urzędow a patrzała 
z początku na całą tę  spraw ę z uśmiechem 
wyrozumiałości i lekcew ażenia, mimo że 
raz po raz i coraz częściej przekonany le- 
karz-aleopata porzucał p rak tykę m edyczną 
i przechodził do obozu poszukiwaczy dróg 
nowych. O bojętność  jednak sfer lekarskich, 
m iarodajnych przełam aną została zdum ie
wająco rosnącą popularnością lekarzy no
wych. Zareagow ał w tedy urząd lekarski, 
kwestjonując praw o praktyki osteopatów  
i spraw a cała poszła pod orzeczenie sądów 
stanow ych. W alka była trudna i ciężka, 
trzeba było zdobyw ać opinję obywateli 
i decyzje sądów  w każdym stanie z osobna, 
gdyż mają one niezależną autonom ję w ła
sną. Zwyciężano stopniowo wszędzie, ale 
ileż trzeba było energji, wytrwałości, czasu 
i zabiegów. Przyznano nareszcie prawo 
praktyki swobodnej osteopatom  w stanach 
wszystkich, podkreślając jednak nieużywa
nie lekarstw  żadnych, których ostęopaci 
zresztą i sami nie uznają.

Jednocześnie toczyła się walka w prasie 
nieustępliwa, bez przerw y, zaś szkoły po 
wstawały jedne po drugich, liczba osteo
patów  rosła, praktyka zagarniała całą p ra 
wie inteligencję i klasy zamożne. Rezultaty 
leczenia przekonyw ały najoporniejszych. P a
miętam w pierw szych latach  pobytu  mego 
w A m eryce, gdy serce daw ało mi się co 
raz dotkliwiej we znaki i napróżno rozglą
dałam  się za jakąś specjalną kuracją, k tó 
rej w A m eryce niema, spotkałam  wypadkowo 
am erykankę, k tó ra przy jechała  w chwilową 
gościnę do pensjonatu, w którym  mieszka
łam. W  rozmowie o zdrowiu po raz pierw 
szy zaczęła mi mówić o osteopatji, o której 
nie słyszałam  nigdy i o cudach uzdrowienia 
przez nią dokonywanych. N am awiała mnie 
gorąco, abym spróbow ała, gdyż C hicago 
ma najlepszych specjalistów  w tym zakre
sie. O pierałam  się namowom stanowczo, 
gdy jednak stan zdrowia wciąż się pogar
szał wraz z rosnącą depresją  morałną, po 
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stanowiłam zaryzykować. Była to próba bo 
g ata  w następstw a dobroczynne. Lekarz 
aleopata, który zosta ł' o steopatą z przeko
nania — zabiegami swemi podniósł znako
micie spraw ność mięśnia sercow ego, usu
nął nerwicę, dziwnie ożywił siłę życiową, 
przyw racając u traconą werwę, humor, po 
godę. O d tąd  osteopatja ra tow ała mnie 
zawsze, gdy zapadałam  na zdrowiu, ona 
daw ała mi siły do p racy  w yczerpującej, 
broniąc od chorób poważnych. Gdy graso
wała w Stanach straszna hiszpanka, kosząc 
śm iertelnie i masowo młode życia, stw ier
dzono cyframi, iż najmniejszy %  zgonów 
dało leczenie osteopatją . To też rozgłos 
leczenia tego w yrósł niemal w potęgę, g a 
b inety  lekarzy dziś są przepełnione, mimo 
iż kuracja to kosztowna, gdyż zamiast sie
dzieć w domu i prowadzić przepisane le
czenie, udaw ać się trzeb a  co dw a lub trzy 
dni do gabinetu lekarza, by leżąc na stole 
poddaw ać się jego manipulacjom osobistym. 
Lekarze renomowani zwykle mają swych 
zastępców i pomocników, gdyż sami p o 
dołać pracy nie mogą. W izyta taka ko
sztuje zwykle 2 do 3 dolarów, a szereg 
osób zapisanych czeka kolejki swej w p o 
czekalni.

Głośnem było w prasie am erykańskiej 
uzdrowienie niewidomego od lat wielu. Fo- 
tografje, opisy, nazwiska podaw ane były 
szczegółowo, cała historja głęboko p o ru 
szyła opinję. Pacjent b y ł beznadziejnie 
ociem niały, doznał p rzed  laty  paraliżu ner
wów wzrokowych. O steopata , działając na 
ośrodki nerwowe, przywrócił im stopniowo 
życie i siłę, zaczem oczy nieszczęśliwego

<t»

Myśli amerykańskie

Minęły czasy, gdy wyobraźnia była uwa
żana przez ludzi interesu, jako talen t po 
trzebny tylko poetom , malarzom i muzy
kom. Dziś ludzie z w yobraźnią to kierow 
nicy miljonowych organizacji gospodarczych.

* *
*

Pieczone gołąbki tylko w bajce lecą sa
me w prost do gąbki. W  rzeczywistości 
musisz naprzód wyszukać gołąbka, umieć 
go zastrzelić, potrafić przyrządzić i upiec, 
nim zaczniesz go zajadać. I podobnie ma 
się rzecz z interesam i.

Daniel Guggenheim.

otw orzyły się na światło dzienne. Równie 
głośnym  był w ypadek  uzdrow ienia porażo
nych strun głosow ych u znanej śpiewaczki 
i przyw rócenie u traconego głosu. B ezw ład 
rąk, nóg, ciężkie bóle głowy, anemję, nie
praw idłow y obieg krwi, zaburzenia traw ie
nia, w ątroby, newralgję, bóle stawowe le
czy osteopatja znakomicie, sięgając do  źró
d ła sam ego choroby i je usuwając. Dziś 
osteopatja w A m eryce stoi narówni z m e
dycyną, prześcigając już rywalkę praktyką 
i skutkami. Rozwija się wciąż, pogłęb ia, 
ma swe szpitale, lecznice. S tarzy i młodzi 
wzywają zabiegów  jej nie tylko w choro
bach ale przeważnie w zdrowiu, aby umoc
nić organizm i podnieść jego żyw otność. 
Ignacy Paderew ski używa stale  osteopatji, 
jej zawdzięczając swe niezm ożone siły. Gdy 
w yczerpany i chory przyjechał do A m eryki 
z Polski, oddał się w ożywcze zabiegi oste
opatji, im zaw dzięczając odzyskaną św ie
żość, dzielność, zapał i pogodę. Europa 
mało bardzo jeszcze zna osteopatję , w sze
lako stolice Zachodu mają już prak tykują
cych osteopatów , ale w znikomej liczbie. 
Polonia w C hicago posiada paru  osteopa- 
tów-polaków , boją się oni jednak w rócić 
do Polski, przypuszczając, iż nie uzyskają 
praw a praktyki. N auka ta  zdaje się mieć 
wielką przyszłość przed sobą i obiecuje 
dobrodziejstw a nieznane ludzkości, jakiemi 
już dziś darzy A m erykę w sile zwłaszcza 
ekspansji życiowej i radosnej mocy życia 
i działania.

Starajm y się z żywymi naprzód i bez lę
ku iść.

Prędkie i dokładne informacje są najle
pszymi czynnikami powodzenia.

James H. Hill.

Naukowe kierownictwo przedsiębiorstw , 
jest to, jak sama nazwa wskazuje, k iero
wnictwo oparte  na wiedzy, na faktach zba
danych, a nie na poglądach  gołosłow nych 
robotnika, m ajstra czy naw et sam ego za
rządu przedsiębiorstw a.

V. Peek.

W ielcy ludzie w przem yśle i handlu, to 
nie jacyś czarodzieje, lecz zwykli pracowici 
i wytrwali robotnicy. Theodor Vail.
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T A D E U S Z  SK AR ŻYŃSKI.

F R A K  C Z Y  T U Ż U R E K .
(A m e ry k a n ie  — duże d z ie c i .— P r o s to t a  i s z c ze ro ść .  — C e le b ru jąc y  Polak.  — Robienie  p ow ażnych  

rzeczy  w sposób  d z iec in n y  i dz iecinnych  w sp o só b  pow ażny .— B rak  zrozum ienia  psychologji  am ery k an  
o raz  ich m e to d  p o s tę p o w a n ia .  — B u sin ess  a życie to w arzy sk ie .  —  U m ieję tna  p ro p a g an d a  na rz ec z  
Polski.  — J a d ą c  do A m eryki,  z o s ta w c ie  t u ż u re k  w domu).

P olacy, a przynajmniej ci, którzy znali 
am erykan tylko z rezultatów  ich 

prący, byli bardzo  zdziwieni zachowaniem 
się licznych przedstaw icieli Nowego pw iata 
podczas ich wizyt w Polsce. Szczególniej 
często słyszało się na ten  tem at różne 
uwagi, k tóre wskazyw ały na to, że ame- 
rykanin u nas jest jako charakter i tem pe
ram ent zupełnie nieznany. Pamiętam, jakie 
Zdumienie opanow ało poczciwych miesz
kańców Krakowa, skoro zobaczyli, że jeden 
z najwybitniejszych członków A m erykań
sk iej Delegacji Ekonomicznej kazał się fo
tografow ać obok cudacznie ubranego por- 
tje ra  czy szw ajcara jednej z miejscowych 
restauracji. N iem ałe też zdziwienie wywo

łało wśród poważnych łódzkich fabrykan
tów w ystąpienie zbiorowe tej samej am e
rykańskiej delegacji na urządzonym na jej 
cześć obiedzie: w pewnej chwili kilku go
ści zaintonowało, w esołą pieśń, k tórą inni 
podchwycili i, nie zw racając uwagi na o to 
czenie, na obcą do pew nego stopnia pu
bliczność—dośpiewali do końca. N aw et na 
oficjalnem przyjęciu w poselstw ie amery- 
kańskiem nie mogli wytrzymać poważnego 
nastroju, jaki starano się nadać temu ze
braniu. Jeden  z gości wyciągnął gdzieś 
gramofon i, zaprosiwszy najbliższą sobie 
damę, zaczął tańczyć. Polacy naogół byli 
tern zgorszeni. „Jak można — mówili — 
tacy poważni ludzie, a zachowują się jak
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żaki” . N iektórzy pobłażliw ie uśmiechali się.
Ci jednak z nas, którzy byli w A m eryce 

i widzieli am erykan u siebie, w iedzą dobrze, 
że tak samo zachowują się oni i tam, 
a może naw et z naszego punktu widzenia 
jeszcze bardziej gorsząco. D la nas jes t to 
zupełnie zrozumiałe, ponieważ zdajemy so
bie spraw ę z ich natury.

Am erykan nazwał ktoś dużymi dziećmi. 
I w tem jest wiele prawdy. Są oni istotnie 
jak duże dzieci: posiadają ich prostotę, ich 
szczerość, nie mają natom iast ich zakłopo
tania łub nieśmiałości. Am erykanin zawsze 
wie, czego chce, zdaje sobie spraw ę z tego, 
co mu się podoba, a* co nie. Je s t otw arty, 
ale pew na w rodzona delikatność, której 
się u niego zwykle nie spodziew am y, chroni 
go od brutalności

Ta właśnie p rosto ta  pozwala amerykanom 
na nieliczenie się zupełne z otoczeniem . 
Skoro jest wesół, to musi tę  w esołość wy
ładować w jakiś sposób. A  już zupełnie 
go nie obchodzi, co sobie ktoś o nim po
myśli. Je s t poważny tam, gdzie jego zda
niem trzeba być poważnym, a wesołym 
tam, gdzie uważa że już na pow agę niema 
miejsca czy czasu.

Z nami jest trochę inaczej. My jesteśm y 
zawsze poważni, czy potrzeba, czy nie. 
A rtykuły w naszych pism ach są zwykle 
poważne, a przynajmniej mają taką tenden
cję. Odczyty nasze są poważne, pow ażne 
są również wszelkie przemówienia, nawet 
w rozmowie staram y się zachow ać powagę 
bez względu na tem at. Uważamy, że na 
humor jest m iejsce tylko w specjalnych 
teatrach , lub na pew nych zebraniach to 
warzyskich. A  jeżeli już przystępujem y do 
interesów , czy to do jakiej pracy o cha
rakterze społecznym , to  należy zapomnieć 
o nim i być bezględnie poważnym. 1 dlatego 
też najlepszem określeniem  naszego sposobu 
pracy byłoby  słowo „celebrowanie

Na zwykłe zebranie korporacji czy s to 
warzyszenia przychodzi się jak do kościoła. 
Na odczycie siedzi się, jak na kazaniu. 
N aw et toasty wygłasza się, jak mowy po
grzebowe.

Słyszałem przem awiającego prezydenta 
W ilsona w D etro it na K ongresie O rganiza
cji Handlowych. O bok  niego przemawiali 
ludzie tacy, jak Schwab, Brisbane, Inger- 
soll i C halm ers. Sala wszystkim im prze
rywała, oklaskami lub śmiechem. Bywało 
tak , że mówca musiał przerwać swe prze
mówienie, bo sala śmiała się tak  głośno, 
że słow a jego ginęły. Zresztą on sam ba
wił się nie mniej od słuchaczów. A  nie

mogę pow iedzieć, aby poruszane przez 
mówców tem aty  były  niedość poważne. 
Przeciw nie mówiono tam i decydow ano 
o rzeczach, k tó re robiły i robią A m erykę 
wielką i mocną.

A le dla człow ieka nieznającego natury 
am erykan mogło to  w yglądać jak zabawa, 
a nie poważna praca. D opiero rezultaty  
pokazywały ćo to  było . Było to robienie 
rzeczy poważnych w sposób, jaki my uwa
żamy za niepoważny. U nas bardzo często 
z całą niezwykłą pom pą robi się w pow a
żny sposób rzeczy, które, o ile sądzić  po 
rezultatach, były niepow ażne.

M entalite am erykan je s t inns od naszego. 
U nas pow ażność zadania wymaga powagi 
w postępow aniu, w A m eryce to  nie jest 
w cale regułą. Najpoważniejsze spraw y d e
cyduje się nieraz w sposób prawie wesoły. 
Niezwykle poważne rozmowy prowadzi się 
przy partji golfa, a bardzo wiele interesów  
o wielkiej don iosłoś:i nawiązuje się w klu
bie lub podczas weeJc ind p a r ty  w okolicach 
Nowego Jorku.

I d latego życie tow arzyskie a raczej ro 
zwinięte stosunki tow arzyskie są pierwszym 
warunkiem  pow odzenia na gruncie am ery
kańskim. Oczywiście przedewszystkiem  mam 
na myśli cudzoziemców, którzy zciągają 
z całego św iata do Ameryki dla pew nych 
zysków osobistych, czy to tych  ugrupow ań, 
k tóre ich w ysłały.

A by amerykanin zaczął z nami rozm a
wiać o spraw ach, które nas do niego sp ro
wadziły, musimy być „property introduced1'. 
P rzyjście do niego „z ulicy” nie wystarczy. 
Nie w ystaręza również oficjalna rekom en
dacja. Jest ona dobra  tylko w tedy, skoro 
pochodzi od przyjaciół tych amerykan.

Jeżeli jedzie do A m eryki człow iek tej 
miary, co C lem enceau, to  może sobie po
zwolić na wszystko. W szystkie drzwi są 
dla niego otw arte, wszystkie oczy są na 
niego zwrócone, a skoro przemówi, słuchają 
go wszyscy. Skoro jednak jedzie do A m e
ryki k toś, powiedzmy z ramienia naszego 
rządu, k to  nie posiada nazwiska znanego 
w Am eryce, to musi się liczyć z tem, że 
pierw sze jego kroki napotkają  na w iele 
przeszkód. Ze zdziwieniem, a nieraz ze 
zgorszeniem  przekona się, że jego „oficjal
ne” w ystąpienia przechodzą bez w rażenia, 
że nie jest on w cale tym  człowiekiem, 
który wszędzie ma posłuch, człowiekiem, 
z którym  się liczą. I myśli sobie, że temu 
winna Polska. Zbyt iiiałe stanow isko zaj
muje w śród innych państw  i d latego jej
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przedstaw iciel jes t tylko „to lerow any”. 
I w tem , niestety, jest pew na racja.

Ale w łaściw a przyczyna leży gdzieindziej. 
Nam się wydaje, że wystarczy, skoro przy- 
jedzięmy, pokazać zaśw iadczenie naszego 
rządu, że delegow ano nas w takiej a takiej 
spraw ie, aby to  nam otworzyło drzwi 
i uszy wszystkich, z kim pragniem y mówić. 
Zbyt dużo znaczenia przypisujem y naszej 
oficjalnej roli, a niedość osobistej zręcz
ności i stosunkom.

W eźm y np. tak ą  spraw ę, jak propaganda 
na rżecz Polski w Am eryce. T rzeba sobie 
powiedzieć, że nigdzie bodaj nie mamy tak 
nieprzychylnej prasy, jak tam . Może tylko 
w Niemczech. Nie pochodzi to, rzecz prosta, 
z braku sympatji u am erykan, ale z braku 
um iejętnego i sta łego  wysiłku w tym  kie
runku. W szelkie próby norm owania i ura- 
bianm  opinji publicznej przez t. z w. biuro 
prasow e nie dały pom yślnego rezultatu, bo 
założenie było  z gruntu fałszywe. Biuro 
prasow e jest instytucją oficjalną. A  to  już 
w ystarcza, aby mu niebardzo dowierzano. 
W iadom ości muszą pochodzić ze sfer neu
tralnych, ze sfer, k tó re  nie mają tego  w y
łącznie w ' swym program ie. Z resztą jak 
dotąd, prow adzący owe biuro prasow e nie 
mieli w stępu tam, gdzie decyduje się, w ja
kim tonie przem aw iać czy p isać o danym 
kraju. Mogli pisać sprostow ania, zaopatry
wać pisma am erykańskie w artykuły o Pol
sce, ale nic z tego nie wyszło w druku. 
W ystarczyłoby jednak, aby ktoś nie posia
dający na sobie stem pla rządu mógł przez 
swe osobiste stosunki tow arzyskie poznać 
się z takimi ludźmi, jak Munsey, Swope, 
Pulitzer, H earst, R eed czy Simondś, aby 
znaleźć sposobność do sprostow ania całego 
szeregu niedorzecznych wiadomości, o trzy
m anych via Berlin, i wyrobienia sobie tam 
„dobrej p ra sy ”, powtarzam  to raz jeszcze, 
jest rzeczą niesłychanie trudną uzyskać po 
słuchanie u ludzi stojących na takich s ta 
nowiskach, a już „sprzedanie im Polski" 
podczas krótkiej oficjalnej rozmowy jest 
absolutną niemożliwością, ale, przy partji 
golfa czy na proszonym  obiędzie urzą
dzonym przez naszych osobistych przyja

ciół am erykan, łatwiej jest znaleźć spo
sobność dłuższej rozmowy i p rzekonać 
„możnych tego  św iata” o praw dzie tego, 
ćo im chcemy narzucić.

Pewien amerykanin, który zrobił w ielką 
fortunę na ubezpieczaniu na wypadek 
śmierci różnych am erykan, tak  wytłóm aczył 
swe powodzenie: „Zrobiłem  pieniądze, p o 
nieważ zawsze zw racałem  się tam, gdzie 
były duże zasoby. Namówienie miljonera 
na ubezpieczenie się na 100.000 dolarów 
jest łatw iejsze, niż namówienie drobnego 
urzędnika na ubezpieczenie się na 1000 do 
larów. I d latego zawsze szukałem zamożnych, 
bo przy tym samym wysiłku energji i przy 
tej samej stracie czasu, zarobki moje były 
nieskończenie większe. I aby się poznać 
z tymi bogatym i ludźmi nie żało vałem p ie
niędzy, ani na dobry klub, ani na obiad 
w najlepszej restau rac ji”.

I tak  samo należy postępow ać, jeżeli 
chce się osiągnąć w A m eryce poważne ko
rzyści dla kraju w kierunku propagandy, 
czy też inne korzyści bardziej m aterjal- 
ne. T rzeba starać się dotrzeć do ludzi 
stojących na wysokich stanow iskach w świę
cie, do którego chcem y trafić.

Nie trzeba obaw iać się, że to  drogo 
kosztuje. M ieszkanie w hotelu „P laża” czy 
„Ritz” nie kosztuje drożej niż w „A sto r” 
lub „C om m odore,” a śniadanie dane w „Union 
C lub” jest naw et tańsze niż w restauracji. 
A le trzeba mieć kogoś, k toby  nas do tego 
klubu w prow adził i zapisał na czas pobytu. 
T rzeba mieć swego „parrain11 w Am eryce, 
i to  nie jednego, ale kilku.

Jeżeli się jedzie do A m eryki w sprawie 
załatw ienia pewnych ważnych rzeczy, to 
trzeba nietylko posiadać odpow iednie s to 
sunki na miejscu, ale trzeba umieć je w od
powiedni sposób wyzyskać do naszych ce
lów. Nie należy zbytnio ufać swym „listom 
uw ierzytelniającym ”. Należy je mieć jedynie 
w celu ułatwienia sobie podróży, szczegól
niej przy przejeżdżaniu granic.

Oficjalny tużurek należy pozostaw ić 
w domu, a ze sobą wziąć tylko m arynarkę 
na dzień i frak na wieczór.
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H i s  t  o r  j a  
„ C z a r o d z ie ja  E le K tr y c z n o ś c i”.

Jak ju ż  donosiliśmy o tern w zeszycie grudniowym  „Am eryki", dnia 26-go paździer
n ika  1923 r. zm arł w mieście Schenectady, w stanie N owy Jork, dr. K arol Proteusz Stęin- 
metz, naczelny inżynier doradczy firm y  „General Electric Company1', światowej sław y  
matematyk, uczony i elektrotechnik, ogólnie zn a n y  w Stanach Zjednoczonych, jako „Cza- 
rodziej E lektryczności".

Ze wzglądu na  to, iż  zmarły, odegrał bardzo wybitną rolę w rozwoju am erykań
skiego przem ysłu elektrotechnicznego, i że w żyłach jego płynęła  krew polska , podajemy- 
poniżej krótki życiorys tego ciekawego człowieka, opracowany przez K onsulat polski w  B u-  
fallo, a otrzymany przez nas dzięki uprzejmości W ydziału Amerykańskiego M in. -Spraw  
Zagr. — R ed.

D r. Karol P .S teinm etz urodził się we W ro
cławiu, dnia 9-go kwietnia 1865 roku. 

Chociaż pochodził z ojca i matki, uważa
nych za niemców, w żyłach jego płynęła 
krew  polska, a w ychow anie otrzym ał z rąk 
babki i ciotki, k tóre były rodowitem i pol
kami. P radziadek  jego bowiem m ieszkał 
w mieście O strow ie, a dziadek Karol S te- 
inmetz ożenił się z polką z rodziny Gaweń- 
skich. Karol H enryk Steinmetz, jeden z trzech 
jego synów, a ojciec zm arłego e lek tro te 
chnika, będąc z zawodu litografem  wywę- 
drow ał do W rocław ia w ślad za swym s ta r
szym bratem , a po jego śmierci ożenił się 
z pozostałą po nim wdową Karoliną S tein
metz z domu N eubert. Ze związku tego przy
szedł na świat syn Karol A ugust Rudolf. 
Podczas epidemji cholery w r. 1866 m atka 
Karolina umarła, a wychowaniem syna za
jęła się babka i ciotka przybyłe z Polski.

W  latach dziecięcych okazywał młody 
Steinm etz małe zamiłowanie do nauki, 
a szczególną trudność stanowiło dla niego 
wyuczenie się na pamięć tabliczki mnoże
nia. Po ukończeniu szkół elem entarnych, 
a następnie gimnazjum klasycznego, w stąpił 
w r. 1882 na uniw ersytet wrocławski, gdzie 
studjow ał m atem atykę, astronom ję, chemję, 
fizykę, ekonoinję i języki nowożytne, a mię
dzy tymi i język polski. Podczas studjów 
uniw ersyteckich b ra ł bardzo czynny udział 
w stow arzyszeniach studenckich. W  życiu 
tem otrzym ał imię „P ro teusza”, k tóre tak  
polubił, że naw et po opuszczeniu uniwer
sy tetu  podpisyw ał się jako Karol P roteusz 
Steinmetz zamiast Karol A ugust Rudolf.

Przekonania polityczne Steinm etza nie 
zgadzały się z duchem ówczesnego monar- 
chicznego rządu niemieckiego. Ruch socja
listyczny, który  rząd niemiecki p rześlado

wał ze szczególną bezw zględnością, w zu
pełności pozyskał serce Steinm etza. P o d 
czas bytności na uniw ersytecie, należał 
zmarły do organizacji socjalistycznych, b ra ł 
w nich czynny udział, a naw et pisywał a r
tykuły  do pism socjalistycznych, Za jeden ’ 
taki w łaśnie artykuł został on wraz z in
nymi socjalistam i zaaresztow any przez w ła
dze. W praw dzie prokurato rja  z powodu 
braku dostatecznych  dow odów  musiała pu
ścić go na wolność, to  jednak postanow iła 
oddać go pod sąd uniw ersytecki, który 
miał się odbyć na krótki czas przed jego 
ukończeniem  studjów  i otrzymaniem dy
plomu. Sąd ten  nie wróżył nic dobrego  
Steinmetzowi. Mając to  na względzie młody 
akadem ik postanow ił umknąć . za granicę, 
co też uczynił przy pom ocy swego przyja
ciela, m ieszkającego nad granicą austrjacką. 
Z A ustrji w yjechał do Zurychu, gdzie, za
rabiając lekcjami i pisaniem , kończył stu- 
dja na tam tejszej politechnice.

Podczas pobytu w Zurychu Steinmetz 
zaprzyjaźnił się z pewnym studentem  z Am e
ryki, O skarem  O sm ussen, k tóry  dopom ógł 
mu przedostać się w r. 1889 do Stanów  
Zjednoczonych. W  dwa tygodnie po przy
byciu do Stanów Zjednoczonych, o trzym ał 
on zajęcie w charak terze kopisty w fabry
ce „The O sterheld  and Eichm eyer C o.", 
produkującej motory elektryczne, w mie
ście Y onkers, N. Y. Z biegiem  czasu zajął 
w tejże firmie stanow isko inżyniera-kon.- 
struk tora, a następnie stanął na czele k ie
rownictwa laboratorjum  firmy w Nowym 
Jorku . Idąc za radam i Steinm etza, firipa 
Eichm eyer’a udoskonaliła m otor elektryczny, 
k tó ry  następnie został poraź pierwszy za
stosowany do trakcji tramwajowej. Prace 
Steinm etza na polu elektrotechniki były
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już wówczas znane, a artyku ły  pisane uzy
skały mu poważanie w am erykańskich ko
łach fachowych. W ybitne badania p rzep ro 
wadził Steinm etz nad: magnetyzmem, a mia
nowicie wynalazł praw a określające straty  
w żelazie poddanem  zmiennej indukcji ma
gnetycznej; udowodnił, że histeryza zmie
nia się w stosunku prostym  do 1.6 potęgi 
fluksji m agnetycznej. Zadania te  dopom o
gły do dokładnego określenia s tra t w a r
maturze motorów elektrycznych, generato 
rów i transform atorów  i innych aparatów  
elektrycznych budow anych z żelaza. Rezul
tatem  tych  badań było udoskonalenie ma
szyn elektrycznych, dzięki czemu została 
w aga i cena ich znacznie zredukow ana.

W  roku 1892 wielka firma „G eneral 
Electric C o .” zakupiła fabrykę Eichme- 
y e r’a, zaś Steinm etzow i zaofiarow ała s ta 
nowisko zastępcy kierow nika w oddziale 
kalkulatorskim . P raca i prow adzone przez 
niego badania zyskały mu u now ej' firmy 
całkow ite uznanie, a w r. 1893 nadano mu 
ty tu ł „naczelnego inżyniera doradczego” 
i postaw iono go na czele oddziału badań  
i udoskonaleń, mieszczącego się przy za
kładach tej firmy w m ieście S chenectady,
N. Y.

P race badaw cze S te inm etza dokonane 
w pracowniach firmy „G eneral E lectric 
C om pany”, mają ogrom ną w artość dla prze
mysłu elektrotechnicznego. Podczas pierw 
szej dekady  zastosow ania elektryczności 
do w ytw arzania św iatła i siły (r. 1830—1890) 
używano w yłącznie prądu  stałego, który 
był: podstaw ą tak  dla żarowego systemu 
Edison’a, łukow ego system u Thompson- 
H ouston’a, jak i system u V anderpool oraz 
Sprague, używanego przy m otorach tram 
wajowych. P raw a regulujące dopływ  prądu 
sta łego  były p ro ste  i łatw e do zrozum ie
nia. W  czasie, gdy Steinm etz objął posadę 
w G eneral E lectric Co., zaczęto przepro 
wadzać dośw iadczenia nad użyciem do po 
wyższych celów prądu zmiennego. O grom na 
trudność w poznaniu jego technicznej na
tury, sposobu działania i innych różnych 
zjawisk z jego działaniem związanych, ta- 
mówała zastosow anie tegoż do celów prze
mysłowych. E lektrotechnik, k tóry  naw et 
dobrze znał; praw a prądu stałego, bez bliż
szej znajomości praw  prądu zmiennego, nie 
mógł obliczyć motoru, któryby pędzony 
był przez prąd  zmienny. O  ile zagadnienia 
dotyczące budowy aparatów  jako też sa
m ego działania prądu stałego mogły być 
rozwiązywane przy zastosow aniu prostych 
m etod m atem atycznych i algebraicznych,

to  natom iast zagadnienia dotyczące apa
ratów  i działań prądu zmiennego, który 
posiada tak ie  zjawiska, jak: reakcję, p o 
jemność, prądy przewodnie i opóźnione, 
zmiany fazowe i t. d., nie m ogły być zro
zumiane naw et przez zdolnych matem atyków, 
znających dobrze zasady wyższej m atem a
tyki. Badaniem tych nieznanych dla ów cze
snego świata elektrotecznicznego praw  
prądu zmiennego zajął się z wielką energją 
Steinm etz i w krótkim czasie osiągnął od 
nośne rezultaty. Udow odnił, że praw a prądu 
zmiennego m ogą być określone przez za
stosowanie złożonego rachunku różniczko
wego-.

Powyższe badania Steinm etza przyczy
niły się do udoskonalenia generatorów , 
motorów, transform atorów , wyłączników, 
aparatów  świetlnych, ogrzew niczych i ele
ktrochem icznych.

P raca tw órcza Steinm etza wyraża się 
liczbą przeszło dwustu wynalazków, opa
tentow anych przez firmę G eneral E lectric 
Co., a do najważniejszych należą: regula
tor indukcyjny; m etody przem iany faz, np. 
przy zamianie prądu dwu fazowego na trzy 
fazowy; łukow a lam pa m etaliczno-elektro- 
dow a i t. p.

Dzięki dośw iadczeniom  dokonanym  przez 
Steinm etza na polu ośw ietlenia łukowego, 
wynaleziony został łuk m agnetyczny, przy 
zastosow aniu którego, m etaliczne elek trody  
m ogą palić się przez 203 godzin gdy tym 
czasem węglow e wytrzymują tylko 70 go
dzin. Steinm etz przeprow adził również ko
rzystne badania nad łukiem rtęciowym. 
Rozwój więc pow yższych rodzai ośw ietle
nia elektrycznego w znacznej części można 
przypisać S teinm etz’owi.

Sławę św iatową zyskał sobie również 
Steinm etz badaniami przeprowadzonem i nad 
własnościami pioruna i przez wynalezienie 
motoru, który może sztuczne wytwarzać 
pioruny. P rąd  elektryczny zwany „piorunem ” 
nie płynie bez przerwy, jak naprzykład prąd 
zmienny lub stały,'' lecz działa tylko przez 
pew ien okres czasu. U derzenia piorunów  
wyrządzały ogromne szkody przewodom  
prądu zmiennego o wysokiem napięciu i nad 
zabezpieczeniem  ich myślał od dłuższego 
czasu cały tutejszy św iat elektrotechniczny. 
Zanim można było wymyśleć coś, coby słu
żyło za ochronę dla przewodów elektrycz
nych trzeba było najpierw  poznać cechy 
samego pioruna. Największego odkrycia 
i na tem  polu dokonał S teinm etz, gdyż 
dowiódł tak zwane przejściow e zjawiska. 
W krótce potem  zbadano również, że szkody
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nie są wyrządzane przez sam piorun, lecz 
przez odw rotną siłę pow stającą w m aszy
nie elektrycznej, k tóra pod wpływem dzia
łania pioruna wyłamuje się z pod kontroli 
stałego systemu elektrycznego. Dzięki od 
kryciom S teinm etz’a wynaleziono sposób 
zabezpieczenia przewodów i p rąd  zmienny 
o Wysokiem napięciu można teraz przeno
sić na dalekie odległości. System przeprow a- 
dzania prądu  zmiennego o napięciu 220,000 
woltów, budow any przez firmę G eneral 
E lectric Co., został opracow any pod 'prze
wodnictwem Steinm etza.

Z powyższego widzimy, że prace tw órcze 
Steinm etza przyczyniły się głównie do zba
dania i rozwoju głównych zasad a-n ie  za
stosow ania ich do celów praktycznych, to 
jednak śmiało powiedzieć można, że bez tych 
dośw iadczeń przem ysł elektrotechniczny nie 
stałby  na tak  wysokim poziomie na jakim 
się obecnie znajduje.

Prócz doświadczeń dokonywanych w la- 
boratorjach  firmy G eneral E lectric Co., 
Steinm etz zajmował się również w ykłada
niem elektrotechniki na uniw ersytecie i pracą 
literacką na tem at przeprow adzanych do 
świadczeń. Przez szereg  lat w ykładał on 
inżynierję elektrotechniczną w „Union Col
le g e ” , jako też był profesorem  elektrofizyk 
w „Union U niversity” w S chenectady .

Za swe odkrycia i prace naukow e S tein
metz został odznaczony tytu łem  honorow e
go doktora filozofji przez Union College, 
a przez uniw ersty tet „H arvard” tytułem  „Ma- 
ste r of A rts”, ą j _______________

Steim entz zajm ował również w ybitne s ta 
nowiska w różnych stow arzyszeniach e le 
ktro technicznych  i ogólno oświatowych. 
Był więc swego czasu prezesem  N arodo
wego Stow arzyszenia Szkół K orporacyj
nych; w ice-prezesem  M iędzynarodowego
Stow arzyszenia Miejskich E lektrotechników ; 
prezesem  A m erykańskiego Insty tu tu  E le
ktrotechników; prezesem  Stow arzyszenia In
żynierów O św ietleniow ych i członkiem wielu 
innych stowarzyszeń, m ających na celu roz
wój wiedzy i przem ysłu elektrotechnicznego.

N adto Steinm etz b ra ł stale czynny udział 
w życiu społecznem . Był niegdyś preze
sem Rady Miejskiej i prezesem  W ydziału 
Edukacyjnego miasta Schenectady.

Po przybyciu do Am eryki Steinm etz nie 
porzucił swych poglądów  socjalistycznych, 
lecz je nieco zm odyfikował i dostosow ał 
do tu tejszego życia społecznego. P o p ie ra 
jąc ruch socjalistyczny i przyjm ując czynny 
udział w partji g łosił przekonania, że ka
pita ł jest jedną z głów nych podstaw  ogól
nego dobroby tu , i że tylko pew ne zasady 
socjalizmu m ogą być korzystne dla ogółu.

Pomimo tak  wielkiej siły intelektualnej, 
S teim etz w życiu swem okazyw ał pewne 
objaw y dziwaczności. N aprzykład zrzekł się 
swej pensji jako głównego inżyniera doradcy 
firmy „G eneral E lectric C o .”, a podnosił 
z kasy fabrycznej tylko tyle, ile mu po 
trzeba było na skrom ne bardzo utrzym anie, 
tak, że, gdy um arł, pozostaw ił po sobie 
jedynie mały dom ek i sam ochód.

Posiadając figurę n iekształtną, gdyż był 
garbatym  i wyjątkowo nizkim z w y k ł'b y ł 
spędzać całe dnie i w ieczory w pozycji 
stojącej lub też klęcząc na stołku i podpie
rał się łokciami, paląc bez przerw y cygara. 
N igdy więc praw ie nie widywano S tein
m etza siedzącego i bez cygara w uśtach. 
W  stosunku do obcych, był nader grzeczny, 
uprzejm y i prosty . Szczególną cierpliw ość 
okazywał przy tłóm aczeniu swych zawiłych 
zasad i doświadczeń osobom mniej od sie
bie pojętnym .

N a krótko przed śmiercią udał on się 
w podróż nad Pacyfik w celach w ypo
czynku. P odczas tej podróży był je
dnak zmuszony przemawiać na różnych ze
braniach elektrotechników , którzy korzy
stając ze sposobności, chcieli go osobiście 
widzieć i słyszeć. Liczne przem ówienia 
ogrom nie nadw yrężyły i tak  już słaby or
ganizm Steinm etza. Po pow rocie musiał 
położyć się do łóżka i w chwili, gdy do 
ktorzy już przepow iedzieli mu rychłe wy
zdrowienie — um arł nagle na serce, na 
k tó re już od dłuższego czasu chorował.
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S T .  C E N T K IE W IC Z .

Estetyka Książki

Z pojęciem  ruchu w ydaw niczego w A m e
ryce łączy się u nas w yobrażenie o ol

brzymiej ilości wydawanych dzieł, o ol
brzymim rynku księgarskim , jednak rzadko 
kiedy wspomina się o uwzględnianiu strony 
estetycznej w w ydaw nictw ach am erykań
skich. Należy w ięc tutaj stw ierdzić, że na for
mę wydawnictwa, jego druk, papier, p rzysto-

lzby H aud low ej  w Nowym Jorku ,  
Oil C om pany"  w Nowym Jo rku .

Amerykańskiej.
sowanie do treśc i oddaw na już zwrócono 
tam należytą uw agę i pow stała naw et ała 
nauka o „formie książki" i p rak tycznecre- 
zultaty  jej badań  są urzeczywistniane w d ru 
kow anych obecnie książkach. Zrozumiano 
tam, że forma i treść  książki stanow ią har- 
monję, drobne uchybienie której dysonans 
przykry wywołuje. Potężna reakcja zapo-



A M E R Y K A 27

ezątkow ana w 1890 r. przez poetę Williama 
M orris’a przeciwko tyranji brutalnej wydaj
ności maszyny drukarskiej, produkującej 
masowo fabryczną tan d e tę  jest tego prze
świadczenia dowodem. Zwrócono się więc 
d o  wzorów wydawniczych przeszłości, k tóre 
w ięcej inwencję indywidualną uwzględniały. 
Należy więc tutaj w kilku słowach zapo- 
anać czytelników z h istorją drukarstw a, aby 
łatw iej ująć isto tę nowoczesnych prądów  
w tej sztuce.

Pierw sze książki drukow ane (ok. r. 1450) 
wzorowane były  na gotyckich rękopisach 
średniow iecznych, ozdabianych rysunkami 
i inicjałami barwnymi. P ap ier robiony był 
z płóciennych szmat sposobem  b. pierw o
tnym, jednak daw ał on efekty estetyczne 
pozwalając na subtelny b. głęboki ręczny 
d ruk.

W  r. 1470 Nicolas Jenson (francuz) w pro
wadza okrągły, używany do dziś dnia, „ ro 
m ański" typ  czcionek. Stopniowo wprow a
dzane są drewniane, a następnie miedziane 
klisze, pojawiają się litery drukow ane jedną 
czarną barw ą. A ldus M anutius wynajduje 
sposób drukowania książek o jasnym kolo
ryc ie  i zwięzłym piśmie i daje prototyp 
t. z. „w ydawnictw kieszonkow ych" („the 
pocket edition"). W e Francji C laude Ga- 
zamond tworzy popularny dzisiaj typ liter 
zbliżonych do kaligrafji. W  okresie refor
macji na wyróżnienie zasługują jedynie wy
daw nictw a Elzewira, a w w. XVIII John 
Baskerville wynajduje sposób w yrabiania 
papieru, który oddaje subtelne kontury no
woczesnych liter. „O jcem " artystycznego 
d rukarstw a am erykańskiego jest Isaiah T ho
mas (1749 — 1831), jest on jednak zjawi
skiem odosobnionem  na tle XIX w„ w k tó 
rym produkcja am erykańska nabierająca 
szalonego rozpędu masowością swą zabijała 
wszelkie indywidualne próby.

D opiero pod koniec w. XIX wspomniany 
wyżej poeta W . Morris wszczyna kampanję 
zw ycięską na rzecz piękna w książce. Za
kłada on „K elm scott P ress", gdzie naocznie 
wykazuje piękno wydając wzorowane na 
daw nych arcydziełach przepiękne dzieła 
sztuki drukarskiej. Szerzy on zainteresow a
nie i zrozumienie ważności praktycznej 
sztuki stosowanej wogóle. Idee M orrisa 
dzielnie w prow adził w czyn w ydaw ca ame
rykański D. B. U pdike, w łaściciel M erry- 
m ount P ress w Bostonie. Umie on łączyć 
m asow ą produkcję j. jaknajdokładniej opra
cowaną stroną zewnętrzą, w jego zakładach 
pracują pierwsi artyści-drukarze tworzący 
lą tak pożądaną i dostosow aną do potrzeb

codziennego użytku harm onję formy i treśc i. 
Pomnikowem dziełem  drukarstw a am e
rykańskiego jest „A lta r Book" (r. 1896) 
wyd. M errym ount P ress. B ogato zdobiona, 
drukow ana literam i specjalnie wymyślonemi 
przez artystę-drukarza B ertram ’a G oodhuc’a, 
jest ona naw skroś oryginalna i charak tery 
styczna, ze względu na wielką ilość egzem pl. 
wydrukowanych, dla rozm iaru i charakteru  
dążność w spółczesnego drukarstw a ameryki. 
Z wydawnictw  tej firmy zasługują również 
na wyróżnienie: „Żyw ot B envenutto’a C el
lini" (niezwykle umiejętne dostosow anie in
terpretacji treści przez formę), „Pro vita 
m onastica" (wydrukowana w stylu średnio
wiecznych iluminowanych rękopisów  fran
cuskich), „Sztuka drukarstw a" (r. 1923), 
utw ór U pdike’a, w której przedstaw ione są 
główne typy sztuki drukarskiej i w. inn.

Inna znana firma H oughton Chiflin Com 
pany zawdzięcza swe powodzenie genju- 
szowi drukarskiem u p. R oger’a B ruce’a. 
Używa on wszystkich stylów drukarskich, 
tworzy nowe, naśladuje stare  typy  w yda
wnictw, szczególnie z XVI-go stul., oddaje 
subtelne kontury  liter Jensona, p rzystoso
wuje stare  sztychy do współczesnych wy
magań. Jego  „Sonety  R ousarda" (1903) słu
żyć mogą za wzór subtelności, wykwintu 
i dobrego  smaku, cudowna jest gotycka 
„Pieśń o Rolandzie" iluminowana wzorami 
z witrażów w katedrze w C hartres, prze- 
w spaniała jest „G eoffroy T ory" (1909) ozdo
biona przeszło stu wspaniałem i ilustracjam i, 
które wywarły duży wpływ na późniejszą 
sztukę rysunkową w Am eryce.

Firma „T he G rolier C lub of New Y ork" 
w ydała sześć różnych kom pletów  książek, 
z k tórych każdy jest wykonany przez in
nego rysownika — artystę. Są to wspa
niałe arcydzieła, niezw ykłe w swej prosto
cie i umiarze artystycznym . Na przedni© 
miejsce wybija się obecnie tw órczość p. M. F* 
C leland’a, który uważany jest jednogłośnie 
za koryfeusza w spółczesnej sztuki drukar- 
sko-zdobniczej w Am eryce. N aśladuje on 
głównie typ  wydawnictw z czasów odro
dzenia i 18-go stulecia francuskiego, przy- 
czem umie genjalnie łączyć estetykę książki 
z najnowszemi pomysłami techniki i p r i ‘ 
k tyczności życiowej.

Za b. pożyteczne należy uważać wyda
wnictwa A m erican Type Founders Co., k tó
re reprodukują dokładnie kopje w ydawnictw  
artystycznych wszystkich czasów i narodów, 
dając w ten sposób m ożność porównani© 
i sądu krytycznego d la oceny estetyki książek. 

(Dokończenie na str. 30).
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Kłopoty Forda ze

P isma am erykańskie podają ciekawe szcze
góły o stosach listów otrzymywanych 

stale  przez znanego „kró la” autom obilow e
go, H enryka Forda, od najrozm aitszych lu
dzi, z najrozm aitszych stron św iata z p ro 
śbam i o wsparcie.

O bliczono, że listów takich otrzymuje 
F ord  dziennie półtora tysiąca, czyli 10 ty 
sięcy na tydzień, a pół m iljona na rok.

P iszący proszą przeważnie o pom oc p ie
niężną na najrozm aitsze cele osobiste, czyli 
poprostu  żebrzą. W szyscy, jak jeden mąż, 
pow iadają przytem , że nie mieli w życiu 
należytej szansy i że chcą uczciwie za
pracow ać na utrzym anie.

O kazuje się, że gdyby Ford chciał przy
chylnie wszystkie prośby  załatwić, to mu
siałby rozdać rocznie na cele dobroczynne 
około 400 miljonów dolarów.

Listy przywozi do Forda codziennie sp e
cjalny autom obil ciężarowy. C ały sztab 
urzędników  i sekretarzy  otw iera je i czyta, 
następnie odpowiednio rozdziela, a tylko 
mała garstka  listów dostaje się do rąk  se
k retarza pryw atnego Forda. Mimo to na
każdy list w ysyła się grzeczną odpowiedz.

❖ *
■ *

O to  kilka przykładów, o co ludzie proszą 
Forda:

„P roszę mi pomóc, bo jestem  zdolny, 
ale niemam pieniędzy na kształcenie się” .— 
„C hcę jechać do E uropy i kształcić się 
w grze na skrzypcach, lecz nie mam pie
niędzy”. Inny, nie mający pieniędzy, chce 
być lekarzem , tam ten pianistą. Ten prosi 
o pożyczkę którą zwróci, gdy się dorobi, 
ów przysyła fotografję i pow iada, że jest 
poetą , a nikt nie jest w stanie ocenić go.

/.ona pewna prosi, by spłacił dług hipo
teczny z jej domu, bo mąż chory; s tuden t 
prosi o grosz na ukończenie studjów. Pewna 
kob ieta  prosi o pożyczkę 4 dolarów , aby 
zapłacić dług sklepikarzow i, jakiś znów 
jegom ość chce 3 miljony dolarów  na kupno 
kopalni srebra.

W dow y proszą o pom oc dla swych dzieci, 
dzieci zaś o pieniądze na fu tra  dla rodzi
ców. Kaleki chcą środków  na leczenie, 
chłopcy mali p roszą o row ery lub o radjo- 
aparaty.

Pewna nauczycielka prosi o pożyczkę 
ty siąca  dolarów , k tó rą następnie miał Ford 
ulokować w interesie, gdy zaś ten  tysiąc 
urośnie do stu tysięcy, to  może sobie Ford

światem żebrzącym.
odciągnąć ów „pożyczony” tysiąc z pro* 
centem , a resztę jej ma przesłać.

Um arł ojciec i zostawił rodzinę w b ie
dzie — piszą do Forda. O szukał adwokat 
wdowę — Ford ma pomóc; syn puścił się 
na śliskie ścieżki — Ford ma to naprawić!

Piszą doń też różne kluby i organizacje. 
Jedne chcą pieniędzy na budowę domów, 
inne proszą o pomoc przy założeniu bi- 
bljoteki.

Listy przychodzą głównie ze Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, choć nie brak 
i listów ze wszystkich stron świata, nawet 
z Polski. Nasi biedacy proszą, aby.im Ford 
przysłał kartę okrętow ą — a gdy p rzybędą 
do Ameryki, to chcą mu tę kartę odrobić.

Jędnem  słowem, cały świat uważa Forda 
za św. Mikołaja, który powinien ludzi ob d a
rowywać i śpieszyć im z pom ocą — bo ma 
pieniądze!

* *
*

Ford jednak nie posyła nikomu żadnych  
pieniędzy, gdyż nie wierzy w leczenie nę
dzy za pom ocą dobroczynności. O to  jego 
zapatrywanie:

„D obroczynność nie jest lekarstw em  na 
biedę i nędzę. .Co się komuś da za darmo, 
nigdy to  wiele dobrego nie zrobi. Na jakiś 
czas może się twa pom oc przydać drugie
mu, ale gdy mu się raz pomoże, to przyj
dzie poraź drugi.

„N ajlepszą rzeczą dla potrzebujących 
pom ocy jest dać im szansę, aby sobie sami 
mogli pomóc.

„Jeśli biedakow i wytłumaczy się, że sam 
może się utrzym ać, to  ten b iedak zacznie 
m yśleć o sobie i pracow ać szczerze. Dać 
mu szansę do p racy—jest o wiele lepszem , 
aniżeli pomóc mu do lenistwa.

„D latego — mówi dalej Ford — buduję 
ciągle nowe fabryki, aby dać p racę  i za
trudnienie coraz to  większej liczbie ludzi. 
Tych wszystkich pieniędzy, k tóre mam, 
sam nie spotrzebuję. W szystkie one idą 
w przem ysł i na w ypłaty dla robotników , 
którzy chcą i umią pracow ać.

„Pracow ity robotn ik  za wynagrodzenie, 
otrzym ane za swą pracę, może kształcić 
dzieci, może je posyłać do wyższych szkół,, 
może im kupić fortepian i postarać się dlą 
nich o dom naw et.”

Tak mówi Ford, najbogatszy obecnie 
człowiek na świecie.

Czy ma rację? — osądźcie sami.
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SO K Ó Ł.

Jerzy W ashington.
Jerzy W ashington — tw órca n iepodległo

ści Stanów  Zjednoczonych urodził się 
22-go lutego 1732 r. w fermie ojca swego 
Bridges C reek, nad rzeką Potom ac, w po
wiecie W estm oreland, stanu Virginja. Hi- 
sto rja  jego lat m łodzieńczych jest nieznana. 
W ykształcenie otrzymał tylko elem entarne 
i to  n iebardzo kom pletne; lubił bardzo ma
tem atykę, w której sam się kształcił. Mimo 
to  jednak był to umysł niepospolity. Gdy 
dorósł pracow ał jakiś czas jako geom etra, 
później w stąpit do armji kolonjalnej, w k tó 
rej jako bardzo zdolny oficer dał się po 
znać podczas wojny Anglji z F rancją i po
wołany został na kom endanta gwardji na
rodowej.

Anglja, prow adząca zaborczą i rabunkow ą 
gospodarkę dążyła do upokorzenia i zgnie
cenia Am eryki. To było przyczyną w ybu
chu pow stania przeciw  Anglji w roku 1775 
w Bostonie, k tóre rozszerzyło się na w szyst
kie 13 kolonji. W krótce po wybuchu po
w stania kongres wszecham erykański powo
ła ł W ashingtona na naczelnego wodza armji 
pow stańczej.

W ashington miał wówczas lat 43 i znała 
go już cała Am eryka. P rzed powołaniem go 
na wodza naczelnego, porzucił był już woj
skowość; ożenił się i zamieszkał na wsi, 
prow adząc życie zaciszne. Polow ał na lisy, 
dozorow ał osobiście pracy  wykonywanej na 
fermie przez murzynów-hiewolriików. S ie
lankę tę przeryw ał, aby służyć dobru pu
blicznemu, jako sędzia pokoju oraz jako 
poseł na sejm stanowy. W  sejmie przem a
wiał rzadko, ale wszystko co powiedział 
było rozumnie i trafnie obmyślane;, byli 
lepsi mówcy, ale żadnego nie słuchano 
Z większą uwagą. Popularność W ashingtona 
rosła. W szyscy lgnęli do tego pięknego 
i miłego człowieka, silnego a spokojnego, 
którego życie czynne a pogodne, mimo 
wieku dojrzałego, zachowało młodym, który 
z poczuciem własnej godności łączył przy
kładną skromność i uprzejm ość wobec ka
żdego. To też w chwili niebezpieczeństw a 
grożącego krajowi, uchwała kongresu mia
nująca go wodzem naczelnym, zapadła 
jednom yślnie. P rzystąpił on natych
miast do zorganizowania armji pow stań
czej, złożonej z farmerów i robotników,

która znajdow ała się w stanie opłakanym .
Pierwsze lata walk były dla pow stańców  

dość pomyślne, W ashington bowiem i p o d 
władni mu dow ódcy odnieśli kilka m niej
szych zwycięstw, co dodało narodow i tak 
wielkiej otuchy i wiary, że kongres kolo- 
njalny na zebraniu w dniu 4-tym  lipca 1776 
roku uchw alił znaną D eklarację N iepodle
głości, k tóry to dzień rok rocznie obcho
dzą am erykanie jako święto narodowe.

Spraw a am erykańska nabrała  rozgłosu 
w Europie; do armji powstańczej zgłaszali 
się oficerowie francuscy i inni na ocho
tnika, jedni pchnięci rządzą sławy i przy
gód, inni z sympatji dla bojowników wol
ności. Do tych ostatnich należał nasz bo
hater narodow y Tadeusz Kościuszko. Rosły 
widoki na przyszłość. Narazie jednak po 
łożenie W ashingtona i jego armji nie p rze
stało być przykre z racji zależności od kon
gresu. Po pewnym czasie kongres jednak 
zwolnił go od tej zależności i nadał mu 
władzę dyktatorską we wszelkich spraw ach 
wojskowych- Tymczasem W ashington ścią
gał posiłki, skąd tylko mógł. Prócz słyn
nego L afay ette ’a zgłosiło się także dwuch 
innych wybitnych ochotników: Kazimierz
Pułaski, były wódz konfederatów  barskich 
i towarzysz jego nieodstępny, rotm istrz Ma
ciej Rogowski.

G łówna armja pow stańcza na północy już 
się nie cofała, lec,? wyszła na spotkanie 
z wrogiem. Przodem  wysłano Kościuszkę 
z pułkiem inżynierskim, celem zbudowania 
w miejscu odpowiedniem  obozu warownego. 
Kościuszko zatrzym ał się w pobliżu wioski 
S aratoga nad rzeką H udson i tam urządził 
obóz warowny z baterjam i i szańcami. 
W ojska angielskie zaatakow ały niebawem 
amerykan pod Saratogą, bitw a była bardzo 
krwawa, jednakże anglicy zostali pobici 
przez powstańców.

S tany Zjednoczone przez wysłannika sw e
go, Franklina, zawarły przymierze z Francją, 
k tóra udzieliła im pom ocy finansowej, tu 
dzież w ysłała swą flotę i silny korpus woj
ska lądow ego pod wodzą adm irała Rocham- 
beau. Prócz tego w r. 1779 H iszpanja w y
powiedziała Anglji wojnę, a Holandja, D anja 
i Szwecja w r. 1780 zawarły przymierze 
neutralności skierow ane przeciwko Anglji.



W  roku 1787 W ashington przy pomocy 
francuzów pokonał zupełnie wojska angiel
skie pod Yorktown i zmusił je do poddania 
się, co zakończyło długoletnią wojnę i An- 
glja bez zastrzeżeń uznała niepodległość 
Stanów Zjednoczonych.

Dnia 3-go września 1788 r. w W ersalu, 
pod Paryżem  zawarty został pokój między 
Anglją a A m eryką, Francją, H iszpanją i Ho- 
landją.

W edług konstytucji, k tórą kongres opra
cow ał jeszcze przed zawarciem  pokoju, 
a k tóra w eszła w życie w r. 1781 A m e
ryka nie była ani jednolitem  państwem, 
ani nawet państwem  związkowem tylko lu
źnym związkiem trzynastu państw. D opiero 
w roku 1787 uzupełniono konstytucję, k tóra

obowiązuje do dziś dnia, a według której 
władza prawodawcza spoczywa w ręku dwu
izbowego kongresu, a na czele państw a 
stoi prezydent, w ybierany na przeciąg cz te 
rech lat.

Dnia 1-go lutego 1789 roku W ashington 
został wybrany na pierw szego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, który to urząd sp ra 
wował dwukrotnie, t. j. do 4-go m arca 1797. 
Po złożeniu urzędu prezydenta, usanął się 
w zacisze domowe i zmarł 14 grudnia 
1799 roku. Pochowany jest w Mount V er
non, gdzie wdzięczny naród am erykański 
zbudow ał mu piękne mauzoleum.

Pam ięć tego wielkiego człow ieka zacho
wują am erykanie z największą czcią, nazy
wając go ojcem ojczyzny.

F o t. „ T h e  T im b e rm a n ” .

T y p o w a  k o le jk a  d rz ew n a  a m e ry k a ń s k a  w S tan ie  O r e g o n ,

Estetyka Książki Amerykańskiej.
(D okończenie  ze s tr .  26)

Reasumując w ięc . powyższe dane, bardzo 
niekom pletne, niestety, z pow odu braku 
miejsca — należy stw ierdzić, że książka 
am erykańska pomimo t. z. standaryzacji 
przemysłu dąży do stw orzenia możliwie 
pięknego dzieła sztuki, łączącego swe piękno 
z praktycznością użycia. Rzecz prosta, że 
jest b. wiele wydawnictw, k tóre absolutnie

nie odpowiadają żadnym estetycznym  wy
maganiom, ale rozbudzona opinja am ery
kańska krytykuje je b. surowo, tak, że abso
lutnie nie wytrzymują one konkurencji 
z istotnie pjęknemi dziełami, w których na
tchnienie artysty  i technika zeceraj. podały  
sobie ramię.
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P ewien dziennik paryski wystosował do 
czytelniczek swoich pytanie: w którym 

kraju na świecie są najlepsi mężowie? Li
czne odpowiedzi brzmiały praw ie jedno
myślnie: — w Am eryce.

Z racji tej ankiety pew na znana dzienni
karka am erykańska napisała artykuł, który 
przytaczam y niżej w nadziei, iż zainteresuje 
on czytelniczki „A m eryki” .

„N ic dziwnego — pow iada au torka —- 
że mężów am erykańskich uważają za naj
lepszych. Gdy kobieta w Europie usłyszy
0 wolności, jaką się cieszą kobiety w A m e
ryce, gdy ujrzy jak amerykanki podróżują 
same po Europie, a mężowie pilnują war
sztatów pracy i posyłają im pieniądze, gdy 
zobaczy jak mąż amerykański pokornie 
drepce za swoją żoną i trzym a rękę w kie
szeni, gotów  płacić wszystkie rachunki
1 gdy widzi, jak kobiety am erykańskie by 
wają psu te przez swych mężów — to nic 
dziwnego, że uważa męża am erykańskiego 
za jakiegoś księcia z bajki, o jakim marzy 
każda m łoda dziewczyna.

I ma zupełną słuszność. Mężowie am e
rykańscy są najlepszymi mężami w świecie. 
Nigdzie mężczyzna nie jest tak  hojny dla 
swojej żony, tak  uprzejmy i pełen wzglę
dów, jak w A m eryce. Stanowi on przed- 
niejszy m aterjał na rynku małżeńskim i ko
b ie ta  jest szczęśliwa, jeżeli go dostanie.

Ale, nie bez „a le”.
Żaden inny mężczyzna w świecie nie wy

maga tak  wiele od swojej żony, jak męż
czyzna am erykański. P raw dą jest, że daje 
on wiele, lecz również spodziew a się wiele. 
Nie zadawala się on procentem  w w ysoko
ści dwu od sta, lecz uważa się za oszuka
nego, jeżeli m ałżeństwo nie przynosi mu 
paskarskiego zysku. D latego dla wielu ko
biet am erykańskich m ałżeństwo bynajmniej 
nie jest różami usłane.

Mężczyzna ejiropejski uważa, że żona 
jego wypełnia swój obowiązek, jeżeli urzą
dziła dla niego wygodny dom, w ydała na 
świat gromadkę dzieci i wychowała je przy
kładnie. Tylko w wyjątkowych razach 
wymaga od niej, aby] pom agała mu w jego 
pracy zawodowej. Nie spodziew a się też 
od niej, aby starała się być interesującą, 
aby dodaw ała mu bodźca do pracy i baw iła

go. Nie żąda, aby była wiecznie młoda, 
piękna, i ładnie ubrana.

Są inne kobiety, co umieją go zabawić. 
Są inne, których piękność może podziwiać. 
Są inne, k tóre m ogą wzbudzić w nim am
bicje i z którem i przyjem nie jest mówić
0 planach w życiu, ale kobiety  te  znajdują 
się poza domem. I d latego  zadowolony jest 
ze swojej otyłej, rozlazłej i podstarzałej 
żony. Nie spodziew a się on nigdy, aby 
garnek zamienił się na wazon sewrski i aby 
by ł jednocześnie naczyniem  kuchennem
1 ozdobą w salonie.

Lecz m ężczyzna am erykański żąda wiele 
od swojej żony. Prow adzenie dobrze gospo
darstw a i wychowanie dzieci bynajmniej 
nie stanowi całej jej karjery. Obowiązki 
te  — to tylko postronne zajęcie, k tóre ma 
wykonać jedną ręką i jedną połow ą mózgu, 
podczas gdy druga ręka i d ruga połowa 
mózgu zajęta jest czem innem.

M ężczyzna am erykański jest wielkim pa
szą, żądającym , aby kob ieta  go zabawiała. 
W e wszystkich innych krajach cywilizowa
nych mężczyźni stara ją  się zabawiać k o 
biety, lecz w A m eryce obow iązek ten  spada 
na kobietę. — Idź, gdzie tylko chcesz, ko
b iety  wszędzie pracują usilnie, aby p od
trzym ać rozmowę z mężczyznami, którzy 
siedzą w ygodnie i słuchają monologów.

W  domu dzieje się tak samo. ■— Zona 
' musi być tym promykiem słońca, musi być 

żywą i zajmującą, aby rozerw ać swego 
spracow anego męża. „ona  musi czy tać te 
rzeczy, k tóre interesują męża, musi umieć 
rozmawiać z nim o kursie akcji i pieniędzy 
zagranicznych, o zapasach pięściarskich 
albo o piłce. Każdy mąż am erykański czuł
by się bardzo źle, gdyby żona nie dostar
czyła mu wieczorem rozrywki równającej 
się średniemu wodewilowi. Zdaniem jego 
jest to część jej obowiązkowej pracy.

Mężczyzna am erykański liczy na swoją 
żonę, aby w yrobiła mu stanowisko w tow a
rzystwie. Sam niema czasu zajmować się 
tern.

Mężczyzna am erykański cały ciężar wy
chow ania rodziny składa na barki swojej 
żony. Jest on zanadto zajęty, aby zajmować 
się rozwijaniem charakteru swoich dzieci.
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Uważa, że w całości w ypełnił swój obo
wiązek, jeżeli dał na  ich utrzymanie.

D latego sprawę karności wśród dzieci 
zostaw ia matce. Pozwala jej w ybrać szkołę 
dla nich, pozwala im róść, jakby wcale 
ojca nie miały, i jeżeli wyjdą dobrze w ży
ciu, sobie przypisuje zasługę, jeżeli źle — 
na żonę zwala winę.

Mężczyzna amerykański wymaga aby żona 
jego zachowała urodę i wdzięki. P raw do
podobnie nigdzie więcej na świecie kobiety 
nie zabiegają tak gorliw ie o swój wygląd 
zewnętrzny, aby przedstaw iały się pow abnie 
dla swoich mężów, jak w Am eryce.

W  Europie tylko bogate i m ające dużo 
czasu panie zwracają uwagę na swój wygląd 
zewnętrzny, tylko takie trzymają się djety 
i upraw iają ćw iczenia, aby utrzym ać zgra
bne kształty  i tylko tak ie  wydają pieniądze

i tracą  czas na masaż twarzy, pielęgnow a
nie rąk itp. P rzeciętna średniej klasy ko
b ie ta  w innym kraju nabiera spokojnie tu 
szy i pozwala odciskom  rość na rękach, 
zależnie, jak natura i okoliczności nakazują.

Lecz kobieta am erykańska wie, że gdy 
straci swoje wdzięki, to straci męża. D la
tego wykonuje swoją pracę dom ową w rę 
kawiczkach gumowych, ażeby mieć deli
katne i miłe w uścisku dłonie. — Morzy 
się głodem , aby być szczupłą i zapracowuje 
się prawie na śmierć, aby uszyć sobie su
knię któraby w yglądała, jak wyszła z pod 
ręki najbieglejszej szwaczki. Jest to  praca 
i zmartwienie, • ale musi to uczynić, aby 
zachow ać miłość i przywiązanie swego męża.

Praw da — kończy autorka — że mąż ame
rykański jest klejnotem, ale tylko kobieta 
am erykańska wie, jak on drogo kosztuje.”

*
* *

Uczony Amerykański o naszej sytuacji 
finansowej i ekonomicznej.

Jak donosiliśm y już o tem w poprzedniem  
num erze „A m eryki", w W arszawie b a

wił przez, dwa tygodnie ub. miesiąca dr. 
Jerem iah W. Jenkś, profesor uniw ersytetu 
w Nowym Jorku, przew odniczący Instytutu 
H am ilton’a, jeden z najwybitniejszych eko
nomistów am erykańskich, ekspert w dzie
dzinie spraw m iędzynarodow ych, a szcze
gólnie walutowych. W  ciągu ostatnich kil
ku la t rząd am erykański wysyłał p ro f.Jenks’a 
kilkakrotnie zagranicę w ważnych misjach. 
W  roku ubiegłym  prof. Jenks na zaprosze
nie rządu niemieckiego badał problem  fi
nansowy Niem iec' i złożył rapo rt w sp ra 
wie stabilizacji marki niemieckiej. W ielkie 
usługi w tej samej dziedzinie oddał on też 
rządowi Chin i Meksyku.

R ozpoczęte przez rząd polski starania, 
zmierzające do uzdrowienia skarbu sprow a
dziły prof. Jen k s’a do nas, celem zapozna
nia się z naszymi warunkami finansowymi 
i ekonomicznymi.

K orzystając z uprzejm ości prof. Jenks’a 
poprosiliśm y go o wyrażenie swej opinji
0 naszych zamierzeniach sanacyjnych.

O to  co nam prof. Jenks powiedział
1 o czem powinniśmy na każdym  kroku 
pamiętać:

„Polska jest jednym z najbogaciej przez 
naturę obdarzonych krajów w Europie i na
leży do najzupełniej samowystarczalnych. 
Posiada ona nietylko wszelkie podstawowe 
produkty, jak: zboże, węgiel, sól, rudy, 
i naftę w ilości dostatecznej, aby się utrzy
mać bez żadnej pomocy zewnątrz, lecz po
siada nadwyżkę, której eksport zagranicę 
w zrasta rok rocznie, czyniąc bilans handlo
wy polski dodatnim . Ten pozytywny bi
lans handlowy oraz szybka odbudow a prze
mysłu polskiego zrujnowanego przez wojnę 
jest dobrą  zapowiedzią przyszłego rozwoju 
ekonomicznego Polski, co powinno zachę
cić przem ysłow ców zagranicznych do wej
ścia w stosunki handlowe i kredytow e 
z przedsiębiorstw am i polskiemi.

„Pomimo jednak ekonom icznego bogac
twa i w idocznego dobrobytu  ludności, kraj 
wasz przechodzi jeden z najpoważniejszych 
kryzysów finansowych. Przyczyną obecne
go trudnego położenia w aszego widzę w hi- 
storji Polski. Połączenie w jedną całość 
trzech części kraju, z których każda przez 
150 lat bytow ała pod innym rządem  zabor
czym jest rzeczą bardzo trudną, a wciela
nie tego  połączenia w życie przez ludzi 
niedośw iadczonych (nie trzeba zapominać,
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że Niemcy, A ustrja i Rosja nie dopuszcza
ły  przecie polaków do ważniejszych s ta 
nowisk) musiało spowodować pew ne po
myłki. Ten brak doświadczenia w spraw ach 
adm inistracji państwowej spowodował po 
ważną zwłokę we wprow adzeniu zdrowego 
system u finansowego. Polsce brakuje do 
statecznej liczby wyszkolonych urzędników 
do  ściągania należnych od społeczeństw a 
podatków  we właściwy sposób. Główną przy
czyną obecnego kryzysu był brak  rów no
wagi między wydatkami i dochodam i pań
stw a, spowodowany przez złą adm inistrację. 
Rząd polski musi nietylko zapobiec brako
wi wyszkolonych urzędników, lecz również 
musi się podjąć, że tak  powiem, przeszko
lenia całej ludności kraju, która przez 150 
la t była system atycznie dem oralizowana 
przez rządy zaborcze, i nie rozumie w łas
nych korzyści w płaceniu podatków. Rząd— 
powiada dalej prof. Jenks — powinien n a
uczyć społeczeństw o rozumieć, że podatki 
przez nie p łacone stanow ią kapitał będący 
w łasnością całego narodu, z którego też 
cały naród czerpać będzie zyski i p rocen
ty  w najrozm aitszych postaciach.

„D rugą, bardzo poważną bolączką Polski, 
wypływającą z tego sam ego braku dośw iad
czenia jest częste zmienianie się gabinetów, 
co jest szczególnie niebezpieczne w ok re
sie organizowania i konsolidow ania się Pol
ski, jako państw a. W idzę jednakie znaczne 
polepszenie w tym kierunku w fakcie zrze

czenia się przez sejm na okres sześciu mie
sięcy w ładzy prowadawćzej w dziedzinie 
finansów i przelaniu tej w ładzy w całości 
na gabinet. Uważam, że plan ten należa
łoby przeciągnąć naw et nieco dłużej, o ile 
do 1-go lipca sytuacja nie będzię należy
cie uregulow ana. Jak  widać, tych kilka ty 
godni zaaplikowania tego  system u dało już 
poważne rezultaty . N astępnie prem jer i mi
nister skarbu G rabski okazuje się jest czło
wiekiem zdolnym, do którego cały naród 
ma wielkie zaufanie. Uważam jego plan 
przeprow adzenia sanacji skarbu za zupełnie 
dobry, tem bardziej z tej przyczyny, że opie
ra się on na niezawodnym  przekonaniu, że 
Polska winna przedew szystkiem  liczyć na 
samą siebie. Jednakże Polska nie powinna 
odrzucać pom ocy obcej. Pewna ilość ka
pitałów  zagranicznych pomoże Polsce 
w uzdrowieniu finansów i ustaleniu zdro
wych stosunków  ekonom icznych.

„To też uważam, że wskazane byłoby 
sprzedanie przez rząd cząstki m ajątku pań 
stwowego, np. lasów, i uzyskanie tą  drogą 
pożyczki zagranicznej. Jeżeli obecna poli
tyka polepszenia stosunków w kraju przez 
prow adzenie przedsiębiorstw  państwow ych 
na zasadach czysto handlowych—-co zdaje 
się mieć wszelkie szanse pow odzenia— bę
dzie prow adzona nadal, to  Polska będzie 
miała zupełnie dobre widoki na uzyskanie 
bez trudności pożyczki zagranicznej’’.

S. M. T.

„SKandal“ naftow y w  A m eryce.
(Słyszymy, że dzw onią  ..— S k a n d a l  w „ I m b r y k u " — K to  pod kim dołki 

kopie,  t e n  sam  w nie w pad a .  — A non im ow y rz ąd  S tan ó w  Z jednoczonych .— 
E. Doheny, t r ze c i  n a jb o g a tszy  człow iek  ,w A m e r y c e .— P o b o ż n e  życzenie).

Od pewnego czasu zjawiają się w-naszej 
prasie codziennej krótkie notatki, 

przeważnie w formie depesz z Ameryki, 
o wielkim „skandalu” w tam tejszym  św ie
cie politycznym.

Dowiedzieliśmy się więc, że pew ne wy
bitne osobistości zostały skom prom itow a
ne, że niektórzy członkowie rządu zmusze
ni byli podać się do dymisji i że paru 
w ybitnych kandydatów  na stanowisko p re 
zydenta musiało wycofać się z szeregów 
ludzi ubiegających się o ten najwyższy 
zaszczyt.

O bijały się nam o uszy nazwiska McAdoo, 
Fall, W alsh, Doheny, Denby, ale właści
wie mało kto zdaw ał sobie dokładnie 
spraw ę z tego, o co w tem wszystkiem 
chodziło. Słyszeliśmy, że dzwonią, ale nie 
wiedzieliśmy, w którym  kościele.

C ała ta  spraw a przedstaw ia się w n a
stępujący  sposób. W  stanie W yoming, 
w miejscowości zwanej T eapot (co po pol
sku znaczy „im bryk”) posiada rząd am e
rykański bogate tereny naftowe. Inne dwa 
tereny  znajdują się w stanie Californja. 
Tereny te zostały przeznaczone jako re-
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zerwa na potrzeby m arynarki am erykań
skiej, k tóra coraz szerzej stosuje opalanie 
swych okrętów  ropą. Ponieważ jednak te 
tereny są otoczone innemi terenam i nale- 
żącemi do przedsiębiorstw  pryw atnych, 
które stara ją  się umyślnie budow ać szyby 
jaknajbliżej terenów  rządowych, więc za
pasy ropy rządowej odciągane przez to 
warzystwa pryw atne stopniowo zmniejszały 
się. S trata  z tego tytułu wynosiła podług 
określeń ekspertów  11 miljonów beczek , 
a podług innych dochodziła nawet do 
100 miljonów. W obec tego rząd am ery
kański postanow ił wydzierżawić tereny te  
przedsiębiorstwom  prywatnym, które zo
bowiązały się je eksploatow ać i jednocze
śnie stale  utrzym ywać w m iejscach przez 
rząd wskazanych zapasy ropy na potrzeby 
marynarki. Rząd amerykański miał abso
lutne prawo to uczynić i m inister spraw 
wew nętrznych, Fali, za czasów gabinetu 
H ardinga został przez gabinet upoważnio
ny do przeprow adzenia tej tranzakcji. 
O dpow iednie kontrakty  zostały zawarte 
z Sinclairem  na tereny w W yoming i z Do- 
henym na tereny w Kalifornji w 1921 
i 1922 roku. Zdaw ało się, że wszystko 
było w porządku. Dzierżawcy natychm iast 
zabrali się do pracy, przystąpili do inwe
stycji i do spraw y tej nikt się nie mieszał.

Jednak  przed parom a tygodniam i rozpo
częto w A m eryce nader ożywioną kam- 
panję przeciw  ludziom, którzy w tych tran- 
zakcjach brali udział, ponieważ znaleźli się 
tacy, którzy twierdzili, że niektórzy człon- — 
kowie ówczesnego rządu byli osobiście za
interesow ani w tej sprawie i osiągnęli z te 
go tytułu pewne m aterjalne korzyści.

C ałą aw anturę wywołali demokraci, k tó 
rzy w ten  sposób chcieli skompromitować 
rząd republikański i zamknąć drogę ich 
przedstawicielowi do Białego Domu.

D ebaty  i śledztwa, jakie odbywały się 
w tej sprawie w Senacie i w specjalnej 
komisji senackiej wykazały jednak, że nie
tylko republikanie byli w tej spraw ie za
mieszani. P raw da, ówczesny m inister Fali 
(republikanin) naraził się na bardzo po 
ważne zarzuty, tak samo i D enby, do osta
tniej chwili m inister m arynarki, podał się 
do dymisji, nie chcąc, aby skierow ane 
przeciw  niemu zarzuty mogły obciążać ca
ły rząd. A le i dem okraci nie wyszli z tego 
cało: nafta i ich obryzgała. 1 dlatego też 
najważniejszy ich kandydat na prezydenta, 
były  m inister skarbu, M cAdoo, musiał zre
zygnować z ubiegania się o to  stanowisko, 
ponieważ zarzucano mu, że jako radca

prawny E. Doheny, jednego z kontrahen
tów,. działał na szkodę Stanów  Zjedno
czonych.

W łaściwie mówiąc, ca ła  ta  sprawa zo
stała  wywołana jedynie walką polityczną 
pomiędzy dwoma partjami. Sama tranzakcja 
nie by ła zła dla rządu amerykańskiego. 
O rzekli to wyraźnie eksperci. Skoro sam 
rząd nie eksploatow ał “tych terenów , k tóre 
ukrycie eksploatowali sąsiedzi, to  mogło 
z czasem dojść do tego, że owe rezerwy 
znikłyby zupełnie. A le w walkach poli
tycznych w Am eryce tak  samo, jak i u nas 
nie chodzi o praw dę i niezawsze o p ra
wdziwe in teresy  państw a.

W alka ta, chociaż odbyw a się na te re 
nie przedwyborczym i nibyto ma na celu 
dobro kraju, jest jednak walką pomiędzy 
dwoma potężnemi grupami naftowemi: 
Rockefeller contra Doheny. Jest to walka 
innych rządów, jakie panują na całym świę
cie, a które w A m eryce mają swych naj
poważniejszych przedstaw icieli. W  swoim 
czasie prez. Roosevelt określił to  słowem 
„anonimowy rząd”, a prez. W ilson rów
nież często wspom inał o „niewidocznem 
m ocarstw ie”, z którem  prawdziwy rząd 
musiał często staczać walki. Składa się 
on z ludzi, którzy posiadają takie olbrzy
mie środki m aterjalne, że pozwalają im 
one na dyktowanie nowych praw, na ku
powanie sobie najwyższych urzędników 
państw ow ych, na decydow anie w sprawach 
pokoju i wojny.

Kim jest Rockefeller wiemy wszyscy, 
A le kim jest D oheny? Nazwisko jego było 
do tąd  w Polsce nieznane. A  jednak jest 
to  po Fordzie i Rockefellerze najbogatszy 
człowiek w Am eryce. Dwadzieścia parę lat 
temu nie miał ani grosza. Przyjechał do 
Kalifornji ze swym przyjacielem , mając na 
dwuch akurat 10 centów. Przypadkiem  za
interesow ał się naftą, k tórą naówczas mało 
się zajmowano i od tąd  fortuna sprzyjała 
mu niezawodnie. Zaczął w Kalifornji, po
tem  udał się do M eksyku, gdzie w tej 
chwili należy do niego 1.400.000 akrów 
terenów  naftow ych, a potem  roszerzył swe 
panow anie na cały św iat. W  samym Me
ksyku wydał na robo ty  ziemne, mające na 
celu podniesienie kultury miejscowości, 
gdzie znajdowały się jego tereny, przeszło 
trzysta  miljonów, nie tysięcy, ale miljonów 
dolarów . Tam pico zajmuje dziś w A m ery
ce drugie miejsce pod względem wywozu 
nafty. I wszystko zrobił ten człowiek, 
którego m ajątek jeszcze niedawno, bo
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za pamięci obecnego pokolenia, wynosił 
10 centów .

A le m ajątek jego to nie wszystko. G ro
madzenie tych wielkich funduszów nie jest 
ostatecznym  celem tego człowieka. Co 
więc pcha go do tego?

Jak  tw ierdzą ludzie, którzy go dobrze 
znają, człowiek ten  ma niepohamowane 
pragnienie w ładzy. I dlatego angażuje na 
swe usługi byłych ministrów, d latego  po
życza pieniądze państwom zagranicznym, 
jak jakiś feudalny książę, dlatego kieruje 
polityką swego kraju a naw et i innych, 
gdzie tylko może sięgnąć władza jego pie
niędzy, dlatego popiera Irlandję przeciw 
Anglji. Doheny jest katolikiem, a Rocke
feller p ro testan tem  i wielkim wrogiem ka
tolicyzmu. Tu nietylko konkurencja ekono
miczna wchodzi w grę, ale i walka przeko
nań religijnych. Doheny sam rzadko cho
dzi do kościoła, ale teraz buduje wielką 
świątynię katolicką w Los Angelos, kosz
tem półtora miljona dolarów.

I pomimo, że przeciw ko niemu, a raczej 
przeciw  jego najważniejszym wspólnikom 
wytoczona jest obecnie cała baterja komi
sji śledczej wyznaczonej przez prez. Coo-

lidge’a, nic mu się nie stanie. Część opi- 
nji publicznej zwróci się ku niemu, co jes t 
tem  łatw iejsze do osiągnięcia, że jest p ra
wie m iljarderem. D robniejsi ludzie stracą 
nieraz w oczach własnej partji, ale Doheny 
wyjdzie z całej awantury zwycięzko. Jest 
on zbyt mądry, aby mógł dać się w plątać 
w aferę, k tóra z punktu praw nego nie jest 
w porządku. Z resztą dla bezstronnych 
świadków jest rzeczą jasną, że nie można 
ludzi, których obecnie oskarżają, uważać za 
działających dobrow olnie na szkodę pań
stwa. I chociaż znajdą się ludzie, którzy Do- 
heny’ego potęp ią, to  jednak więcej będzie 
takich, którzy pow iedzą, że działalność je
go przynosi krajowi i państw u olbrzymie 
korzyści.

Szkoda, że jest on irlandzkiego pocho
dzenia, a nie polskiego, może byłoby nam 
łatwiej „w yprostow ać krzyż”, gdyby taki 
Doheny zechciał się nami zająć, tem bar- 
dziej, że jes t on prawie właścicielem, 
a przynajmniej posiada decydujący głos 
w domu bankierskim  Blair & Co., którego 
specjalnością jest udzielanie kredytów  za
granicznym państwom.

W id o k  dolnej części Now ego J o rk u  (Dow n-Tow n) zd ję ty  z lo tu  p tak a .  
Na p ierw szym  planie widać doki i „d rap a cz e  c h m u r 'k
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D la stosunków polsko-am erykańskich 
jest rzeczą znamienną, że Polska, 

posiadając za oceanem  od lat kilkudziesię
ciu silne liczebnie wychodźtwo... właści
wie Ameryki nie zna” — od tych słów 
rozpoczyna Z. Dębicki cykl swych wrażeń 
z podróży po St. Zjedn. Am. Półn. Istotnie, 
należy stwierdzić, że znajomość życia i s to 
sunków amerykańskich jest u nas b. słaba, 
a w szczęśliwszych wypadkach niezwykle po
wierzchowna. Kilka wydanych po wojnie 
szkiców i wrażeń z poby tu  w A m eryce 
zapoznaje nas jedynie z powierzchownymi, 
wpadającym i na pierwszy rzut oka cudzo
ziemca szczegółami, nie siląc się najczęśęiej 
na syntezę swych wrażeń. Książka Z. D ę
bickiego jest u nas pierwszą, k tóra daje 
nie malownicze opisy „drapaczów nieba” 
i „piekła ulicznego” New-Yorku, ale g łę
boko przem yślaną syntezę życia am erykań
skiego, pełną przedziwnej jasności i wnikli
wości. Niema w niej zamilczeń i fałszywej 
ckliwości pseudo-patrjotycznej, tak  np. D ę
bicki jasno sobie spraw ę zdaje z roli wychodź- 
tw a polskiego i pisze: „Mimo jednak tego, co 
się u nas zwykło mówić o zamożności i bo
gactw ie wychodźtwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, nie można i nie należy taić, 
że Polacy zajmfiją tam jedno z pośledniej
szych miejsc w łaśnie pod względem zamo
żności i bogactw a, że na ogół stoją kultu
ralnie niżej od przedstaw icieli innych na
rodów  europejskich i że dopiero  w ostat
nich latach to ich upośledzenie zaczyna 
zmieniać się na lepsze.”

Rozumie on doskonale społeczną i naro
dow ą .potrzebę poznania i zrozumienia tego 
wychodźtwa — „Za oceanem wytworzył się 
nowy, odmienny od rodzimego, typ  Polaka, 
typ, który my sami ochrzciliśmy mianem „P o 
laka am erykańskiego”. — Na tle  ogólnych 
stosunków: „Jest ogrom ne i potężne państwo 
nowoczesne, o bardzo charakterystycznej 
i ciekawej strukturze społecznej i gospo
darczej, jest kraj wielkiego przemysłu i wiel
kiego handlu, w ielkich interesów  i zawro
tn ie  śmiałych przedsięw zięć, jest społeczeń-

*) Z d zis ła w  D ębicki — Z a  A tlan ty k iem .  W raż en ia  
2  p o b y tu  w S ta n a c h  Z jednoczonych  A m eryki  P ó ł
nocnej .  W a rsz a w a ,  N a k ład  G e b e th n e r a  i Wolffa. 
S t r .  244.

stwo złożone z różnych pierw iastków  etni
cznych, a stające się zwolna jednolitym  
narodem, bo scementowane jedną panującą 
kulturą anglosaską, jest zaś nadew szystko 
labolatorjum  nowego życia, k tóre ma swój 
własny, niezależny od Europy rozpęd. Te
mu życiu trzeba się przyjrzeć” .

W  szeregu oddzielnych artykułów  więc 
daje Dębicki zw artą syntezę swych pog lą
dów na najważniejsze kw estje am erykańskie. 
Najpierw  analizuje on pojęcie „narodu” 
am erykańskiego. „W  tym wielkim tyglu, 
jakim są dzisiaj S tany Zjednoczone, doró- 
wnywujące obszarem  swoim całemu niemal 
lądowi Europy, spotkały  się z sobą narody 
Zachodu i W schodu europejskiego... Każdy 
z tych narodów przynosił z sobą coś z w ła
snego swojego zwyczaju i obyczaju, przy
nosił zaś przedewszystkiem  to, co jest naj
trwalsze, co utrzymuje się najdłużej, jako rys 
fizjognomji narodowej, co często nawet pod 
pokostem  zupełnego zamerykanizowania daje 
się odszukać i dostrzec, jako cecha niezni
szczalna, św iadcząca o pochodzeniu, o tej 
dalekiej, własnej ojczyźnie, o której nieje
den przestał już wiedzieć, do której wielu 
przestało tęsknić, a k tóra przecież jeszcze 
świadczy o swojem istnieniu choćby w po
staci „potraw y narodow ej”, zjawiającej się 
na stole w imię tradycji w dzień święta 
rodzinnego.” Ludzi tych  przerobiła  silna 
kultura anglo - saska, przerobił wspólny 
ubiór, klimat, instytucje społeczne i poli
tyczne, naw et wojna europejska poważniej 
wstrząsnąć posadami ich pojęć nie zdołała 
i dzisiaj stw ierdzić można, że „A m erykanie 
kochają Am erykę. Miłość ojczyzny kształ
tuje się jednak u nich na zupełnie odm ien
nych podstaw ach, niż w Europie. W Euro
pie zaczyna się ona u każdego od jego 
„gniazda rodzinnego”, od wioski czy mia
sta i stopniow o dopiero od tej „cząstki 
ojczyzny” przechodzi do ogarnięcia jej ca
łości. W  Ameryce przeciwnie. Przywiązanie 
do „kąta  rodzinnego” jest mniejsze, ale już 
każde dziecko w szkole elem entarnej ma 
pojęcie o państwie amerykańskiem, o S ta
nach Zjednoczonych, jako o swojej ojczy
źnie. Do pojęcia ojczyzny dochodzi przeto 
Amerykanin nie przez pojęcie ojcowizny, 
ale przez pojęcie państwa  i d latego miłość 
ziemi zastępuje tam miłość wolności, a wy-
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obrazicielka tej wolności, flaga gwiaździsta, 
jest ową res sanetissima, przed którą każdy 
z szacunkiem głowę pochyli.

Dalej rozważa Dębicki sprawę „koloro
wych mniejszości” ameryk. indjan, na wy
marciu j„ż pozostających, czarnych, których 
silniejsza konstrukcja fizyczna i większa zdol
ność rozrodcza stwarza dla każdego białego 
Am erykanina „rywala, tern niebezpieczniej
szego, że odmówić mu niepodobna praw a 
do brania udziału w życiu.

Urodzony w A m eryce, uważający język 
angielski za swój ojczysty, wychowany 
w atmosferze i w tradycjach politycznych 
Stanów, w rośnięty on jest isto tą  swoją 
znacznie głębiej w grunt am erykański, niż 
panoszący się nad nim Irish (Irlandczyk)- 
policeman, k tóry  stanow isko swoje zawdzię
cza dwom tylko względom —raz, że należy 
do rasy białej, po wtóre, że waży przepi
saną ilość funtów, bo w edług praw  am e
rykańskich policjant powinien ważyć co 
najmniej 200 funtów, aby mógł mieć pow a
gę, odpowiednią do swego stanowiska. Dla 
N egra tymczasem, choćby ważył 300 fun
tów, godność policjanta jest nie do osiąg
nięcia.”

Problem at t. z. „am erykanizacji” rozwią
zuje Dębicki ukazując jej istotę, która „po le
ga nie na wynikach zewnętrznych, ale na 
typie ludzkim , k tóry te  wyniki osiąga. Ży
cie am erykańskie zbudow ał A m erykanin , 
człowiek tęgi, zdolny do wysiłku, przed
siębiorczy, śmiały, wytrwale zdążający do 
celu. Dalej, człowiek, wychowany w wiel- 
kiem poczuciu praw a i wielkiem poczuciu 
obowiązku.” Takim ludziom „zawdzięcza 
Am eryka swój niebyw ały rozwój, zwłaszcza 
swoje triumfy w dziedzinie techniki, swój 
tunel pod H udsonem  z Nowego Jorku do 
New-Jersey, swoje Sub-W ays  (koleje pod
ziemne), swoje „drapacze n ieba”, sięgające 
już dzisiaj 54 pięter! ( Woolworth B uild ing  
w Nowym Jorku), swoje mosty, koleje, 
fabryki, zatrudniające po 30.000 robotników 
(Ford w D etro it, w st. M ichigan) i inne 
„cuda”, k tóre w istocie nie są cudami, ty l
ko wynikiem szczęśliwego połączenia ener- 
gji myśli ludzkiej z energją czynu ludzkie
go. W szystko to  stworzyła wola ludzka, nie 
cofająca się przed żadną przeszkodą, uwa
żająca, że w szystko jest do osiągnięcia.”

W brew  ogólnym pojęciom o materjali- 
źmie^ ameryk. Dębicki stw ierdza „że w tern 
„zm aterjalizow anem ” w oczach Europy spo-

g m z h

łeczeństw ie jest dużo m łodzieńczego idea
lizmu, z jakiego stara  Europa dawno już 
w yrosła” i daje przykłady działalności; 
„R ed C ross” , „Y. M. C. A ”, H oover’a  
i wielu, wielu innych, którzy „także uczą  
Europę zorganizowanej pracy na rzecz bli
źniego, pracy, która, przy ogromnym wy
siłku nie żąda dla siebie żadnej nagrody, 
żadnej reklamy, k tóra poprzestaje  na świa
domości „spełnionego obow iązku”.

Z bezpośredniej obserwacji życia wyni
kają uwagi o „pom ocy w zajem nej”, o „ży
czliwości ”, którą się odznaczają stosunki 
am erykańskie. „A m erykanie nie są wzglę
dem siebie podejrzliw i. Zgóry nie posą
dzają nikogo o złą wolę. W ejdą w stosunki 
z każdym. Z każdym zrobią in teres. A le 
jeżeli się raz na kimś zawiodą, nie pow tó
rzą już po raz drugi dośw iadczenia. Z aro
bek, naw et wysoki, uważają za rzecz słu 
szną, wym agają jednak bezw zględnej uczci
wości i punktualności w dotrzym ywaniu 
zobowiązań. W ierząc, chcą również aby irn 
wierzono. I można być pewnym, że jeżeli 
am erykanin poda rękę lub uderzy kon tra
henta po ramieniu, to w tym uścisku 
i w tern uderzeniu jest więcej, niż w akcie, 
spisanym u re jen ta  — jest bezw ględna rę
kojmia, ta  sama dla zwykłej obietn icy  to 
warzyskiej, co i dla w ielkiego business'll, 
w który zaangażowane zostały m iljony.”

Ciekawe są uwagi o typie spekulacji 
amerykańskiej: „Tak zwany „w olny p ie
niądz” , pozostający w kieszeni po zaspo
kojeniu potrzeb, zostaje natychm iast zużyty 
na kupno akcji tego lub owego p rzedsię
biorstw a. I to  jednak nie jest lokata w zna
czeniu europejskiem, ale raczej gra na lo- 
terji, fa ir  play... O  takiem  zaleganiu 
wielkich kapitałów w bankach, jakie zda
rza się w Europie, w A m eryce niema mowy. 
Niskim procentem  angielskim albo francu
skim niktby się tam nie zadowolił. K ażdy 
woli zaryzykować, woli „postaw ić na k a r tę” , 
w świadomości, że jeśli przegra, to nigdy 
nie przegra w szystkiego, bo nigdy nie za
angażuje się całym  swoim kapitałem  w je 
dno przedsiębiorstw o, ale rozdzieli go p o 
między szereg przedsiębiorstw , z k tórych  
jedno przynajmniej zawsze się powiedzie. 
Ryzyko jest tu  konieczne. Zdecydow any 
gest nieodzowny. Pom ysłowość n iezbędna. 
Dowcip często bardzo pom ocny.”

(d. c. n.)
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K O N K U R S
Na N ow ą Nazwę dla „A M E R Y K I".

W przyszłym num erze ogłosimy warunki konkursu na 
nową nazwą dla naszego miesiącznika.

P r z y z n a n e  b ę d ą  c z te r y  n a g r o d y  w  o g ó ln e j  su m ie

5 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  mK.

D okończenie pracy D-ra Żurawskiego 
„Instytucje Polityczne w S tanach  Zjedno
czonych z powodu nawału m aterjału umie
ścimy w następnym  num erze „A m eryki”.

Konsulat amerykański (Jasna 11) podaje 
•do wiadomości, że otrzym ał ze Stanów Zje
dnoczonych egz. „Chem ical Engineering C a
ta lo g "  za rok 1923, w ydanie 8-e, który 
znajduje się do użytku osób zainteresow a
nych w wydziale handlowym konsulatu.

Prezes Am. Polskiej Izby Handlowej, 
p. L. Kotnowski oraz w iceprezes Tow. Pol- 
sko-Am erykasskiego, p. St. A rc t w odpo
wiedzi na wysłany przez nich telegram  kon
dolencyjny z powodu śmierci prezyd. W il
sona otrzym ali od pani W ilson pismo spe
cjalne z podziękow aniem  za gorące słowa 
w spółczucia.

W ypuszczona przez rząd nasz 6 proc. 
premjowa pożyczka dolarowa zdobyła so
bie odrazu wielką popularność. W  ciągu 
pierwszych 6-u dni sama centrala P. K. K. P. 
sprzedała 35,000 sztuk obligacji 5-dolaro- 
wych. Pożyczka dolarow a daje możność wy
grania co kw artał wysokich premji, w ypła
canych podobnie jak i sp łata  samej po
życzki — w dolarach.

K orespondent nasz donosi z W aszyngto
nu, że Komisja Emigracyjna przedłożyła 
Kongresowi projekt nowej ustaw y imigra- 
cyjnej. W edług tego projektu kontyngenty 
dopuszczone do imigracji mają op ierać się 
na spisie ludności z r. 1890, a procent ma 
być obniżony z 3 na 2. W ychodźcy posia
dający krewnych w A m eryce będą mieli 
pierwszeństwo.

D o A m erykańsko-Polskiej Izby Hadlo- 
wej przyjęci zostali następujący nowi człon
kowie: Rzeczywiści: 1) Bank kląski, ul.
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3 Maja, Katowice; 2) B. Kasprowicz, Fa
bryka wódek i likierów, uf. C hrobrego 3, 
Gniezno; 3) Firm a G eorg Schm idt W we, 
Sandgrube 27, Gdańsk. Zwyczajni: 1) L. Bo
biński, dyrek to r Banku K redytow ego, Ma- 
zowjecka 9; 2) Michał Kwapiszewski, na
czelnik W ydziału A m erykańskiego M inister
stw a Spraw  Zagranicznych, H otel E uropej
ski; 3) C ezary Łoziński, Polna 72, m. 12;
4) Jan  Raue, dyrek tor Polsko-Bałtyckiego 
To w. H andlow o-Transportow ego, Bednar- 
2 —4; 5) W itold  Prądzyński, dyrektor Tow. 
A kc. C. Hartw ig, Miodowa 18; 6) Kazi
mierz W ejchert, dyrektor Firmy „E libor“ 
Sp. Akc., C hłodna 34, m. 11; 7) Dezydery 
Sączewski, Nowogrodzka 18a.

Do Tow arzystwa Polsko-A m erykańskiego 
przyjęci zostali następujący nowi członko
wie: i )  Firma G eorg Schm idt W we., Sand
grube 27, Gdańsk; 2) Kazimierz W ejchert, 
dyr. Firmy „E libor“ , C hłodna 34, m. 11; 
3) L. Bobiński, dyrektor Banku K redy to
wego, Mazowiecka 9.

** * 
A m erykańsko-Polska Izba Handlow a w N o

wym Jorku zawiadamia nas, że trzech p ro 
fesorów kolegjum w Darmouth, pp. Allan 
Robinson, W illiam S tu a rt M esser, oraz W il
liam Kilbourne Stew art, ma zamiar odwie
dzić w krótce Polskę. Profesorowie ci p ra 
gną zaznajomić się z metodami wychowa- 
wczemi stosowanemi w zakładach nauko
wych w Polsce, i spodziew ają się, że wy
bitni wychowawcy polscy udzielą im wszel
kich interesujących ich wyjaśnień. Zazna
czyć trzeba, że wyżej wzmiankowani pro- 
fosorowie są zupełnie dobrze obznajmieni 
z literaturą oraz prądam i pedagogicznym i 
Europy, a ich chęć poświęcenia czasu na 
studjow anie takow ych w Polsce chlubnie 
świadczy o zagranicznej opinji o nas.

Na zaproszenie Rady Polskiego Komi
tetu  do Zwalczania Raka do wysłania d e
legata na Posiedzenia Kom itetu w celu 
utworzenia „Polskiego D aru Narodowego 
dla Marji Skłodow skiej-C urie“ w postaci 
Instytutu Radowego imienia wielkiej uczo
nej, Tow arzystw o Polsko-A m erykańskie wy
znaczyło jako swą przedstaw icielkę panią 
Helenę Bispingową.

P o se ł  S ta n ó w  Z jednoczonych  p. H ugh  
Gibson  z m a łżonką  w d ro d ze  p o w ro tn e j  

z A m e ry k i  do Europy.

Poseł Stanów Zjed. w W arszawie, p. G ib
son, opuści w połowie maja Polskę, gdyż 
mianowany jest do Szwajcarji na miejsce 
p. J. Grew, powołanego na stanowisko 
podsekretarza Stanu w W aszyngtonie na 
miejsce p. Philips’a. Ten z kolei miano
wany jes t posłem  am erykańskim do 
Belgji.

Kierownictwo poselstw a am erykańsaiego 
w Polsce objejmie chwilowo charge d 'a ffa i
res, p. de Boal.

G U Z

Myśli am erykańskie.

Bezcenność pomysłu nie leży w samym 
pomyśle, lecz jego wykonaniu: same pomy
sły, choćby najgenjalniejsze a niewykonalne 
są jednak bezw artościow e zazwyczaj dla
ludzkości i dla ich twórców.

* *
Organizacja to ludzie przedewszystkiem , 

a nie maszyny i budynki.
John Rockefeller.

Przedsiębiorstw o w ówczas dopiero  p ra
cuje wydajnie, gdy każdy pracow nik pilnuje 
swej roboty  i jest za nią odpowiedzialny, 
a ogół wie o tern. John W illys.

T roska o jutro, to  przeszkoda w pracy 
dzisiejszego dnia. H enry Ford. -
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Wiadomości Różne.
W y b ry k i n ie m ie c k ie g o  d y p lo m a ty .

5-ty lu tego wyznaczony był jako oficjalny 
dzień żałoby z pow odu śm ierci b. p rezy
denta W ilsona. W szystkie poselstw a i le- 
gacje państw  obcych w W aszyngtonie na 
znak żałoby opuściły ' flagi do połow y m a
sztu. Nie uczyniło tego  jedynie poselstw o 
niemieckie, Czem wywołało burzę p ro testu  
w prasie am erykańskiej. A m basador nie
miecki, O tto  W eidenfeld, . dla wytłóm acze- 
nia swego niedyplom atycznego postąpienia 
oświadczył, że „rząd niemiecki uważa ś. p. 
W oodrow W ilsona za pryw atnego obyw a
tela, w obec czego polecił am basadzie swej 
w W aszyngtonie pow strzym ać się od oficjal
nego brania udziału w żałobie". N astępnego 
jednak dnia p, W eidenfeld zaprzeczył temu 
oświadczeniu i otrzym ał polecenie od swego 
rządu opuszczenia flagi do połowy masztu. 
C ały ten incydent wywołał pogłoski o zmia
nie posła niem ieckiego w W aszyngtonie.

P o s tę p y  a m e ry k a n iz a c j i .  W  ciągu roku 
ubiegłego 145,084 obcokrajow ców  uzyskało 
poddaństw o am erykańskie. W  liczbie tej 
było: 24,875 obywateli w łoskich, 22,621 
polskich, 17,190 rosyjskich, 16,953 angiel
skich i 12,064 niemieckich.

Ś w ia t  n a  o p a k .  jed n o  z pism am ery
kańskich ogłosiło, że bokser w A m eryce 
może zarobić rocznie około miljona dola
rów, mały chłopak, jako gw iazda filmowa
800.000 doi., gracz w tenisa lub bilard
150.000 doi., a wreszcie profesor uniw er
sytetu około 5,000 doi. Zestaw ienie to  chyba 
nie wymaga komentarzy.

Ilu  lu d z i z a tr u d n ia  Ford. Biuro p ra 
sowe znanego fabrykanta autom obilów H en
ryka F orda komunikuje, że zatrudnia on 
w swych wielkich fabrykach w D etro it i na 
całym świecie 162,792 ludzi. Z liczby tej 
121,214 ludzi pracuje w Stanach Zjedno
czonych, a 24,323 osoby w innych prze
dsiębiorstw ach przem ysłow ych, należących 
do Forda. W  rozm aitych krajach zagranicą 
pracuje dlań 11,026 osób. Największa fa
bryka znajduje się H ighland Park, D etroit, 
zatrudniająca ogółem 68,285 ludzi.

Polski stan posiadania w Ameryce. 
Otrzymaliśm y z Ameryki niezmiernie cie
kawe dane dotyczące stanu posiadania i w ar
tości nieruchom ości należących do polaków 
w Stanach Zjednoczonych.

W  pierwszej kolumnie poniższej tabeli 
podana jest ilość domów należących do  
polaków  w każdym z poszczególnych s ta 
nów, w drugiej zaś wartość rynkowa do
mów tych w dolarach:

W  Stanie: Domów W artość
polskich w do la rach

Arizona . . . 7 . . 11,000
California 302 . . . 695,000
C olorado . 757 . . 955,000
Connecticut . . 2,208 . . . 12,097,000
D elaw are . . . 515 . . . 1,599,000
D ystrykt Columb ia 20 . . 350,000
Florida • -• 90,000
Illinois . . . . 34,172 . . . 94,310,000
Indiana 4,251 . . : 14,090,000
Iowa . . . . 84 . . 712,000
Kansas . . . 387 . . . 1,900,000
M aryland . 2,055 . . . 5,300,000
M assachusetts . 20,442 . . . 16,829,000
M ichigan . . . 20,013 . . . 67,829,000
M innesota . . 3,710 . . . 22,481,000
Missouri . . . 2,589 . . . 6,523,000
M ontana . . . 400,000
New H am pshire 71 . . 374,000
N ebraska . 750 . . . 9,400,000
New Jersey  . .. 2,343 . . . 12,540,000
New York . . 31,126 . . . 61,406,000
N orth D akota . • •• . 2,300,000
Ohio . . . . 9,584 . . . 26,115.000
Oklahom a . . 10 . . 35,000
O regon 75 . . 250,000
Pennsylvania 25,971 . . . 62,519,000
Rhode Island 253 . . 855,000
South D akota . 25 . . . 1,300,000
Texas . 626 . . . 10,700,000
Verm ont . 60 . . 295,000
Vashington . 186 . . 625,000
W est V irginia . 245 . . 592,000
W isconsin . . 12,796 . . . 39,216,000
W szystkich do 

mów polskich 160,583
W artość pojskich nierucho

mości w A m eryce . . . $474,448,000
Suma ta  przy obecnym  kursie mk. 9,350,000 

za dolara stanowi cyfrę m arek poi. tylko  
4,408,038,800,000,000.

Ameryka pożycza pieniądze. Pożyczka 
japońska na ogólną sumę $150,000,000 prze
prow adzona została z niesłychanem  powodze-



niem. Już w kilka godzin po otwarciu zapi
sów subskrybowano przeszło |250,000,000.

W  Nowym Jorku prasa przygotow uje 
banki i społeczeństw o do nowej pożyczki 
w sumie $>20,000,000, k tórą zamierza za
ciągnąć rząd szwedzki dla ustabilizowania 
kursu korony. Zapisy na pożyczkę tę roz
poczną się w maju lub "czerwcu r. b.
, Również rząd węgierski pragnie w A m ery
ce zaciągnąć pożyczkę w sumie $15,000,000. 
Dowiadujemy się z pew nego źródła, że 
sfery bankow e am erykańskie przyrzekły już 
poprzeć te  zamiary W ęgier.

Węgiel i nafta. W roku 1923 w ydobyto 
w S tanach Zjednoczonych 545,300,000 tonn 
węgla kam iennego (w r. 1922 422,268,000 
ton), antracytu zaś 95,197,000 ton (w r. 1922
54,683,000 ton). Produkcja koksu w r. 1913 
wynosiła 17,919,000-ton, t. j. dwa razy wię
cej aniżeli w r. 1922. Ceny węgla kam ien
nego i koksu znacznie spadły  w porów na
niu z rokiem 1922. N atom iast cena antra
cytu znacznie się podniosła.

Produkcja ropy w roku 1923 pobiła 
Wszystkie poprzednie rekordy . W ydobyto

600/24 Firma now ojorska oferuje kasetki 
oszczędnościowe, żelazne, typu wy
pożyczanego przez Kasy O szczę
dności i banki.

433/24 Firma w Chicago pragnie nawią
zać stosunki z firmami polskiemi, 
handiująćem i kanarkami, klatkami 
i karmą dla ptaków.

71/24 Am erykański dom handlowo-im- 
portowy nawiąże stosunki z prze
mysłowcami polskimi, pragnącym i 
eksportow ać swoje wyroby. T o
war -kupują na rachunek własny 
lub przyjmą przedstaw icielstw o.

357 24 Poważna firma am erykańska p ra 
gnie importować z Polski przybo- 
ry  piśmienne etc., np.: artykuły 
z ebonitu, małe przybory szklane 
i m etalowe, wyroby skórzane, ka
łam arze, obsadki, ołówki, m ałe za-

'' ;T /- " ;..(,j3"J\T̂ <T

bawki autom atyczne, scyzoryki, no* 
życzki oraz rozm aite nowości w po 
dobnych dziedzinach. -

3982/23 Firma w St. Louis pragnie ńawią-i 
zać stosunki z firmami eksportują-'- 
cemi kawior w puszkach.

34/24 Firma now ojorska oferuje większe 
ilości koszulek spodnich, typu uży-;. 
wanego przez armję am erykańską. 
Próbki koszulek obejrzeć można, 
w biurze Izby. SĄ

306/24 Firma nowojorska nawiąże stosun*- 
ki z polskimi fabrykantam i lub! 
eksporteram i ręcznych i ustnych' 
harmonji, zegarków, m aszynek do: 
strzyżenia włosów i b rzy tew ,1 o 

171/24 Fabryka w Chicago produkująca' 
m aszyny do wyrobu puszek bła* 
szanych i autom atycznego pakowa* 
nia konserw  odda przedstaw iciel* 
stwo na Polskę. ; - '--.■z

352/24 Firma w Brooklinie, handlująca 
używaneińi maszynami do pisadia 
nawiąże stosunki z takimiż firmami 
polskiemi. - j i

4228/23 Firma nowojorska reflektuje a na 
kupno w Polsce większej! ilości 
octanu am ylowegó i oleju - fuzlo-! 
wego. -yih-oui

; :w
Dom owy a p a r a t  ra d io te le fon iczny  do ■

rozmów i s łuchan ia  k o n cer tó w ,  :
S e tk i  ' tysięcy tak ic h  a p a r a tó w  je s t  dzis iaj .  ' '

w użyciu  w Arneryce ;  “  ...i .Tt

o 30°/o więcćj
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4016/23 Firma w New H aven, w yrabiająca 
gw intarki nawiąże stosunki z fir
mami handlującem i obrabiarkam i 
metalowemi.

1792/23 Fabryka maszyn rolniczych w Pe- 
orja, III. oferuje swoje wyroby, jak: 
trak to ry  pługi m otorowe, m łockar
nie i t. p.

4365/23 Firma nowojorska oferuje płaszcze 
żołnierskie wełniane.

4451/23 Firma w C hicago w yrabiająca maszy

ny autom atycznie nasypujące i w ią
żące worki, oferuje swoje wyroby.

4272/23 Firma nowojorska w yrabiająca 
przybory sam ochodow e oraz ma- 
terja ły  azbestow e oferuje swoje 
wyroby.

Bliższe szczegóły, dotyczące ofert po
wyższych można otrzym ać w biurze Izby 
codziennie od godziny 11— 4.

Przy zgłoszeniach piśm iennych należy 
podać num er „A m eryki” , Oraz num er od
nośnej oferty.

Z. K O C Z O R O W S K I . 3 )

W  GOŚCINIE U „WUJA SAMA".
(P rz eż y c ia  i w ra ż e n ia  t e c h n ik a  p o l sk ie g o  w A m eryce) .

(C iąg  dalszy)

W  towarzystwie kilkudziesięciu innych 
zw iedzających, przybyłych z rozm aitych kra
jów świata, oprow adzony byłem  po w ar
sztatach fabryki przez specjalnego prze
wodnika i inform atora. Przechodziliśmy 
stopniow o poprzez oddziały, w których się 
w yrabia a następnie składa części m otoru 
i podw ozia sam ochodu.

W arsztaty  wydają się być przeładow ane 
robotnikam i i panuje w nich piekielny ha
łas, Składanie sam ochodu odbyw a się tak 
szybko, iż zdawać się może, że w arsztaty nie 
pracują norm alnie, lecz pokazują „sztukę" 
popisow ą aby nią zadziwić zwiedzających 
je przybyszów.

Zasadniczy blok m otoru sam ochodow ego 
posuwa się naprzód na ruchomym stole, 
a stojący rzędem  prawie ściśle jeden obok 
drugiego robotnicy dokręcają  lub dośru- 
bow ują coraz to  nowe części składow e 
i dodatk i. Części te  czerpią oni ze skrzyń 
i żłobów  biegnących wzdłuż będącego w ru 
chu naprzód stołu. K ażdy z tych robotni
ków ma ściśle określoną i bardzo prostą  
p racę do wykonania przy posuwającym się 
m otorze, a musi się bardzo spieszyć, aby 
skończyć swoją czynność zanim m otpr prze
sunie się do sąsiada.

Po przejściu w ten  sposób przez kilka
se t rąk  m otor jest zm ontowany całkowicie 
i przybyw a do  miejsca, gdzie go umocowu
ją na ramie sam ochodu, będącej również 
w ruchu na szerokim  pasie bez końca. Do 
ram y dokręcają potem  kolejno koła, budę 
i wszystko to  co się zwie akcesorjam i sa- 
mochodowemi, lecz czynią to tak  sprawnie

i szybko, iż mniej więcej co każde pół mi
nuty w końcu z ruchomego pasa spada na 
własne koła, gotowy, zmontowany samochód, 
który mając już szofera na swem przedniem 
siedzeniu wyjeżdża o w łasnych siłach na 
podw órze fabryczne. G enjalnie obmyślona 
organizacja pracy stw orzyła tu istny cud 
w spółczesnego przemysłu.

C ałość fabryki Forda możnaby podzielić 
na dwa działy: w jednym odbyw a się wy
rób, t. j. przygotowanie wszystkich małych 
i dużych części sam ochodu, w drugim sk ła
danie tych części. W yrób części, a więc 
bloku motorowego, wszelkiego rodzaju śrub, 
i blach, odbyw a się szybko, lecz mniej wię
cej w ten sposób, jak to  się dzieje w innych 
fabrykach. O brabiarki są przeważnie au to
matyczne. Małe trak to ry  sam ochodow e roz
wożą po w arsztatach m aterjał surowy i części 
od operacji do operacji, ale często większe 
części przenoszone są autom atycznie zapo- 
mocą maszyn i łańcuchów  biegnących po 
sufitach sal w arsztatow ych. W arsztaty  miesz
czą się w olbrzymim budynku  żelazo-be- 
tonowym o kilku piętrach, pom iędzy któ- 
remi kursują wielkie w indy tow arow e. W a
gony kolejowe z m aterjałem  surowym lub 
do naładow ania gotowymi samochodami za
toczone są po specjalnym torze do wnę
trza w arstatów . O św ietlenie uskutecznia się 
głównie z pom ocą rurek z parą  rtęc i, co 
daje światło niemiłe lecz widocznie prak
tyczne.

Bardzo oryginalna jest własna centrala 
elektryczna pędzona przez kilka potężnych 
motorów spalinowych na gaz w odnoczado-
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wy, k tó ra obmyślona była podobno przez 
założyciela fabryki, H enryka Forda.

Całość tego zak łada przem ysłow ego za
dziwia oryginalnością swej organizacji, sza
loną szybkością pracy i ograniem  produkcji, 
ale dola poszczególnego, aczkolwiek w spa
niale w ynagradzanego pracow nika, który 
wykonywuje często  przez wiele lat jedną 
i tą  samą auto natyczną czynność jest za
iste nie do pozazdroszczenia.** *

Odw iedzając kolejno największe miejsco
we zakłady przemysłowe, zwane tu steore- 
typow o „kom panjami”, naw et w tedy gdy 
są własnością pojedynczego człowieka, usta
liłem ich cechy najbardziej charakterystycz
ne: Budynki fabryczne chociaż najnowszej 
żelazo-betonowej konstrukcji robią często 
w rażenie budowli prowizorycznych, do tego 
stopnia lekką jest ich struktura. W nętrza 
roją się od maszyn i ludzi w ich zgodnym 
wysiłku ku osiągnięciu drogą jaknajrnniej- 
szej ilości czasu i pracy robotnika naaksy- 
mum wytworów. W szystkie urządzenia fa
bryczne i składy dostosow ane do produkcji 
szybkiej i masowej. Każda fabryka posiada 
swoje własne biuro najmu pracowników 
(employment office), gdzie prócz obszer
nej poczekalni jest biuro rejestracji i boga
to uposażony gabinet do oględzin lekarskich 
kandydata. Będąc sam kolejno raz gościem 
zwiedzającym w arstaty, to znów ubiegają
cym się o pracę, przekonałem  się ponadto 
doświadczalnie, jak rzeczowo i sprawnie prze
prowadza każdą sprawę formalną ten  szor
stki i chłodny urzędnik biur fabrycznych 
w Am eryce.

Detroit, podobnie jak i New-Jork posia
da swój „business d istrict" t. j. Centralną 
•handlową część miasta w której koncentru
ją się najpotężniejsze pod względem wy
sokości i rozmiarów „drapacze nieba mie
szczące hotele, banki, wielkie sklepy d e
partam entow e a często i teatry . Lecz ta  część 
miasta jest tylko drobną wyspą w ynurzają
cą się z istnego morza małych domków 
mieszkalnych i płaskich hal fabrycznych 
stanowiących główną masę Detroit.

Jest coś potw ornego w tej mnogości 
gmachów fabrycznych i w tej niezmiernej 
masie jednopiętrow ych domów mieszkalnych 
poprzecinanych ulicami dosięgającemi nieraz 
dziesięciokilom etrow ej długości. Ogrom ne 
uczucie osam otnienia ogarnia wśród tych 
nieskończonych szeregów domków, w k tó
rych odbyw a się zasklepione w sobie, nie
ufne dó sąsiada lub przechodnia życie ich 
mieszkańców. Na chodnikach ulicznych lu

dzi bardzo niewiele, lecz za to  w yasfalto
wana jezdnia zatłoczona jes t często  tłumem  
sam ochodow i wielkiemi pudłam i tramwajów.

W śród tych nielicznych przechodniów  
najczęściej spo tyka się „drągala” robo tn ika  
w ałęsającego się w poszukiwaniu p racy  lub 
św iętującego za zaoszczędzone grosze. Zna
cznie rzadziej spotkać można kob ie tę  prze
chadzającą się lub w racającą z codziennych 
swych zakupów w poblizkich „grosern iach“ , 
czyli sklepach spożywczych.

Typ robotnika obok swych cech  pew no
ści siebie i siły wyrażanej zam aszystością 
ruchów i pokaźnym wzrostem  posiada tu  
jednak znamiona człow ieka surowego, po 
zbawionego tych wszystkich cech, k tóre 
w w arunkach europejskich stw arza obycie 
tow arzyskie i kultura narodow a. C zysto 
m aterjalistyczne pojęcie i bezlitosna w alka
0 pieniądz ukształtow ały tu także specy
ficzny typ „businessm ana” pod  wielu w zglę
dami zbliżony do męskiego typu robotnika 
w wielkim przem yśle miejscowym. S tarannie 
w ygoleni ale szablonowo odziani pośw ię
cają oni zazwyczaj większość swego wol
nego czasu na niezw ykle długie operacje 
tualetow e u „barb era” czytanie gazet lub 
grę w bilard.

Typ kobiety nie ustalił się tu jeszcze, 
tak różnorodne są ich postacie i fizjogno- 
mje. Najwyraźniej uw ydatniają się p rzera
źliwe blondowłose niemki, i w dzielnicy p o l
skiej miasta widuje się piękne, aczkolwiek tro 
chę nieociosane typy ludowe kobiet polskich.

O bserw ując je wśród przechodniów  uli
cznych lub na tle  ich życia dom owego 
miałem wrażenie, że są one jakieś osowiałe
1 smutne w śród’nabrzm iałego od „businessu” 
miasta... W ydały mi się jakby zapomniane 
wśród tej gorączkowej, nieprzytom nej p ra
wie działalności handlowej, technicznej lub 
finansowej. Mówiły mi to  rozpaczliw e znu
dzone twarze shopingujących dam lub spor
tsm enek pędzących gdzieś sam otnie bez
celu kierowanym  osobiście sam ochodem .

** _ *
C hcąc z centrum  miasta w ydostać się

na jego krańce należy przejść około lochu, 
gdyż przy swej miljonowej praw ie ludno
ści rozkwaterowanej po m ałych dom kach 
D etroit musiało rozpostrzeć się na o lb rzy 
miej powierzchni. Rozrost m iasta trw a nadal 
i dotarłszy wreszcie do jego krańców wi
dać w jaki sposób rozprzestrzenia się ono 
dalej. Dziwne robią w rażenie te  puste pola 
podm iejskie podzielone już na przyszłe po
sesje przez doskonale wyasfaltow ane ulice 
i betonow e chodniki. (C .d.n.)



A M E R Y K A

(C iąg  dalszy) 8 )
■ W sze lk ie  p ra w a  a u to rs k ie  z a s trz e ż o n e . C o p y r ig h t  by  M . H . S z p y rk ó w n a , W arsaw , 1923.

Nawiasem, o ileby u nas która z pań ko- Remingtonie owe 10 tysięcy słów na minu-
rtiecznie postanow iła odwiedzić pokój d la  tę, i k tóra nagle, nie odrywając wcale
kobiet, bez względu w jakim celu — oczu od roboty, sięgnie gdzieś w głębi su-
iUŚiłowałaby to  uskutecznić w sposób ra- kienki, w okolicę podwiązek (kieszonkę do
eizej niedem onstracyjny, i tak  wybitne pudru ostatnia moda am erykakska umiesz-
póżegnanie i powitanie przy taknikłej, cza... na reformach) wyciąganie upudrowany
powiedzmy, okazji, raczejby ją zmię- puszek w pochewce, przejdzie nim na chy-
szało. bib trafił po buzi raz i drugi, wsadzi zno-
ek;Am erykanka jednak łatwo się nie mię- wu w ciekawe schowanko i dalej pisze
sza Rumieni się, ile że jest zawsze śli- zaabsorbowana, zupełnie tak, jakby u nas
ezńie umalowana, również niewidocznie, i, k toś wyjął mimochodem i schował chu-
nadto* ma ogrom nie dużo pretekstów  do steczkę do nosa, której użycie nie uważa
odw iedzania tradycyjnego room for ladies. bynajmniej Za kokieterję, tylko, nieprawdaż,
C zegóż bo nie zawiera to rebka am erykan- za potrzebę zgoła naturalną. A  że specy-
kił Sapristi Christi! Imituje dokładnie małą fiki mają bardzo ulepszone i wyglądają
lakierowaną walizkę, a wewnątrz — szaleń- z tern ładnie, mężczyźni za złe im tego
stw ori orgja kolorów, narzędzi i woni. Róż, nie biorą wcale. T rzeba też przyznać, żę
bielidło, puder, puszek, ołówki do brwi, narazie jestto  rażące przez porównanie
pom adka do u s t—koniecznie sia tka  zapa- z Europą, gdzie urzędowy przywilej na tę
sowa na włosy i pachnące saszetk i—prze- sztukę zagarnęła wyłącznie wiadoma kasta
w ażnie. A tropina do oczu — okazvjn:e, ale kobiet, ku cichemu zmartwieniu pokrzy-
nie wyjątkowo. No i guma do żucia. W szy- wdzonej cnoty i cery pozostałych. Sam«
stkię te  ingredjencje, w ogrom nie powię- w sobie jednak, umiejętnie postaw ione
kszonym trybie, plus serje szczotek, fryzó- „popraw ienie natury” objektywnie brzyd-
wek, ręczników i mydeł, zaw iera każda kiem nie jest. Owszem — w A m eryce się
^poczekalnia dla pań znajdująca się wszę- nie widzi brzydkich kobiet, tłum  wygląda
dzie, gdziekolwiek większa ilość odwiedza- zawsze barwnie i ładnie D laczego? Może
jących kobiet jest przewidywana — a więc dlatego, że u nas malować się zaczynają
restauracje , kaw iarnie, sklepy, koleje, dwor- przeważnie kobiety wtedy, kiedy więdną—
ce, ogrody i t. d. i t. d. To, że amery- i barw ne kolory nie są już w stanie zatu-
kankai się maluje, jest tak samo wiadome szować ruiny ogólnej, wprowadzonej w wy-
i przez ogół męski zaakceptow ane jak to, glądzie przeZ czas; przeciwnie, rażą, jako
że europejka się pudruje lub onduluje — coś sprzecznego, co tylko podkreśla upa-
i: nie budzi ani zdziwienia, ani naw et zwra- dek. Tam — malują się wszystkie, najbar-
ca uwagę, jako najzwyklejsza część składo dziej młode i świeże — i dlatego żywsze 

cwa pogotow ia tualetow ego. Można obser- barwy raczej rozświetniają naturalny wdzięk
w ować z prawdziwą radością p rosto tę  pod ich wieku i urody, nie stojąc z niemi
-tym względem panienek po biurach, je s t  w kontraście. Przytem , am erykanka dba
coś. zupełnie komicznego widzieć taką ame- o siebie bardzo, i to nietylko powierzcho-
rylcaneczkę, pilnie w ystukującą na swoim wnie nakładaniem  barw. Przeciwnie: zna



doskonale hygienę odżywiania, dyety, snu, 
wentylacji mieszkań^ otw artych okien i ła
zienki, która jej daje przynajmniej tyleż co 
do wyglądu, -ile sztuka, jeżeli nie więcej. 
Sport, gimnastyka, tańce, masaż, elektry- 
zacja, szczotkowanie, w łochate ręczniki 
i odpowiednie szampuny do rozmaitych za
stosowań — są to potężne środki pomocni
cze do utrzymania ładnego wyglądu i do 
Walki z wiefkiem. Toteż, jak nie widzi się 
kobiet brzydkich, tak nie widzi się rów
nież kobiet starych. Czy dama w białej 
sukni i kapeluszu zasypanym makami, k tó 
ra idzie przed nami, tak, że widzimy tylko 
idealnie wygorsetowaną figurę i zgrabne 
nogi, odsłonięte dość wysoko: czy jes t 
w wieku lat czterdziestu, pięćdziesięciu 
czy więcej? Trudno powiedzieć. Zagląda
my, mijając ją, możliwie dyskretnie pod 
kapelusz z makami. Prześliczne białe pu
kle włosów, starannie ufryzowane, n ap ra 
wdę nie tracą  przy makach, a odsłonięta 
szyja ukazuje ciało, doskonale wykąpane, 
jędrne i zdrowe, które jest m łode, no co 
tu robić; młode! Znając życie ametykanki, 
wiemy, że przedtem , nim wyszła po sp ra 
wunki do Broadway lub na spacer na Fifth 
Avenue, w yglądała inaczej. Ubrana w ści
śle okrywający włosy czępeczek i w fa r
tuch, sprzątnęła szczotką zwykłą i e lek try 
cznym odkurzaczemi od a do z— i to do 
kładnie! — całe swoje mieszkanie, kupiła 
w groserni wszystkiego, co jej p ę trzeb a  
do obiadu, ugotowała obiad, wzięła ką
piel, zrzuciła pokrowiec, zasiadła na pół 
godziny przed lustrem — i wyszła jako d a 
ma, na której ubraniu, chodzie i wyglądzie 
może się wzorować każda inna równie d o 
brze. Czasem nie wychodzi, tylko wyjeż
dża własnym automobilem, którym  Lkieruje 
sama, lawirując pomiędzy setkam i innych, 
bądź poto, aby się przejechać, bądź aby 
kupić coś zrobionego przez innych, a co 
jest dla niej potrzebne, bądź też aby 
sprzedać coś, potrzebnego dla innych, a co 
przez nią w wolnych godzinach w domu 
zostało zrobione. Za te  oszczędności sp ła
ca kupione na raty meble, mieszkanie, lub 
dom, co jest najczęstsze, i za nie również 
jedzie czasem do Kalifornji, Florydy lub 
w inne pociągające amerykanina miejsca, 
zupełnie tak jak u nas się jedzie do Za
kopanego lub nad morze. Z tą  różnicą, że 
u nas się zwykle jedzie na  kredyt, a póź
niej wypłaca, i że — mało kobiet-m ężatek 
m yślałoby o tern, aby na swoje przyjemno

ści zabezpieczyć się swemi pieniędzmi — 
poza wspólną kasą domową, zasadzającą 
się na zarobku męża. Tak, jak mało która 
kobieta, mając autom obil, odwoziłaby nim 
do sklepu zrobione w dom u na pończo- 
szarce trykotaże, sztuczne kwiaty lub hafty, 
za k tóre jej sklep, dość oszczędnie nadto, 
zapłaci. A utom obil w yłącza u nas zarob 
kowanie, zaś zarobkow anie automobil, nie
praw daż? Tak samo: skoro sprzątanie d y 
wanów i zmywanie kuchennych, a tak! —- 
naczyń, to nie w ygorsow a suknia i nie wy
gląd damy, która, co gorzej, czuje się d a 
mą, mimo owe rondle! Takby sądzono 
u nas. Tam— inaczej. D obrobyt idzie w pa
rze z zarobkowaniem , zaś pani domu jest 
gospodynią w kuchni, a damą w salonie. 
Może właśnie dlatego dobroby t wogóle 
jest tak  powszechnem zjawiskiem wśród 
tych, którzy mieli sposobność i siły, aby 
przetrwać okres krwawego dorabiania się 
pierwszych, tw ardych dolarów ? Potem  za
klęta książeczka bankow a, talizman każde
go obywatela, od w yrobnika do bogacza— 
mozolne, skombinowane wysiłki, by co ty 
dzień z pensji do tej książeczki bodaj pa
rę dolarów, bodaj dolara, ale dopisać, do 
pisać koniecznie, za wszelką cenę!— Nawet 
obliczanie czasu wypłatami, od „pejdy” do 
pejdy — i krańcowy szczyt marzeń, wykwi
tających z coraz to okrąglejszej cyfry w kła
du: własny doiń — „properta”. Niech ta 
properta będzie nabyta na najdłuższe spła
ty, niech będzie jaka chce — ale niech b ę 
dzie!... Am erykanin, miejscowy czy emi
grant, przeniesie ,się do tych  własnych 
kątów, długo będzie planował i obliczał, 
co, jak i gdzie urządzi, urządzi to tak, jak 
uplanow ał i przeważnie tak, jak jego są
siad z lewa, z praw a lub z naprzeciw ka — 
wyściele kuchnię i kurytarze od kantu do 
kantu linoleum, wyłoży salonik „karpe- 
tem “ — dywan jest nieodłącznym atrybu
tem — kupi victrolę, k tó ra mu pieje naro
dow e „kaw ałk i” rano, w dzień i o każdej 
porze — zasieje przed domem trawnik, co 
wieczora będzie go pieczołow icie polewał 
długim gumowym wężem, okopyw ał, zdo
bił w klomby i pielęgnował na wszelki sp o 
sób — i dopiero wówczas odetchnie, jak 
ten, który wszedł na najtrudniejszy w ykrot 
zamierzonej drogi. „P roperta” kupiona! 
Miejsce na ziemi, gdzie tyle ludzi się tłu 
cze bez miejsca, zdobyte — Evviva!

-i-% *
(C. d. n.)
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K S IĘ G A R N IA  M. A R C T A
N O W Y - Ś W I A T  3 5

Otrzymała na skład główny następujące książki 
NI EZBĘDNE

dla każdego •
E K S P O R T E R A  i I MP ORTERA:

STANDARD BUSINESS DICTIONARY
O bjaśnia wszystkie term iny, zdania, wyrażenia używane w rachunkowości, 
handlu, transporcie, bankow ości, finansach, ekonomji, historji i praw o

dawstwie — 477 stronic w oprawie płóciennej $ 5.20.

.A.B.C. Code Fifth Edition, 1420 str. w opr. płóc. 1 25.00.

BENTLEY'S Code 340 str. dużego formatu w opr. płóc. $ 11.00.
Pow yższe  C o d y  op łaca ją  s ię  w b a rd zo  k ró tk im  ; czasie,  
g d y ż  oszczędność  n a  d e p esza ch  wynosi conajm nie j  50% .

Księgarnia M. ARCTA p o leca  swój b o g a to  z a o p a trz o n y  so r ty m e n t  po lsk i  i z ag ra n i 
czny, a  pom iędzy  innemi św ieżo  o t r zy m an ą  książkę  a n g ie lsk ą  z rówitoległym tłum. polskim:

TUrC C T A D V  CMT A A /lC D ir ’ A ułożona  p rzez  A lb e r to  Pecor in i ,  t łu m aczona  
1 H Ł  O  1 U K Y  U r  A M E K I L - A  prze2 H e le n ę  A d am ow ską ,  w ydanar przez  Sto-

U !  ę T H P  I A A M F P Y k f l  warzyszen ie  Dam  Kolonjalnych w S tan ie  M assa-  
r l  1 O 1 i \ .J  t - \  1V1 E. IX I IN. 1 cl,uset t s — w 0ZJ_ 0pr- płóc. 15.000.000 Mkp.

Największy dziennik prowincjonalny
N a jp o c z y tn ie jsz e  p ism o  w  w ielK iem  W o je w ó d z 

tw ie  L u b e lsk ie m  i n a  p r z y le g ły c h  K resa ch

„ E X P R E S S  L U B E L S K I”
wydawany w wielkim, stołecznym  rozmiarze, redagow any żywo 
i interesująco, mający świetnie zorganizow aną służbę informacyjną

Jest wsKxxteK swej poczytności we wszystKich 
sferach

N a ile p sz em  m ie jsce m  o g ło s z e ń  d la  firm  
H a n d lo w o  P r z e m y s ło w y c h

Adres wydawnictwa: LUBLIN, „EXPRESS LUBELSKI” 
Ulica KOŚCIUSZKI Nr. 8, Skrzynka Pocztowa Nr. 117.
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„ W O L A  L U D U ”
O rg a n  Z a rzą d u  G łó w n e g o  P o lsK ieg o  S tr o n n ic tw a  

L u d o w e g o
Ilustrowany TygodniK Polityczny, Społeczny i Gospodarczy.

„W ola Ludu” wychodzi co niedzielę, pod naczelną redakcją posła A le
ksandra N iedbalskiego, w objętości 16 dużych stron z obfitemi i najno- 
wszemi ilustracjami. W  każdym  num erze podaje artykuły z życia państw o

wego i chwili bieżącej, posiada bogaty  dział „Ze św iata".

„W ola ludu" ogłasza w skróceniu Nowe ustawy sejmowe i rozporządzenia
Rządu.

„W ola Ludu" dołącza dla swych czytelników, co miesiąc bezpłatne do
datki „W iedzę" miesięcznik bezparty jny , popularno-naukow y d la wszy
stkich „S iew bę" dla młodzieży i ludzi młodych, „G azetę K obiecą" dla 

kobiet, oraz „S łonko" dla dzieci małych.
P ren u m erow ać “W olę L udu“ m o że  każdy k to  n a p isze  do  H d m in istracji i p rze ś le  
p ien ią d ze  — w p ła ca ć  je  m ożn a  w  k ażd ym  u rzęd z ie  p o c z to w y m  k o n to  c z e k o w e

P. K. O. Nr. 1707.

Adres Redakcji i Administracji „WOLI LCIDU“ 
Warszawa, ul. M arszałkowska 68, tel. 107-12^
Na żądanie wysyłamy bezpłatne numery okazowe.

OKAZJA DLA KOOPERATYW I KUPCÓW
D O  S P R Z E D A N IA  ZE SK Ł A D U  W  W A R Z A W 1E

■ WIĘKSZA p a r t ja  MYDEŁ TOALETOWYCH
Różnych gatunków

. o r a z  WODY KOLOŃSKIEJ i KWIATOWEJ
Pierwszorzędne wyroby 

W iadomość w Administracji „Am eryki“ tel. 26-62.

„ G A Z E T A  L U D O W A "
Ilustrowany tygodniK ludowy

podaje w każdym numerze artykuły o najważniejszych sprawach politycznych, gospo
darczych i kulturalnych wsi polskiej;

Przynosi stale obszerne „L isty ze  w s i“;
D aje o so b n y , bardzo  o b szern y  d z ia ł gosp od arczy ;

Drukuje powieść; Ma zapewnione współpracownictwo najwybitniejszych polityków
i działaczy ludowych;

J e s t  n a jtań szym  ilu stro w a n y m  ty g o d n ik iem  lu d ow ym , wychodzącym w Warszawie, 
W arunki przedpłaty: w Polsce 2.400000 mk. kwartalnie; we Francji 40 franków fran
cuskich rocznie, 20 fr. półrocznie; w Ameryce 2 dolary rocznie, 1 dolar półrocznie.

Adres: W arszaw a, ul. Ś -to  K rzyska Nr. 17. Konto czekowe P. K. O. Nr. 15.



0  p rzed arc i 12 akcji „Polish Navigation 
W  C o .” w Nowym Jorku (10 doi. nom. 
każda); 10 akcji „H egew ish Chem ical 
W orks” w C hicago (po 10 doi. nom.)
1 3 akcje po 30 doi. nom. firmy „Polish 
Book Importing C o .” w N ow ym jorku—naj
więcej dającem u. O ferty  dla „J. D al.” p ro 
szę p rzesy łać  do A dm inistracji „A m eryki”.

^ d o l n y c h  a k w iz y to ró w do zbierania
ogłoszeń i p renum eraty  za prowizją po 

szukuje we wszystkich m iastach polskich 
A dm inistracja „A m eryki". Po bliższe infor
macje prosim y zgłaszać się listownie lub 
osobiście między 5-6.

JU ia m  2 500 dolarów, którę wypożyczę 
* * za. pewną gwarancją na rozwinięcie 
istniejącego przedsiębiorstw a handlowego 
lub przemysłowego. O ferty  do A dm inistra
cji pisma dla „Polaka z A m eryki".

J ^ u p i ę  6-procentow ą polską pożyczkę do- 
* '  larową z 1920 roku. O ferty  z podaniem 
ilości i żądanej ceny proszę kierować do 
Adm inistracji „A m eryki" dla „A m eryka
nina".

lU lło d y , zdolny rutynowany Bankowiec- 
'  V zbożowiec poszukuje kapitalisty  ce
lem otw arcia Banku Rolniczo-Handlowego. 
Łaskaw e oferty pod cyfrą „600" uprasza 
się przysyłać do A dm inistracji; „Ameryki".

A M E R Y K A Ń S K A

m a szy n a ' e l e k t r y c z n a

, D O  PRA NIA
O kazy jn ie  do  sp rzedan ia  

W iad o m o ść  *w A m ery k ań sk o  Polskie j  
Izbie Handlowej,  Nowy Ś w ia t  74. 

(Pa łac  S ta sz ica )  Telefon: 26-62.
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Dwa oryginalne obrazy

MURILLA i V A N  D Y C K A
Sprzedam Amatorowi

Informacji udzieli Sekretarjat 
Am erykańsko Polskiej Izby H an
dlowej, W arszawa, Nowy Świat 74 

(Pałac S taszica) Tel.: 26-62.
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Z 152 .000  D o la r ó w
poszukuję  rz u tn e g o  handlowca, d l a  
u r u c h o m i e n i a  s o l i d n e g o  p r z e d s i ę 
b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e g o  w W a r 
szaw ie  z wysokim oprocen tow an iem  
i am ortyzac ją  kap ita łu .  Z b y t  p r o 
d u k c j i  z a p e w n i o n y .  ' Życzen ie  p o ro 
zumienia  się  p roszę  a d re so w ać  do 
A d m in is trac j i  „ A m ery k i"  — d la  „ E “ .

:K<e§)ts>s* 
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KAPITALISTA
Pos iada jący  do dyspozycji  KilKa ty
sięcy dolarów wypożyczy tak o w e  

d la  s f inansow ania  pew nego  p rzeds ięb io r-  

tw a  p rzem ysłow ego  lub hand low ego ,  

j( Zgłoszenia  a d re so w a ć  do A dm in is trac j i  

' „A m eryk i"  d la  „K apita l is ty"

X<g§Xg^<i§>@><g§><g§><gg>@><g§><S>@>@>@><l§><§!§>X 
© Najstarsze p ism o ludow e na Pomorzu @
® G A Z E T A  G R U D Z I Ą D Z K A  §
(O) W y c h o d z i  3  raz y  ty g o d n io w o ; w  p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę , p ią te k  fflj 
X  I lo ść  a b o n e n tó w  w y n o s iła  w e d łu g  n o ta r ja ln e g o  p o św ia d -  V
fig, czenia 1914 r- 128’ 258‘ ©
V ; N o ta r ja lh ie  p o tw ie rd z o n y  p rz y ro s t a b o n e n tó w  G a z e ty  G ru- 
(0) d z ią d z k ie j od l is to p a d a  1921 ro k u  do  13. m arc a  1923 ro k u  [()) 
f i t  w y n o s i 29. 100. f i t
(Q) Rozchodzi się n ie ty lko w P o lsce ,  lecz po (Q)

§ wszys tk ich  k ra jach  Europy ,  jak rów nież  w (R\ 
A m eryce ,  A u s tra l j i ,  Brazylji,  A rg en ty n ie .  V 

(y) O g ło sz e n ia  o dnoszą  zawsze p o żąd an y  i nie- P

© zawodny sk u tek .  (R)
Redakcja i administracja; W

(R) GRUDZIĄDZ-TUSZEWO (Pomorze) |R)

|  NAJSTARSZE PISMO PROWIN- « 
|  CJONALNE.

|  „ G A Z E T A  K A L I S K A "
*  Wychodzi codziennie, podaje najśwież- ® 

sze  w iad om ośc i z ca łego  św iata  i od»

(k

zwierciadła życ ie  ziemi kaliskiej.
N a jo d p o w ie d n ie j s z y  o rg a n  d la  o g ło sz e ń .  

W ła sn e  z ak ład y  d r u k a r s k i e  p o r u s z a n e  e l e 
k t r y c z n o śc ią ,  m a s z y n y  d o  sk ł a d a n ia .  A s o r 

ty m e n t  c z c io n e k .
KALISZ, A l. Józefiny 1 (dom własny)


